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Nie osłabiać tempa prac 
siewnych

Deszcze sprzyjają zasiewom

Masy prhJijące Polski witają 1 Maja 
nowymi osiągnięciami produkcyjnymi

(OD SPECJALNYCH W Y S ŁA N N IK Ó W  „T R Y B U N Y  LU D U ")
Kam pania siewów wiosennych 

w  całym  k ra ju  przebiega na 
ogół pomyślnie. Tam, gdzie za
kończono siew zbóż kłosowych, 
trw a ją  in tensyw ne prace przy 
siewie buraków , roś iin  o le i
stych i w łókn is tych oraz przy 
sadzeniu ziem niaków. W woj. 
poznańskim  zasadzono ju ż  zie
m n iakam i około 25 procent p la 
nowanej powierzchni.

W walce o podniesienie w y 
dajności z ha, w  br. większa 
ilość chłopów niż w latach po
przednich dokonała siewu rzę
dowego. Na zasiewy bardzo do
brze w p łynę ły  ostatnie deszcze.

Więcej uwagi
dla pracy służby rolnej

B IA ŁY S T O K . N a jba rdz ie j za
awansowane są prace siewne w  
pow iatach B ie lsk Podlaski i 
B ia łys tok , gdzie dotychczas ob
siano k łosow ym i i s trączkow y
m i około 85— 90 procent p lano
wanego areału. C h łop i starają 
się wykorzystać każdą chw ilę  
pogody, aby ja k  na jszybcie j 
zasiać.

Spośród 68 spółdzielń p roduk
cy jnych, w  k tó rych  zasadnicze 
prace połowę przy pomocy 
F O M -ów  sa zmechanizowane — 
40 zakończyło ju ż  siew kłoso
w ych  i  strączkowych. Szcze
góln ie  sprawnie przebiegają 
prace siewne w  spółdzielniach 
Czyżew i C h rapa ły  w  pow. 
B ie lsk  Podlaski.

Jeżeli chodzi o PGH, to w ię k 
szość zespołów zakończyła ju ż  
z siewem kłosowych i strącz
kow ych i p rzygotow uje obecnie 
stanow iska pod okopowe.

U ja w n ia ją  się także pewne 
b ra k i. Słabo przebiegają sie
w y  w  spółdzie ln iach p ro du k
cy jn ych  w  powiecie Suw ałk i, 
w  k tó rych  prace nie są znor- 
m ow ane i  niedostateczna jest 
op ieka po lityczna nad tym i 
spó łdz ie ln iam i ze strony K P  i 
w yd z ia łu  politycznego POM. 
W  powiecie E łk  zbyt często się 
psu ją  tra k to ry  POM.

Poważne m ankam enty w ystę
p u ją  w  p racy służby ro lne j rad

narodowych. W powiecie W y
sokie M azowieckie dopiero 
17.IV. wysłano w  teren in s tru k 
cje mówiące na jak ich  w a ru n 
kach można rozprowadzać z ia r
no siewne. W GS Sokoły tego 
pow ia tu dzieją się również 
dziwne rzeczy. Jeszcze 23 m ar
ca pobrano pieniądze za na- 
wozy . sztuczne od ob. Zara- 
dowskięgo, k tó rych  do 20 bm. 
nie o trzym ał. Sprawą tą po
w in n y  się zająć odpowiednie 
władze. (sm)

Chłopi sieją siewnikami
K IE LC E , S iewy zbóż ja 

rych  w  w o jew ództw ie  k ie leck im  
dobiegają już  końca. Zakończy
ła  już  siewy tych zbóż w ię k 
szość gromad 1 gospodarstw 
PGR oraz wszystkie spółdziel
nię produkcyjne. Tam, gdzie 
zakończono siewy zbóż ja rych, 
gorączkowe prace trw a ją  przy 
siewie mieszanek na paszę, ro 
ślin oleistych, w łókn is tych  oraz 
sadzenie okopowych.

W  walce o podniesienie p ro
d u k c ji ro ln icze j w  m ia rę  moż
ności, chłopi stara li się siać 
s iew nikam i SCfM lub  POM, oraz 
w  oparciu o dekret o pomocy 
sąsiedzkiej należycie w yko rzy 
stu ją  s iew n ik i pryw atne.

N iem nie j w  kam pan ii siewów 
wiosennych u ja w n ia ją  się pew
ne b rak i. N ie jednokro tn ie  n ie 
dostateczna jes t jeszcze opera
tywność. W  pow ia tach: K oz ien i
ce, Busko i O patów niedokładn ie 
sporządzano lis ty  ro ln ikó w , po
trzebujących nawozów sztucz
nych na poglówne zasilenie o- 
z im in. W rezultacie ty lk o  80 
procent rozprowadzono tych na
wozów, m im o, iż po trzebu ją
cych by ło  sporo. W gm inie Su
chedniów (pow. K ie lce) nawo
zy tak ie  o trzym a ły  wyłącznie 
osoby „up rzyw ile jo w a ne “  (człon 
kow ie rad gm innych, prezesi 
ZSCh itp ) n ie  o trzym a li na to
m iast tacy, k tó rzy  ich istotn ie 
potrzebują, ja k  np. m ałoro lny 
Pacyk lu b  Obarowa.

(m , s.)

Z ZSRR nadchodzą transporty 
materiałów do budowy 
Pałacu Kultury i Nauki

(f) Jednocześnie z robotam i 
n iw e la c y jn y m i na placu p rzy 
szłej budowy Pałacu K u ltu ry  
i  N auki prowadzone są w  da l
szym ciągu badawcze prace ge~ 
Glogiczno-techniczne gruntu. 
W  tych dn iach rozpoczęto 
"wiercenia siedm iu nowych o- 
tw o ró w  do głębokości 100 me
tró w . W trzech z n ich będą ro 
bione próby, mające na celu 
usta len ie  stopnia osiadania 
g ru n tu  po w ybudow an iu  gm a
chu.

Ze Z w iązku  Radzieckiego 
nadchodzą n ieprzerw anie  d a l
sze transp o rty  maszyn, urzą
dzeń i m ate ria łów  budow lanych 
potrzebnych do budow y Pała
cu, osiedla m ieszkaniowego w  
Jelonkach i  bazy zaopatrzenio- 
w o-sk ładow e j. M. in. ostatn io 
nadeszły w ie lk ie  ilości asfa ltu, 
e te rn itu  służącego do p o k ryw a 
n ia  dachów, m a te ria łów  insta
la cy jnych , urządzeń e le k tro 
technicznych.

Fabryki
Zagłębia Donieckiego 

wykonują zamówienia
(f) M O S K W A  (PAP). 'D z ie n 

n ik  „Iz w ie s tia “  donosi, że Je- 
na k ijo w sk ie  Zakłady M e ta lu r
giczne w  Zagłęb iu D onieckim

o trzym a ły  zam ówienie na czę
ści k o n s tru k c ji m etalowych 
dla budow y Pałacu K u ltu ry  i 
N auki, k tó ry  Warszawa o trzy 
m u je  w  darże od Zw iązku Ra
dzieckiego.

Do W arszawy w ysłano ju ż  20 
ton szyn i  120 ton sta li zbro
jen iow e j. W  drug im  kw a rta le  
br. Jenak ijow sk ie  Zakłady m a
ją  dostarczyć budowniczym  Pa
łacu K u ltu ry  i  N auk i jeszcze 
200 ton żelaza o różnym  prze
k ro ju .

Zam ów ienia na części m eta
lowe dla budowy Pałacu K u l
tu ry  i  N auk i o trzym a ły  także 
Zakłady M etalurg iczne „A z c w - 
s ta l“  oraz fa b ry k i w  M ak ie je w - 
ce, w  K ram a to rsku  i w  K o n 
s tan tyn ow ska  Z akłady im. 
Kujbyszew a w  Zdanow ie m ają 
w  najb liższych dniach wysłać 
do W arszawy 255 ton różnych 
ru r. „S łow iańsk ie  Zakłady M a
szyn B udow lanych“  rozpoczęły 
produkc ję  p a rtii potężnych be
ton iarek.

W śród rob o tn ików  fa b ryk  
Zagłębia Donieckiego rozw ija  
się współzawodnictwo o przed
term inow e w ykonan ie  zamó
w ień dla budowy Pałacu K u ltu 
ry  i N auk i w W arszawie.

Pierwszy siatek przepłynął 
Morze Cymlańskie

(f) M O S K W A  (PAP). Parowiec 
„G ry f “ , zakończył pierwszy 
próbny re js  na M orzu C ym lań- 
skim . Parow iec w yp łyn ą ł z K a -

łacza nad Donem do P ortu  
Cymlańskiego.

Statek zbadał dokładnie tra 
sę, k tó rą  płynąć będą w kró tce 
statki.

W dn iu  25 bm p rzyby ła  dn Warszawy drużyna czechosłowacka, 
któ ra  weźmie ttd d fił ta V M iędzynarodow ym  Wyścigu Pokoju. 
Na zdjęciu od lew e j: Nesl, Vesely, Skorzepa, Knezourek, P uk- 

licky , Snoboda i trener Kouanda (klęczy)

(i) Klasa robotnicza Polski wita zbliżający się dzień 1 Maja 
zaciągając warty na cześć święta międzynarodowej solidar
ności mas pracujących. Nieprzerwanie napływają meldunki 
o realizacji zobowiązań na cześć 60 rocznicy urodzin towarzy
sza Bieruta. W całym kraju trwają przygotowania do uro
czystego obchodu Święta Narodowego Polski.

W AR SZAW A. Na warsztatach 
i maszynach w  Zakładach im. 
K om uny P arysk ie j w  Warsza
w ie  zawieszono czerwone i  n ie
bieskie proporczyki — symbole 
w a rt zaciągniętych na cześć 1 
M aja. B lisko  600 robotn ic  i  
robo tn ików  tych Zakładów  po
stanow iło powitać, zbliżające się 
św ięto 1 M a ja  now ym i osiąg
nięciam i p rodukcy jnym i.

W  Dziale TP-3 w a rty  zaciąg
nęło 128 osób, w  tym  89 kobiet. 
L iczne brygady, ja k  lip . M uchy, 
D ąbrow sk ie j i  Górskiego zw ięk
szą wydajność pracy przecięt-. 
n ie  o 5 procent. W ie lu  rob o tn i
ków . a wśród n ich  przodow ni
cy pracy P ryg ie i, K am ińsk i i 
Kusa, postanow ili osiągnąć 200 
procent norm y, t j .  o 15 —  30 
procent w ięcej, n iż dotychczas.

W  W arszawskich Zakładach 
Przem ysłu Odzieżowego im . 17 
Stycznia w a rty  zaciągnęło 475 
kobiet, k tó re  dadzą dodatkowo 
b lisko  600 sztuk kon fekc ji i b ie 
lizny , w artośc i ok. 17 tysięcy 
złotych.

W A ŁB R Z Y C H . Załoga Z ak ła 
dów Porcelany S to łow ej „K rz y 
sztof"' w  W ałb rzychu  zameldo
wała 24 bm. o w ykonan iu  zo
bowiązań w  101 proc. W  ciągu 
55 d n i czynu robotn icy  „K rz y 
sztofa“  w yko n a li dodatkową 
produkcję  i  uzyska li oszczędno
ści na łączną kw o tę  370 tys. zł.

Załoga nie  usta je  w  w y s ił

kach, by nadal przyśpieszyć 
ry tm  p ro d u kc ji i  now ym i suk-? 
eesami pow itać zbliżające się 
święto 1 M aja,

PO ZN AN. U tworzona w  lu 
tym  br. odrębna uczelnia — 
Wyższa Szkoła Rolnicza w Po
znaniu otrzym ała nowy gmach, 
w  k tó rym  mieszczą się Z a k ła 
dy Chem ii i M ik ro b io lo g ii R o l
nej. Oddanie do użytku  tego 
gmachu jest w yn ik ie m  rea liza
c ji zobowiązań dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
B ieruta i  święta 1 M aja.

K IE LC E . Inżyn ie rsko -robo tn i- 
cze brygady rac jona liza torsk ie  
w  S ta r- 'łow ick ich  Zakładach 
Samochodowych donoszą o zw y
cięskim  w ykonan iu  zobowiązań 
rac jonalizatorsk ich , mających 
na celu usprawnienie procesów 
technologicznych, bądź t.eż u - 
doskonalenie agregatów p ro 
dukcyjnych.

M. in. o szczególnie cennym 
usp raw n ien iu  p ro d u kc ji m e l
du je  inżyniersko-robotn icza 
brygada racjonalizatorska Ł u - 
cińskiego. która  na 9 dn i przed 
zaplanowanym  term inem  u ru 
chom iła taśmę montażową 
skrzyn i biegów, dzięki czemu 
poważnie popraw iła  się r y tm i
czność produkc ji. Nad rea liza
cją tego zobowiązania z w ie l
k im  zapałem pracow ali: kon 
tro le r B ron iew ski, inż. Haman, 
B ak lnow sk i i  Zięba,

Bogaty program obchodu w Warszawie
Stołeczny K o m ite t Obchodu 

1 M aja opracował ju ż  program  
uroczystości i im prez 1-m a jo- 
wych w  Warszawie.

W d n iu  1 m aja o godz, 10 
rozpocznie się w ie lk i pochód, 
którego trasa — tak ja k  w ro 
ku ub ieg łym  —  przebiegać bę
dzie A le ja m i Jerozolim skim i, 
przed trybunam i, k tó re  zna j
dować się będą p rzy  gmachu 
K C  Polskie j Z jednoczonej P a r
t i i  Robotniczej. Czołówkę tego 
w ie lk iego pochodu tw orzyć bę
dą poczty sztandarowe cen tra l
nych w ładz p a rtii 1 organizacji 
masowych. Za pocztam i sztan
da row ym i będą szli słuchacze 
szkół p a rty jnych  Polsk ie j Z jed 
noczonej P a rtii Robotniczej.

Następna będzie g rupa  n a j
m łodszych: przemaszeruje 2
tys. harcerzy warszawskich, a 
w raz z n im i grupa dzieci k o 
reańskich, przebyw ających w

Polsce. Za n im i —• w ie lka  k o 
lum na sportowców. Pierwsza z 
dzie ln ic s to licy  będzie szła 
dzielnica Praga -  Południe.

W spaniale przygotow ują  się 
do pochodu budowniczow ie no
w el socjalistycznej W arszawy. 
Wśród n ich będzie kroczyła  
grupa budowniczych daru p rzy 
jaźn i — Pałacu K u ltu ry  i  N au
k i, dem onstru jąc wspaniałe m a
szyny radzieckie. Na 25 samo
chodach w ieziona będzie przez 
budow lanych w ie lka , wystawa 
ilus tru ją ca  rozbudowę Warsza
wy.

A Oto k ilk a  innych spośród 
w ie lu , szczególnie a trakcy jnych  
grup pochodu 1-m ajowego. Na 
15 ciężarówkach wieziona bę
dzie w ystaw a przedstaw iająca 
nostępowe, rew olucy jne, naro
dowe tradyc je  W ojska Polskie
go.

Załoga F a b ryk i Samochodów

Osobowych na Żeran iu w ystą
p i w  pochodzie z w ie lką  koium -. 
ną samochodów M-20 „W arsza
wa“ . a robotn icy F a b ryk i M o
to cyk li — z ko lum ną popu la r
nych S H L-ek. Akadem ia Sztuk 
P lastycznych przygotow ała ru 
chomą wystawą kuk ie ł, przed
staw iających w odzire jów  obozu 
im peria listycznego.

Na pochód 1 -m a jow y do W ar
szawy przybędzie w ie lo tysięcz

na grupa chiopów z w o j. w a r
szawskiego.

Na popołudnie przewidziane 
są liczne festyny ludowe, zaba
wy. występy artystyczne, im 
prezy sportowe itp . Zapro jek
towano 8 w ie lk ich  dzie ln ico
w ych festynów.

Handel uspołeczniony p rzy 
gotowuje się do należytego za
opatrzenia uczestników uroczy
stości ł-m a jow ych .

Akademie 1-majowe w stolicy
W  dniu 26 bm. odbyło się w  

sto licy szereg uroczystych ze
brań ł-roa jow ych .

P racownicy p ięciu in s ty tu tó w  
chemicznych przem ysłu po w i
ta li zbliżające się św ięto mas 
pracujących — 1 M a ja  w spól
ną uroczystą akademią, zorga
nizowaną w  dzie ln icow ym  Do
m u K u ltu ry  na Żoliborzu.

Po okolicznościowym  re fe ra 
cie długo rozbrzm iew ały ok rzy
k i. k tó ry m i uczestnicy akade
m ii w yraża li swe gorące uczu
cia dla Wodza mas pracujących 
całego św iata — W ielk iego
S talina i Prezydenta RP Bole
sława B ieruta.

Podczas akadem ii przedsta
w ic ie le  załóg in s ty tu tó w  z łoży li 
sprawozdania z przebiegu re a li
zacji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 60 rocznicy, urodzin 
Prezydenta B ie ru ta  i  św ięta 1 
M aja. P racow nicy In s ty tu tu
Przem ysłu Skórzanego zameldo
w a li o zaciągnięciu w  dn iu  26 
bm. w a rt 1-m ajowych.

Z radością p rz y ję li pracow 

n icy in s ty tu tó w  decyzję K o m i
tetu Dzielnicowego PZPR, k tó 
ry  w  uznaniu sukcesów odnie
sionych przez in s ty tu ty  che
miczne w  rea lizac ji zobowiązań, 
postanow ił, że załogi ich k ro 
czyć będą w  czołówce pochodu 
1-majowego dzie ln icy Żoliborz.

W uznaniu zasług resortowe 
m in is te rs tw a przem ysłowe na
da ły  odznakę racjonalizatora 
p ro du kc ji inż. N a ta lii P laneto
w ej, zaś .odznaki przodowników  
pracy 12 innym  pracow nikom  
In s ty tu tu  C hem ii Ogólnej. Od
znaka przodownika pracy w y 
różniona została rów nież inż. 
Marszyńska z In s ty tu tu  B a rw 
n ików  i P ó łproduktów . K ilk u 
dziesięciu innych pracow ników  
w szystkich p ięciu in s ty tu tó w  o- 
trzym a ło  awanse, prem ie p ie 
niężne lu b  lis ty  pochw.alne.

Akadem ie odby ły  się ró w 
nież w  WZPO im . 17 Stycznia, 
W ZPO im. O brońców W arsza
wy, w  Wyższej Szkole P ra w n i
czej oraz w  Państwowej W yż
szej Szkole Pedagogicznej.

Przygotowania w całym kraju
K A T O W IC E . Jeden z n a j

wyższych ob iektów  h u ty  „K o ś 
ciuszko" udekorow any został 
o lb rzym im  napisem : „P ro le ta 
riusze wszystkich k ra jó w  łącz
cie się". Nad n im  —  5 -ra - 
m ienna gw iazda z napisem: 
„Praca i  po kó j“ . Ca ły ob iekt 
tonąć będzie w  św ietle  lam p i 
re flek to rów .

Na czele ko lum n y  l-m a jo w e j 
kroczyć będzie załoga s ta low n i, 
k tó ra  dała państwu ponad plan 
2,030 ton sta li. Za n ią  kroczyć 
będzie załoga w ie lk ich  pieców 
oraz załoga w a lcow ni, k tó ra  
w yp rodukow a ła  dodatkowo 6 
tys. ton w yrobów  walcowanych.

Uroczysta akadem ia załogi 
h u ty  „F lo r ia n “  odbędzie się w  
nowej św ie tlicy  obliczonej na 
tysiąc osób. t

W RO CŁAW . Załog i w ro c ła w 
skich zakładów  pracy nieść bę
dą podczas pochodu 1-m ajow e
go plansze i  w ykresy, obrazu

jące ich  dotychczasowe w y n ik i 
w  walce o p lan  p rodukcy jny . 
In ic ja to rz y  czynu 1-majowego, 
robo tn icy  w rocław skiego P a fa - 
wagu, w yko nu ją  o lb rzym ie  w y 
kresy. m ówiące o w yn ikach  re 
a lizac ji zobowiązań podjętych 
na cześć Prezydenta B ie ru ta  i 
św ięta k lasy robotniczej.

P ięciotysięczną ko lum nę s tu 
dentów un iw e rsy te tu  w ro c ław 
skiego o tw orzy o lb rzym ia  ta b li
ca z dum nym  napisem: „U n i
w ersyte t im . Bolesława B ie ru 
ta “ .

K R A K Ó W . We wsiach w oj. 
k rakow skiego ukaza ły się ju ż  
specjalne num ery gazetek ścien
nych i  fotom ontaże z m an ife 
s tac ji 1-m ajow ych k lasy rob o t
niczej całego św iata. Zespoły 
artystyczne przygo tow u ją  boga
ty  rep e rtua r p ieśn i ludow ych 
oraz w ierszy czołowych poe
tów  po lsk ich i radzieckich.

W  im ię  dobra i  szczęścia dzieci żądamy zaprzestania 
w o jny bakterio log iczne j i  postawienia zbrodn ia rzy 

wojennych pod sąd narodów
Wielki wiec ludności stolicy -  Przemówienie Wandy Wasilewskiej

(f) W dniu 26 bm. odbył się w Warszawie wielki wiec 
w obronie dziecka — przeciw wojnie bakteriologicznej. 
Ogromną Halę Mirowską zapełniło około 4 tys. mieszkań
ców stolicy, którzy wyrazili swą niezłomną wolę walki o za
pewnienie pokojowego rozwoju ludzkości, walki przeciwko 
ludobójczej polityce imperializmu amerykańskiego.

W  prezydium  zasiedli przed
staw icie le o rgan izacji społecz
nych, lite rac i, naukowcy, przo
dow nicy pracy. D ługo trw a łym i 
oklaskam i w ita ją  zgromadzeni 
znakom itą pisarkę, laureatkę 
Nagrody S ta linow sk ie j Wandę 
W asilewską, przewodniczącego 
Zrzeszenia P raw n ikó w  Polskich 
pro f. Jerzego Jodłowskiego, 
członka kom is ji M iędzynarodo
wego Zrzeszenia P ra w n ikó w - 
D em okratów  do zbadania zbro
dn i w o jennych w  K ore i i  C h i
nach — Z ofię  W asilkowską. 
członka de legacji po lsk ie j na 
M iędzynarodową Konferencję  w 
Obronie Dziecka — pro f. d r 
Tadeusza Tomaszewskiego, w i
ceprzewodniczącego Św iatow ej 
Rady P oko ju  p ro f. Leopolda 
In fe lda, przewodniczącą L ig i 
K ob ie t — A lic je  M usiałową.

W iec zagaił li te ra t Tadeusz 
Breza.

Przemówienie 
Zofii Wasilkowskiej

Na tryb u n ie  staje następnie 
członek kom is ji M iędzynarodo
wego Zrzeszenia P raw n ikó w - 
D cm okratów  dla  zbadania zbro
dni w o jennych w  K ore i i w 
Chinach, Zofia  W asilkowska.

Zofia  W asilkowska przekazu
je  bra te rsk ie  pozdrow ienia, ja 
kie za je j pośrednictwem  prze
sia ł narodow i polskiemu boha
tersk i naród koreański walczą
cy o wolność i pokój przeciwko 
znienawidzonemu im peria lizm o
w i am erykańskiem u.

M ów czyni stw ierdza, że ko m i
sja praw n ików , badając n ie
skończony łańcuch zbrodni a- 
m erykańskich, szczególnie za
ję ła  się zbadaniem użycia przez 
wojska am erykańskie b ron i bak 
terio logicznej.

„S k rup u la tn ie  1 sumiennie, 
zgodnie z w sze lk im i powszech
nie obow iązu jącym i zasadami 
prawa, przeprow adziliśm y do

chodzenia. W w yn iku  te j pracy 
jesteśmy dziś W posiadaniu n ie
zb itych dowodów, że ame
rykańscy ludobójcy rozsiali 
śmiercionośne zarazki w  set
kach m iejscowości K ore i i 
Chin, a więc pope łn ili zbrodnię 
nie mająca sobie rów ne j w h i
s to r ii“ .

M ów iąc o swych rozmowach 
z robotn ikam i, chłopam i, m at
kam i koreańskim i. Zofia W a
s ilkow ska oświadcza: „M ó w ili 
nam: M y  p ierw si poznaliśmy 
wszystkie zbrodnie am erykań
skie. A le  pam ięta jcie i powtórz
cie to w szystkim  m atkom , wszy
s tk im  ludziom  na całym  św ię
cie, że groźba sięga da le j poza 
nasz k ra j.  N iech zjednoczą się 
wszyscy uczciw i ludzie, niech 
uczynią to ju ż  dziś, zanim  im 
peria liśc i ośmielą się napaść na 
inne kra je . Zjednoczeni udarem 
n im y zbrodnicze p lany am ery
kańskich agresorów, w ym ierzo
ne przeciwko całej ludzkości“

Kończąc swe przemówienie, 
m ów czyni podkreśla : „Zada
niem  każdego uczciwego Pola
ka i P o lk i w  ob liczu po tw or
nych zbrodn i am erykańskich i  
jeszcze po tw orn ie jszych planów 
u jarzm ienia całego św iata — 
jest zjednoczenie . wszystkich 
naszych s ił w  walce o pokój, o 
rea lizacje p lanu 6-letniego, o 
dalszy ro z k w it naszej O jczyz
ny".

W  czasie przem ów ienia Z o fii 
W asilkow skie j padają ok rzyk i: 
„H ańba am erykańskim  ludo
bó jcom !“ . Zgrom adzeni m an ife 
s tu ją  na cześć bohatersko w a l
czącego o wolność i  pokój na
rodu koreańskiego i  niosących 
mu b ra tn ią  pomoc ochotników  
chińskich.

W zniesione przez m ówczynię 
o k rzyk i na cześć P o lsk i Ludo
w e j —  mocnego ogniwa w  o- 
bozie pokoju, na cześć Prezy
denta RP Bolesława B ie ru ta , na

cześć genialnego nauczyciela 
wszystkich bo jo w n ików  o po
kó j, postęp i  dem okrację — Jó
zefa S ta lina zebrani pode jm ują 
ow acyjn ie .

Przemówienie 
prof. Tomaszewskiego

Z ko le i wygłasza przem ów ie
nie  pro f. d r  Tadeusz Tomaszew
ski, członek delegacji po lskie j 
na M iędzynarodow ą K on fe ren
cję w  O bronie Dziecka.

P ro f. d r Tadeusz Tomaszew
ski om awia przebieg i w y n ik i 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
w  O bronie Dziecka.

U chw alony jednom yśln ie  przez 
uczestników K on fe ren c ji apel 
— stw ierdza mówca — roz
niesie się po ca łym  św ię
cie tysięcznym  echem. K om ite 
ty  O brony Dziecka, zorganizo
wane we wszystkich kra jach , 
poniosą dale j w ie lk i głos a la r
mu, G dy podejm ą go rodzice 
całego św iata, niebezpieczeń
stwo, grożące dzieciom zostanie 
zażegnane.

R e z o
Następnie Tadeusz Breza od

czytu je  tekst rezo luc ji:
M y przedstaw icie le ludności 

W arszawy zebrani na w iecu 
zwołanym  przez P o lsk i K om ite t 
O brońców P oko ju  i  Zarząd 
G łów ny L ig i K ob ie t —

potępiam y am erykańskich lu 
dobójców, chw yta jących się be
s tia lsk ie j b ron i bakterio log icz
nej p rzeciw ko narodom  K ore i 
i  Chin,

domagamy się w  im ię  dobra 
i  szczęścia naszych dzieci, w  
im ię  in teresów  w szystkich na
rodów  natychm iastowego za
przestania w o jn y  ba k te rio log i
cznej i  postawienia zbrodn ia
rzy  . w o jennych pod sąd naro
dów,

żądamy położenia kresu po
lityce  agresji i  rozboju, p ra k ty 
kow anej przez am erykańskich 
im p e ria lis tó w  i  ich w spó ln ików  
na D a lek im  Wschodzie i  w  Eu
ropie.

P ro testu jem y przeciw ko od
budow ie am erykańsko -  h itle -

,Dla naszego społeczeństwa 
uchw a ły  K on fe re n c ji W iedeń
sk ie j staną się jeszcze jednym  
bodźcem dla wzmożonych w y 
s iłków  w  pracy nad gospodar
czym i  k u ltu ra ln y m  rozwojem  
naszego k ra ju , nad zacieśnie
niem  w ięzów bra te rsk ie j współ
pracy z postępowym i narodam i 
św iata dla dobra dzieci na ca
łe j k u li ziem skiej.

Gorąco w itana wstępuje na 
stępnie na trybunę  w yb itna  l i 
teratka , laureatka Nagrody Sta
linow sk ie j, W anda Wasilewska. 
(Przem ówienie W andy W asilew 
sk ie j podajem y na str. 3).

Przem ówienie W andy W asi
lew sk ie j w yw o łu je  d ług o trw a 
ły  entuzjazm  wśród zgroma
dzonych. Padają podchw ytyw a
ne spontanicznie przez tłu m y  o- 
k rz y k i: „N iech ży je  ostoja po
ko ju  św iatowego —  W ie lk i 
Zw iązek Radziecki", „N iech ży
je  Chorąży P oko ju  —  Józef 
S ta lin “ , „P o -kó j, po -kó j, po- 
- k ó j“ .

l u c j a
rowskiego W ehrm achtu —  na
rzędzia w o jennych planów, w y 
m ierzonych przeciw  Polsce, 
ZSRR i  in n ym  w o lnym  naro
dom.

Żądam y zawarcia tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi, 
poko jow ym i i  dem okra tycznym i 
N iem cam i.

Św iadom i naszej odpowie
dzialności za przyszłość naszej 
w o lne j O jczyzny, w  trosce o 
szczęście naszych dzieci — 
w zyw am y wszystkie m a tk i p o l
skie, wszystkich pa trio tów , aby 
nie  szczędzili w ys iłków  dla po
mnożenia s ił P o lsk i Ludow ej i 
um ocnienia światowego obozu 
postępu, walczącego pod prze
wodem Zw iązku Radzieckiego 
w  im ię  zwycięstwa św iętej 
sprawy pokoju.

> Burzą oklasków  w yraża ją  ze
b ran i swą pełną solidarność ze 
stówam i rezo lucji. W ybucha 
m anifestacja na cześć poko ju  i  
jego obrońców. Potężnie roz
brzm iewa śpiew M iędzynaro
dówki.

15 rocznica śmierci tow. Gramsciego

27 kw ie tn ia  1937 r. zm arł po d ługo le tn ie j katordze w  więzień  i»  
faszystowskim  bohaterski przywódca w łosk ie j klasy robotniczej, 
współtwórca Kom unistycznej P a rt ii Włoch, tow. A nton io  G ram - 
sci. Tow. Gramsci, n ieugię ty bo jow n ik  w ie lk ie j sprawy Lenina  
— Stalina, swą bezkompromisową w a lką  przeciwko k rw aw em u  
reż im ow i Mussoliniego, o wolność, dem okrację, pokój i socja
lizm , zdobył sobie głęboką m iłość mas ludowych W łoch i  po
wszechny szacunek robo tn ików  całego świata. (A rty k u ł, poświę
cony życ iu  i  działa lności tow. Gramsciego zamieszczamy na str. 2)

Prezydent Klement Gotlwald  
ufundował puchar na Wyścig Pokoju

Prezydent R e pu b lik i Czecho
słowackie j towarzysz K lem ent 
G ottw a ld  u fundow a ł puchar na

V  M iędzynarodow y W yścig P o - 
ko j i  „T ry b u n y  L u d u “ , „Neue* 
Deutschland“  i  „Rudeho PravaN

8500 p rzysz łych  in ż y n ie ró w  
ksz ta łc i się w  szko łach  

w ie czo ro w ych
(f) W  W arszaw ie odbyła się 

k ra jow a  kon ferencja  rek to rów  
i  dziekanów W ieczorowych 
Szkół Inżyn ie rsk ich , na k tó re j 
przedstaw iono i  przedyskutow a
no w n iosk i, zm ierzające do da l
szego podniesienia poziomu na
uczania i  lepszego przystoso
w ania  metod szkolenia do spe
cyficznych w arunków  szkół 
w ieczorowych. W  kon fe ren c ji 
w z ię li rów nież udzia ł absolwen
ci W SI.

O brady zagaił w icem in is te r 
Szko ln ic tw a Wyższego inż. H. 
G olański, k tó ry  zobrazował o- 
becny stan wieczorowego w yż
szego szkoln ictw a technicznego. 
W  c h w ili obecnej czynnych jest 
10 W ieczorowych Szkół In ż y 

n ie rsk ich , obejm ujących łączni» 
50 w ydzia łów . S tud iu je  na n ich  
ok. 8.500 osób. 77 procent ogó
łu  słuchaczy jest pochodzenia 
robotniczego. W  m arcu br. szko
ły  w  Gdańsku i  w  W arszaw ie 
opuściło p ierwszych 138 absol
wentów.

M ów iąc o bieżących zada
niach szkół, w icem in is te r G o
lańsk i zw róc ił szczególną uw a
gę na konieczność podniesienia 
poziomu nauczania.

Uczestnicy ko n fe re n c ji s tw ie r
dz ili, że w  program ach naucza
n ia  należy szerzej uw zględn ić 
przedm ioty ideologiczne, zazna
jam ia jące słuchaczy z p ra w a m i 
rozw o ju  społeczeństw, z praw a
m i budow n ic tw a socjalizm u.

Prawnicy polscy protestują przeciw 
szykanowaniu prof. Rrandweinera

(a) Decyzja austriackiego m i
n is te rstw a ośw iaty o zawiesze
n iu  d r H e in richa  B randw einera  
w  czynnościach profesora U n i
w ersyte tu  w  Graz — w yw o ła ła  
oburzenie wśród p ra w n ików

polskich. Zrzeszenie P raw n ikó w  
Polskich wystosowało ostre p ro 
testy na ręce d r Kolba, austriac
kiego m in is tra  ośw iaty, do prze
wodniczącego Sojuszniczej Ra
dy K o n tro li d la  A u s tr ii oraz do 
rek to ra  U n iw e rsy te tu  w  G ra*,

W ie lk a  m an ifes tac ja  
p rz y ja ź n i p o ls k o -n ie m ie c k ie j 

w  Szczecinie
(f) 26 k w ie tn ia  p rzyby ła  do 

Szczecina w  zw iązku z M iesią
cem P rzy ja źn i N iem iecko-P o l
sk ie j, kilkudziesięcioosobowa 
delegacja przodow n ików  pracy 
i ak tyw is tó w  pokoju z N iem iec
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
z sekretarzem  generalnym  n ie
m ieckiego T -w a  K rzew ien ia  
P oko jow ych i  Dobrosąsiedzkich 
S tosunków  z Polską K arlem  
W łochem i  sekretarzem  F ron tu  
Narodowego N iem iec Dem okra
tycznych W ilhe lm em  K enne- 
nem  na czele.

Gości p rzyw ita ła  na gran icy 
delegacja mas pracujących 
Szczecina.

W zdłuż całej trasy  od g ra n i
cy do Szczecina ludność w ie j
ska i m ie jska serdecznie w ita ła  
p rzyby łą  delegację.

Z  okaz ji przybycia  delegacji 
n iem ieckich  bo jo w n ików  o po
k ó j na ogrom nym  placu im . 
Fe liksa Dzierżyńskiego odbył 
się potężny wiec, k tó ry  zgro
m adził ponad 50 tys. m ieszkań
ców miasta.

Głos zabiera przewodniczący 
ORZZ, tow . Puzon, w ita ją c  go
ści ja ko  przedstaw icie li Niemiec 
dem okratycznych i  pokojowych, 
k tó re  w s tąp iły  na drogę poko
jo w e j i  p rzy jazne j w spółpracy z 
narodem  polskim .

P rzem aw ia jący następnie K a r l 
W ioch po in fo rm ow a ł m ieszkań
ców Szczecina o dotychczaso
w ym  przebiegu obchodzonego 
w  k w ie tn iu  M iesiąca P rzy jaźn i 
N iem iecko-P o lsk ie j.

„P odkreś lić  m usim y "wielkie 
znaczenie tego doniosłego fa k 
tu —  pow iedzia ł następnie K . 
W ioch —  że naród po lsk i pod 
k ie row n ic tw em  Polsk ie j Z jed 
noczonej P a r t ii Robotniczej i  je j 
Przewodniczącego Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  dob itn ie  po
piera żądanie narodu niem iec
kiego, że naród po lsk i ta k  sa
mo ja k  i  nasz naród pragnie

utw orzen ia  zjednoczonych, de
m okra tycznych i  pokój m iłu ją 
cych Niemiec.

Podkreślam y z naciskiem  sło
wa wypow iedziane przez nasze
go prem iera G rotew ohla z oka
z ji u rodzin  Waszego Prezyden
ta Bolesława B ie ru ta : O stro i  
dob itn ie  m usim y postaw ić spra
wę g ran icy poko ju  na Odrze i 
Nysie i  sprawę p rzy jaźn i na 
rodu niem ieckiego do narodu 
polskiego w  obliczu odwetowej 
p o lity k i zachodnich podżegaczy 
wojennych. K to  kw estionu je  
granicę na Odrze i  Nysie — ten 
w yw o łu je  w idm o w o jny. K to  
uznaje ją  — ten ochrania i  u - 
m acnia po kó j“ . „Przez granicę 
poko ju  —  ośw iadczył mówca —  
pomagamy sobie wzajem nie 
p rzy w yko nyw a n iu  naszych 
p lanów  odbudowy. Pod prze
w odn ictw em  Zw iązku Radziec
kiego, ram ię  p rzy  ram ien iu  ze 
w szystk im i pokój m iłu ją c y m i 
narodam i, jesteśmy n iezw ycię- 
żeni“ .

Przem ówienie K a rla  W iocha 
p rzy ję to  d ługo trw a łą  owacją.

Z ebran i u c h w a lili teksty de
pesz do Prezydenta P o lsk i L u 
dowej Bolesława B ie ru ta  i P re
zydenta NRD W ilhe lm a Piecka.

Potężny śpiew „M iędzyna ro
d ó w k i“  zakończył w ie lką  m an i
festację.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
O S K A R  L A N G E : Sukces M ię 

dzynarodow ej K on fe ren c ji w  
M oskw ie

D R  K . P E T R U S E W IC Z : O dar-
w in izm ie  (W  70 rocznice 
śm ierci K aro la  D arw ina) 

Z D Z IS Ł A W  N IW IŃ S K I:  —
Z  Zam brow a w y jeżdża ją  i 
do Zam brow a wrócą  

IR E N A  M E R Z ; Festiw a l P rz y 
jaźn i

N . S A N D U L O W IC Z : T ito  1 
A denauer podają sobie ręce 

B R O N IS Ł A W  D Ą B R O W S K I:  
Gogol na scenie po lskiej

Niech żyje braterstwo i niewzruszony sojusz narodu polskiego z narodami ZSRR-źródło naszych
zwycięstw, gwarancja naszej niepodległości i budownictwa socjalistycznego!



Fakty i wnioski

TRYBUNA LUDU
N r  117

Droga do Norymberg!
Do łańcucha dowodów, dema- [ in fo rm ację , k tó ra  wykazuje, że

«kujących im p eria lis tó w  ame
rykańsk ich  ja ko  siewców bak
te r i i  doszło nowe ogniwo. Do
starczyło go o fic ja lne  pismo 
francuskiego m in is te rs tw a lo t
n ic tw a  „O rio n ", k tó re  w  ra 
mach w łaściw ych im peria lis tom  
przechwałek, podało nowe szeze-

zaehodnio -  europejscy sa te lic i 
USA w  pe łn i pop iera ją  zbrod
niczą w o jnę  bakterio logiczną. 
W  końcow ej części a rty k u łu  
„O rio n “  stw ierdza co następu
je: „W  ten sposób, rząd am ery
kański pode jm uje we wszyst
k ich  dziedzinach w o jn y  bada

gó ły  am erykańskich przygoto- i nia, z k tó rych  pewnego dn ia
w ań  do te j po tw ornej zbrodni.

W  numerze 18 pisma ukazał 
* ię  a rty k u ł pod cynicznym  ty 
tu łem  „B ro ń  nowoczesna“ .
A r ty k u ł przypom ina, że am ery
kańsk i departam ent „ob ronw ' . 
ju ż  w  roku  1943 u tw o rzy ł p ie rw - ! rykańsk ie  
sze labora toria , poświęcone p ro - i dziedzinie 
■blęmorn w o jn y  bakterio log icz
ne j, G łów nym  zadaniem tjjch  
la bo ra to rió w  —- pisze „O rio n “
— by ło  znalezienie truc izn y  
lu b  zarazków, k tó re  można by 
transportow ać sam olotam i, oraz 
usta len ie  dokładne j Ilości tych 
zarazków, n ieodzow nych do 
w yw o łan ia  i  rozszerzania epi
dem ii.

Z końcem w o jny  —  s tw ie r
dza da le j „O r io n " — znalezio
no poszukiwaną b ro ń  Profeso
ro w ie  Mae E lro y  i  E k lu nd  na 
ta jn e j kon fe renc ji w  B ia łym  
Domu podz ie lili snę z T rum a- 
nsm  rezu lta tem  swych badań. 
W ynaleziona truc izna o trzym a
ła  nazwę „C X -3 ". Jest to w y 
ciąg *  „c ło s tr id iu m  bo tu linum ", 
zarazka, k tó ry  zna jdu je  się w  
zepsutych konserwach Jarzyno
wych...

Od tego czasu —  ciągnie 
„O r io n "  —  uczeni am erykańscy 
opracow ali także inne środki 
wyniszczenia rasy ludzk ie j, ła 
godniejsze, lecz n iem n ie j sku-

skorzysta ją rów nież jego sprzy 
m ierzeńcy (podkreślenie m oje 
— B. Z.).

A  w ięc postaw iono kropkę  
nad „ i" .  Sate lic i USA m a ją  za
m ia r w  pe łn i zastosować ame- 

,dośw iadczenia" w  
w o jn y  hak te rio lo - 

' gicznej na terenach, gdzie się
gają ich k rw a w e  szpony. U  n ie 
k tó rych  z n ich n ie  jest to  zre
sztą ty lk o  zam iar —  jest to 

; fa k t dokonany. A ng ie lsk i dzien
n ik  „S tra its  T im es" wychodzą
cy w  Singapore podał przed 
k ilkom a dn iam i do wiadomości, 
że im p eria liśc i angielscy stosu
ją  broń chemiczną do niszcze
nia  zasiewów na M alajach. Gdy 
w  Izb ie  G m in zgłoszono in te r 
pelację w  te j spraw ie w icem i
n is te r k o lo n ii A la n  Lennox- 
Boyd zmuszony b y ł przyznać, 
że is to tn ie  broń chemiczna sto
sowana jest na M ala jach za 
wiedzą i zgodą rządu angie l
skiego, k tó ry  uważa, iż „podob
ne ś rod k i" pomogą m u w  
zd ław ien iu  w a lk i narodow o
wyzwoleńczej lu du  m alajskiego.

N ie jest rów nież ta jem nicą, 
źe we F ra n c ji is tn ie je  ośrodek 
badań bakterio log icznych, k tó 
ry  współpracu je ściśle z ame
ryka ń sk im i loba ra to riam i śm ie r
ci. S tw ierdzenie „O rion a " w ska -

Natchnieniem naszym w walce 
o pokój jest miłość do prostych 

ludzi całego świata
Przemówienie Moniki Felton podczas uroczystości wręczenia jej 

Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej
(f) M O S K W A  (P A P ). 25 k w ie tn ia  w  s a li S w ie rd ło w s k ie j na 

K re m lu  o d b y ło  się u ro czys te  w rę cze n ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j „Z a  U trw a la n ie  P o k o ju  m ię d z y  N a 
ro d a m i“  w y b itn e j a n g ie ls k ie j b o jo w n ic z c e  o p o k ó j —  M o n i
ce F e lto n . D z ię k u ją c  za zaszczyt ja k i  ją  s p o tka ł, M o n ik a  
F o lio n  w y g ło s iła  p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ry m  ośw ia d czy ła  m . in .:

U p łyną ł ro k  od c h w ili,  gdy 
jako  cz ło n k in i snecja lnej K o 
m is ji Ś w ia tow ej D em okratycz
ne j Federacji /  K ob ie t udałam  
się do K ore i, ażeby w raz z 
m o im i tow arzyszkam i zbadać 
zbrodnie, k tó re  p rzyn io s ły  n ie 
wypow iedziane c ie rp ien ia  ko
bietom  i  dzieciom koreańskim .

Dziś w  tym  tak  uroczystym  
dla  m nie  dn iu , k tó ry  napawa 
m nie  uczuciem, bezgranicznej 
dum y i  szczęścia, chcia łabym  
w yraz ić  n ie  ty lk o  osobistą 
wdzięczność za w ie lk i honor ja 
k i m nie spotkał, lecz podzię
kować także w  im ie n iu  tych 
wszystkich, do k tó rych  należy 
ta nagroda, w  im ie n iu  tych 
wszystkich ludz i, k tó rych  je 
stem jedyn ie  skrom ną rep re 
zentantką.

Panie Przewodniczący, p rag

nę przede w szystk im  podzięko
wać Panu w  im ie n iu  narodu 
angielskiego, w  im ie n iu  lu d z i 
na jrozm aitszych zawodów i  w  
im ie n iu  różnych w a rs tw  społe
czeństwa, w  im ie n iu  tych 
wszystkich, k tó rzy  uw ażają za 
swój obowiązek wobec roda
kó w  i wobec ludzkości pośw ię
cenie w szystk ich  swych s ił bu 
dowie takiego św iata, w  k tó 
rym  nanody będą m og ły  żyć w  
pokoju. N a jw iększym  honorem 
dla tych  lu d z i jest uznanie w y 
rażone d la  ich  uczciw e j i  w y 
trw a łe j pracy.

Pragnę także w yraz ić  podzię
kow anie w  im ie n iu  wszystkich 
cz łonkiń  K o m is ji Ś w iatow ej De
m okra tyczne j Federacji Kob ie t, 
k tó re  m ów ią szczerze i  uczci
w ie  narodom  swych k ra jó w  o 
tym , oo napraw dę dzieje się w 
Kore i.

Ś w ia t zna jdu je  sie _ ''$ *•  
jednym  ze z w ro t-  Mai
swych dziejów. N a “Ip tn ic tw a tów

c  a n  „ ’-ys t— 
k ich  k ra jó w  zadają »ooie p y ta 
nie, czy ludzkość pó jdzie d ro
gą postępu, czy też trzecia w o j
na św iatowa w trą c i ją  w  
otch łań nowych c ierp ień i  
zniszczy całą cyw ilizację?

P rzyrzekam  uroczyście nie 
ty lk o  w  im ie n iu  w łasnym , 
lecz w  im ie n iu  wszystkich 
angie lskich bo jo w n ików  o po
kó j, źe z w iększą jeszcze 
energią będziemy walczyć o 
naszą wspólną sprawę, że
by usp raw ied liw ić  to  w ie lk ie  
zaufanie ja k ie  m i okazano przez 
przyznanie M iędzynarodow ej 
S ta linow sk ie j Nagrody „Za 
u trw a la n ie  poko ju  m iędzy na
rod am i“ . N ie w iem y, ja k ie  w a l
k i i  ja k ie  próby nas oczekują 
w  przyszłości, lecz nie zważa
ją c  na trudności, ja k ie  mogą 
przed nam i stanąć, będziemy 
walczyć ze zdwojoną energią, 
gdyż natchnien iem  naszym jest 
m iłość do prostych lu dz i całe
go św iata!

Listy do towarzysza Bieruta 
z m eldunkam i o zobowiązaniach  

i  p o zdrow ien iam i z o kaz j i  60-lec ia  Jego urodzin

(t) NO W Y JO R K (PAP). 24

«u»«—. . , . i żuje aż nadto w yraźnie , że 
(zauważmy tu zbrodmezy im peria liśc i francuscy również 

£ 2 “  * utora. a r m u ,  k tó ry  ; m ają zam iar iść w  ŚIady swych 
rozróżnia „łagodniejsze i  j am ervkańgkich szefów.
„m n ie j łagodne- sposoby w y -  ; A u to r a rty k u łu  w  piśm ie
m ^ n i a  rasy ludzk ie j —  B. „O rio n " tw ie rdz i, że z a ra zk i, . . . ____ R

T “ **” ® r * ? m y c y tu je - | „bez jednego w ys trza łu  mogą j kw ie tn ia  odbyło się ko le jne  po- 
m  aaie,] a r ty k u ł w  „O r io r /  i spowodować zniszczenie n ie - i siedzenie pierwszego kom ite tu
enoiery i Innych chorób epide- ■ przy jac ie la “ . Im pe ria liśc i ame- | roboczego ko m is ji rozb ro jen io -
nucznycb mogą obecnie być ; rykańscy w  K ore i, im p e r ia łi-  | w e j ONZ. Przedstaw icie l Sta-
transportow ane sam olotam i i j ści angielscy na M ala jach - -  I nów Zjednoczonych Cohen
bez jednego w ystrza łu  gpowodo- ' a przed n im i japońscy zbrod- ! przedłożył ko m is ji do rozpa-
wać zniszczenie n ieprzyjacie la . j niarze w o jenn i 1  h itle ro w scy  j trzen ia „sześć zasad“ , k tó re  je - 

W yw ody „O rion a " pó tw ie r- \ specja liści od bakte rio log icz- 
dza ją w  całej pe łn i poprzednie j nych eksperym entów przeko- 
doniesienia o am erykańskich I na Ii się, że nadzieje tak ie  są 
przygotow aniach do prowadzę- ! skazane na fiasko. P róby „zn isz- 
l l ia  w o jn y  bakterio log icznej. j czenia“  narodów, k tó re  pode j- 

A r ty k u ł o fic ja lnego organu j m ow ał H it le r  zakończyły się w  
francuskiego m in is te rs tw a lo t-  ; ru inach kance la rii Rzeszy i  na 
n ic tw a  n ie  kończy jednak swych I norym bersk ie j szubienicy. Im - 
w yw odów  ty lk o  szczegółami na j peria liśc; am erykańscy idą  tą 
tem at przygotow ań am erykań- i samą drogą. Drogą, prowadzą- 
skich. Zaw iera  on ponadto n ie - I c3 do tego samego końca, 
d i ie r n ie  charakterystyczną ' B. Z.

Trygve L ie  stara się w yb ie lić  
ludobójców am erykańskich

Przedstawiciel ZSRR w Komisji Rozbrojeniowej OMZ piętnuje 
haniebną rolę sekretarza generalnego ONZ

W a lk i w Korei
(fi P E K IN  (PAP). —  Do- i re jon ie  Czolwonu n iep rzy jac ie l 

wodżtw o naczelne Koreańskie j I p rzy poparciu a r ty le r ii prze- 
A rm ii Ludow ej w  kom u n ika - j p row adził szereg ataków  o lo 
cie. ogłoszonym 26 kw ie tn ia  w  j kr.lnym  znaczeniu. W ojska lu -  
Phersjame donosi, że oddzia ły dowe od pa rły  n ieprzy jac ie la  za- 
a rm ii ludow e j w  ścisłym  w spó ł. ! dając m u s tra ty  w 'lu d z ia c h  i  
dz ia łan iu  z ochotn ikam i ch lń - i sprzęcie.
sk im i prowadzą nadal w a lk i z j 26 kw ie tn ia  a rty le r ia  prze- 
nacferającym  n ieprzyjacie lem , i c iw lotn icza i  specjalne oddzia- 
Ns fron tach nie  zaszły żadne ! ly  strzelców  przeciw lotn iczych 
szczególne zm iany. W  re jon ie  ■ zestrze liły  5 sam olotów n ie - 
Bó po łudnie od K im sonu i  w i przyjacie lskich.

Wyrok w procesie szpiegów 
i dywersantów w Pradze

( f  P R A G A  (PAP). W  Pradze j nej obecnie przez am erykań- 
zakończył się proces grupy i skich im p e ria lis tó w  przeciwko 
szpiegów’ i  dyw ersantów , b. j obozowi pokoju, postępu i  de- 
członków  p a r ti i agrarnej, k tó - I m okraeji. 
rz y  spiskowali przeciwko Re- [ s^ aza* głównego oskar
pub lice  Czechosłowackiej.

Po zakończeniu przewodu są
dowego, zabrał głos p rokura to r, 
k tó ry  podkreślił, że zbrodnicza 
działalność oskarżonych stano
w i część kam pan ii, prowadzo-

żonego J. Kępkę na karę  śm ier
ci, oskarżonych H ioupka, Topo
la, Czapka, Kneborta , K lim a  i 
Kostohryza na karę dożyw ot
niego w ięzienia, zaś oskarżone
go Renczę na karę 25 la t w ię 
zienia.

go zdaniem pow in ny  stanow ić 
podstawę prac kom ite tu .

„Zasady“  te m asku ją w  g ru n 
cie rzeczy dawne dążenia S ta
nów  Zjednoczonych do odw ró
cenia uw agi k o m is ji od spraw y 
zakazu użycia bom by atom owej 
i  zaprzestania zbro jeń oraz do 
zastąpienia dysku s ji na ten te 
m at rozm owam i o zb ieran iu 
danych, dotyczących zbrojeń.

Przedstaw iciele A n g lii, F ra n 
c ji i  K anady w ypow iedz ie li się 
za „zasadam i“  p roponow anym i 
przez Stany Zjednoczone. Dele
gat Z w iązku  Radzieckiego, J. 
M a lik  zw ró c ił się do delegata 
Stanów Z jednoczonych z p y ta 
niem , czy delegacja U S A  nadal 
u trzym u je , źe zam iast om awiać 
sprawę zaprzestania zbro jeń i  
zakazu b ron i atom owej należy 
zajm ować się s topn iow ym  zbie
ran iem  danych o zbro jeniach, 
począwszy od danych o zbro je
niach tzw. zw yk łych , a odk ła 
dając zbieranie danych o b ro 
n i . atom owej i  o innych  środ
kach m asowej zagłady na czas 
nieokreślony.

M a lik  zapow iedzia ł, że dele
gacja ZSRR na jednym  z na 
stępnych posiedzeń sprecyzuje 
swe stanow isko wobec propo
z yc ji am erykańskie j.

Następnie przedstaw ic ie l ZSRR 
zatrzym a! się na spraw ie uży
cia przez w o jska  am erykańskie 
w

ro li, ja ką  w  spraw ie te j ode-f ta  propozycja m ia ła  przeszko- 
g ra ł T rygye  L ie , s tarając się I dzić k o m is ji rozbro jen iow e j 
usp raw ied liw ić  działalność s i ł ! ONZ w  rozpatrzen iu sprawy 
zbro jnych Stanów Z jednoczo -! stosowania przez in te rw e n tów  
nych w  K o re i i  w  Chinach. j am erykańskich b ron i bakte rio - 

Dęlegacja radziecka domaga ! logicznej w  K ore i i  w  Chinach,
się nadal, aby kom is ja  rozbro
jen iow a p rzy ję ła  rezo lucję o

a ponadto m ia ła  uczynić z M ię 
dzynarodowej O rgan izacji Z dro-

zakazie stosowania b ro n i ba k - i w ia  narzędzie zbierania dla A -
terio log iczne j i  o pociągnięciu 
do odpowiedzialności w in n ych  
je j użycia, aby un iem ożliw ić  na 
przyszłość tę haniebną zbrod
nię.

C i członkowie, k o m is ji roz
b ro jen iow ej, k tó rz y  przeszka
dzają dotychczas w  powzięciu 
ta k ie j uchw a ły  — po prostu  u - 
sp ra w ie d liw ia ją  agresorów a- 
m erykańskich .

T rygve  L ie  zachował się w  
te j spraw ie haniebnie. Począt
kow o pop ie ra ł on propozycje 
Achesona w  spraw ie w ysłan ia  
p rzedstaw ic ie li szwajcarskiego 
Czerwonego K rzyża do pó łnoc
ne j K o re i i  Chin. Cel te j p ro 
pozyc ji b y l zupełn ie jasny: cho
dziło o to, by  n ie  dopuścić do 
rozpatrzenia przćz kom is ję  roz
b ro jen iow ą ONZ spraw y stoso
w ania  b ro n i bakterio log icznej.

Propozycja Achesona została 
zdemaskowana i odrzucona. A by  
zatrzeć ślady zbrodn i popełnio
nych przez agresorów am ery
kańskich w  K ore i, Acheson roz
puścił następnie pogłoskę o 
tzw . „ż y w io ło w e j“  ep idem ii w  
K ore i i w  Chinach. Kolporte i-em  
te j p lo tk i stal się znów T rygve 
L ie  w raz z agentem kuo m in ta n - j
gow skim  w  ONZ. Prócz tego j pub likow an ia  wszystkich tych 
T rygve  L ie  pośpieszył z propo- ; dokum entów  przez S ekre taria t 
zycją o tzw . „pom ocy" w  walce ONZ.

m erykanów  in fo rm a c ji o w y n i
kach stosowania b ron i ba k te rio 
logicznej.

W reszcie T rygve  L ie  za ta ił o- 
trzym ąnie odpowiedzi rządu K o 
reańskie j R e pu b lik i Ludow o -  
D em okratycznej i  w y s tą p ił z 
oszczerstwami na naród koreań
ski. W szystko to charakteryzu je  
działalność T rygve  Lie. Stara 
się on w yb ie lić  in te rw e n 
tów . am erykańskich, stosują
cych zbrodniczą broń bakte rio 
logiczną, zakazaną przez prawo 
międzynarodowe.

Przedstaw icie l ZSRR zw róc ił 
też uwagę na fa k t, że T rygve 
L ie  nie dopuszcza do w ydan ia  w  
fo rm ie  dokum entów  ONZ nie 
ty lk o  depeszy m in is tra  spraw 
zagranicznych Koreańskie j Re
p u b lik i Ludow o - Dem okratycz
ne j' oraz depeszy m in is tra  spraw 
zagranicznych C h ińskie j Repu
b lik i Ludow ej, p ię tnu jących sto
sowanie przez rząd USA b ron i 
bakterio log icznej, lecz rów nież 
sprawozdania specja lnej k o m i
s ji M iędzynarodowego Zrzesze
nia  P raw n ikó w  -  D em okratów  
i  sprawozdania kom is ji Ś w ia to
w e j _ D em okratycznej Federacji 
Kob ie t, Delegacja ZSRR doma
ga się ponownie ofic ja lnego o-

Podajem y ko le jn y  w ykaz lis tów  z zobow ią
zan iam i i  życzeniam i, k tóre nap łynę ły  do P re
zydenta RP Bolesława B ie ru ta  z okaz ji 60 
rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały: 
G romada W ronie, Szkoła Podstawowa w  Such- 

cicach, P rezyd ium  G m innej Rady Narodowej 
w  Lubom ierzu, Rejon P rzem ysłu Leśnego w  
Szczecinku, Rzemieślnicza Spółdzie ln ia Pracy 
im . R ew o luc ji Październ ikow ej w  Szczecinie, 
Centra la Sprzętu Samochodowego „M o tozb y t“  
w  O św ięcim iu, Urząd Celny w  Gubinie, Z jazd 
M ie jsk iego K om ite tu  SD w  Szczecinie, Centro- 
fa rm  we W rocław iu , T a rta k  n r 12 w  K lonow ie, 
Rejon Przem yślu Leśnego w  Ostródzie, Odcinek 
D rogow y P K P  w  Szczecinie, P ierwsza Brygada 
SP w  Sopocie, Spółdzie ln ia Szewsko-Cholewkar- 
ska „Jedność“  w  K luczbo rku , P ow ia tow y Zakład 
M leczarski w  Łukow ie , M ie jska  Rada Narodowa 
w  Katow icach, Spółdzielnia Pracy „Z jednocze
n ie " w  K rakow ie , Zak łady P rzem ysłu Odzieżo
wego „G um ow n ia " w  T rzeb in i, Sąd P ow ia to
w y  w  Szczytnie, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re
m ontowo - Budow lane w  K rakow ie , Centrala 
Przem ysłu Ludowego i A rtystycznego w  B ia ły m 
stoku, Pow ia towa Kom enda S traży Pożarnych 
w  Zamościu, Fabryka  Ś rub i N itó w  w  S iem ia
nowicach, hu ta  „O strow iec", Polskie Zakłady 
Zbożowe w  K rakow ie , B ro w a r w  P io trkow ie  
T ryb., Zjednoczenie Robót Lądo w o-Inżyn ie ry j- 
nych we W rocław iu , A p te k i Społeczne n r n r 
69, 7Ó i  71 w  Ostrowcu, P rezydium  M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w  Pruszkowie, Szkoła Podsta
wowa w  Troszczyniu, Szkoła O gólnokszta ł
cąca stopnia licealnego w  R udn iku , Spół
dz ie ln ia  P racy K ra w ie ck ie j im . Janka K ra 
sickiego w  Policach, Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy S to larzy w  Poznaniu, Spółdzielnia In w a 
lid ó w  „Le ch ia " w  Gnieźnie, S zpita l Pow ia tow y 
w  M iechowie, T a rta k  n r  12 w  M iłkow ie , Od
cinek D rogow y P K P  w  Jaworznie, Spółdzielnia 
Pracy „S tra ż n ik “ 1 w  Katow icach, Z akłady Prze- 
m ysłu  Gipsowego w  Jędrzejow ie, Zak łady Prze
m ysłu M a te ria łó w  B udow lanych: Cegielnia 
i  K a fla rn ia  w  Em ilanow ie, Z ak łady Gastrono
miczne w  K rakow ie , E le k tro w n ia  w  Głogowie, 
Ekspozytura PKS n r 11 w  Now ym  Targu, Po
w ia to w y  Szpita l w  B o rlin ku , Szkoła Podstawo
wa w  Czernikach, Szkoła Podstawowa nr 5 im. 
M a r ii K onopn ick ie j w  M ysłow icach, Państwowa 
Szkoła Ogólnokształcąca stopnia licealnego we 
Włoszczowie, Szkoła Podstawowa TPD n r 3 w  
Szczecinie, Szkoła Podstawowa n r 4 w  S ied l
cach, Szkoła Ogólnokształcąca stopnia podsta
wowego w  Tuliszkow ie, Szkoła Ogólnokształcą
ca TPD w  Nowej Rudzie, Zasadnicza Szkoła 
B udow lana w  Działdow ie, K łodzk ie  Zakłady 
O bróbk i Piaskowca w  Radkowie, W arszawska 
Izba Adw okacka, Zakłady M a te ria łó w  B iu row ych  
w  Częstochowie, ko ło  PC K p rzy  szkole pod
stawowej w  Panłapwicach, szkoła podstawowa 
w  N ieżyniu, zasadnicza szkoła budow lano-drze-

wna w  Ostrzeszowicach, szkoła podstawowa 
w  Kątach, szkoła podstawowa w  M aniakach, 
techn ikum  pocztowe w  Łodzi, P rezydium  Pow ia
tow e j Rady Narodowej w  Cieszynie, przedszkola 
w  Cieszynie, zasadnicza szkoła m etalowa w  Łę
cznej, słuchaczki ku rsu  wstępnego dla  wycho
wawczyń przedszkoli w  Siedlcach, szkoła pod
stawowa w  N iew ia trow ie , szkoła podstawowa 
w  Zaborow ie, drużyna ZH P  w  Brzozowie No
wym , drużyna ZH P im. M łode j G w a rd ii w  B a
ranow ie, drużyna ZH P przy szkole podstawowej 
w  Zambrzusie, drużyna ZH P p rzy  szkole pod
stawowej w  Naszymiu, szkoła podstawowa n r  51 
w  Warszawie, szkoła podstawowa n r  70 w  W ar-- 
szawie, szkoła podstawowa n r  7 w  Jarosław iu, 
szkoła podstawowa n r  2 w  W ołom inie, szkoła 
ogólnokształcąca stopnia licealnego w  Falenicy, 
szkoła podstawowa im . D ą bró w k i w  M ińsku  
Ma z., ekspozytura PKS w  Częstochowie, grom a
da K a rw m , szkoła przem ysłowa koksochemicz
na w  G liw icach, szkoła podstawowa w  W ólce 
Zam kowej, gromada Szarbice, szkoła podstawo
wa n r 11 w  G dyn i O rłow ie, zasadnicza szkoła 
m etalowo - odlewnicza w  Ciechanowie, kom ite t 
rodzic ie lsk i państwowego liceum  wychowawczyń 
przedszkoli we W rocław iu , państwowe techn i
kum  roln icza w  Cieszynie, szkoła podstawowa 
w  Chrustach, szkoła podstawowa w  Nowych 
Sm archowicach, szkoła podstawowa w  Budach 
Łańcuckich, szkoła podstawowa w  Psarach, szko
ła podstawowa n r  1 w  Tomaszowie Lube lsk im , 
drużyna ZH P p rzy  szkole podstawowej w  L ig o 
cie, szkoła podstawowa w . Trzebiatow ie, szkoła 
podstawowa we W łodarce, szkoła podstawowa 
w  Gosławie, szkoła podstawowa n r  1 w  G ry f i
cach, szkoła podstawowa w  N ow ym  M ieście, 
zasadnicza szkoła drzewna w  Skórczu, szkoła 
podstawowa w  Chomętowie, szkoła podstawo
w a w  Bieczynie, szkoła podstawowa w  P rus ino - 
w ie, szkoła podstawowa w  B arkow ie , szkoła pod
stawowa^ w  T rzygłow ie , szkoła podstawowa 
w  Rogozinie, szkoła podstawowa w  Swieszewie, 
szkoła podstawowa w  K łodkow ie , techn ikum  
roln icze w  Rogoźnicy, techn ikum  mechaniczne 
w  Zaw ierciu , techn ikum  finansowe w  O strow i 
M azow ieckie j, techn ikum  handlow e w  Bochni, 
techn ikum  górnicze n r 1 w  Bytom iu , szkoła pod
stawowa w  Pniew ie, szkoła podstawowa w  S u- 
chodębiu, drużyna ZH P  irn. Rokossowskiegoprzy 
szkole podstawowej w  L ipn icach, szkoła podsta
wowa w  G rab in iaku, szkoła podstawowa w T y l
manowej, szkolą ogólnokształcąca stopnia pod
stawowego w  Branicach, szkoła podstawowa 
w  Czerwinie, szkoła podstawowa w  Bażanowie, 
szkoła podstawowa w  W ójcicach, szkoła podsta
wowa w  Błędow ic, państwowe liceum  pedago
giczne w  G łogówku, spółdzielnia pracy kraw iec
k ie j „W spółpracą“  w  L idzb a rku  W arm ińskim , 
trzecia konferencja  wyborcza Z M P  w  G ry fin ie , 
Zakłady W yrobów  Papierowych w  Zakrzow ie, 
G nieźnieńskie Zakłady Przem ysłu Odzieżowego, 
M ie jska Zawodowa Straż Pożarna w  Zakopanem.

W ielki syn narodu włoskiego
(W  15 roczn icę  śm ie rc i tow . A n to n io  G ram sci)

nej

z ep idem iam i w  K ore i za po- 
K o re i b ro n i bakte rió log icz- j średnictw em  M iędzynarodow ej 

i  w spom nia ł o h a n ie b n e j' O rgan izacji Zdrow ia. Również

T erm in  następnego posiedze
nia  kom ite tu  nie został usta lo
ny.

K lę ska  g łodu w  In d ia ch
( i)  M O S K W A  (PAP). Agencja j 100.000 m ieszkańców 

TASS donosi z D e lh i: j Dżhabua, oraz, że w
Prasa donosi, że głód cie rpią i Saurasztra klęska głodu nawie 

ch łop i 825 w si re jonu Kuddapa, i dziła 1700 wsi.

okręgu
stanie

„specjalistów“  amerykańskich ma otrzymać 
nagrody za opracowanie metod 

wojny bakteriologicznej

Siła prawdy
W atykan  Jest dziś jednym  z 

czołowych organ izatorów
w ściek łe j nagonki, prowadzo
ne j w  k ra jach  zachodnich na 
rozkaz, w ładców  dolara przeciw  
wszystkiem u, co postępowe, 
wszystkiem u, co staje w  po
przek pianom  św iatow e j agre
s ji im peria lis tyczne j. Zakon 
zaś Jezu itów  je s t „S ta rą  
g w a rd ią " W atykanu.

T ym  większa iest w ym o
w a fak tu , uznanego przez p ra 
sę zachodnia za „sensację 
d n ia “ ; fa k tu  będącego dowo
dem ja k  w ie lka  jest siła idei 
poko ju  i  postępu, jaką  potę
gą wobec stu tysięcy w ym yś l
nych k łam stw  jest jedna p ro 
sta prawda. A  fa k t jest na
stępujący:

Jeden z czołowych działaczy 
Zakonu Jezuitów, w icedyrek
to r wyższego In s ty tu tu  K u ltu 
ry  R e lig ijn e j w  W atykanie, 
profesor teo log ii ka to lick ie j 
U n iw ersyte tu  Gregoriańskiego 
w  Rzymie, ks. A lig h ie r i Ton- 
d i podał do w iadomości, że 
rezygnu je ze swych godności 
i  w ystępuje z Zakonu. „W a 
ty k a n  —  s tw ie rd z ił ks. Ton- 
d i w  w yw iadz ie  dla pisma 
„Paese" —  ostateczne swe na
dzie je pokłada n ie  w  K rz y 
żu Chrystusa, lecz w  broni 
am erykańskie j. L iczy  on na 
po w ró t faszyzmu, na In te r
w encję obcych w ojsk, na w o j
nę... na bombę atomową. W y
korzystu jąc ewangelię, W a ty 
kan posługuje stę te rro ry 
styczną propagandą zm ierza
jącą do w yw o ła n ia  strachu 
przed kom unizm em ".

„WTele la t  —  m ów i ks. Ton- 
d l — trw a ła  m oja droga do
p ra w d y” . Ostatecznie o tw o rzy
ły  m u Oczy —  ją k  stw ierdza — 
panowanie chadecji w e -  W ło - 
izech i  procesy szpiegów w

sutannach w  k ra jach  demo
k ra c ji ludow ej. Obecny reżim  
we Włoszech, będący ekspozy
tu rą  W atykanu — „n ie  ty lk o  
ido przeprow adził żadnej z 
obiecanych re fo rm  społecznych, 
ale podporządkował ca łkow ł- 

j de  in teresy W łoch po lityce 
j agresji am erykańskie j” . Jeśli 
I zaś chodzi o rzekome „p rze - 
J śladowania“  k le ru  ka to lio k ie - 
! go w  państwach dem okracji 
j ludow ej, ks. Tond i s tw ie rdz ił,
| że argum entem  tym  posługuje 
: się W atykan, aby uspraw ied- 
j Uwić swą ingerencję  w  spra- 
j w y  po lityczne innych  państw.
‘ „W  zw iązku z m oim  s tanow i- 
I skiem w  kościele —  pow ie- 
j dział ks. Tond i —  mogłem 
| poznać dokładnie powody, 
j zresztą dobrze znane W aty- 
! kanow i, w y ro ków  w  procesach 
j przeciw  księżom ka to lick im .
| Chodziło o osoby, k tó re  kon- 
; sp irow a ły  i organ izow ały z b ro j
ne w ystąp ien ia  przeciw  lega l- 

I nym  rządom, aby je  obalić i  
| oddać w ładzę w  ręce A ng lo - 
I am erykanów...".

Ks. T ond i doszedł do w n io - 
I sku, że „je d yn ą  p raw dą udo
wodnioną, opartą  na na jśc i
ślejszej nauce, jes t kom unizm .

| T y lk o  on odrzuca precz wszel
k ie  k łam stw a o konieczności 
znoszenia c ie rp ień w  pokorze. 
K łam stw a te służą bow iem  je 
dynie bogaczom".

W  zbliża jących się w yborach 
samorządowych w  Rzym ie ks. 
Tond i będzie g łosował —  ja k  
zapowiada —  za kom unizm em  
—  za pokojem , za szczęśliwą 
przyszłością dla uciśnionych.

S tolica Apostolska —  Jak 
donosi agencja Reutera —  
przygotow uje  ekskom unikę 
ks. Tond i, A le  p ra w d y  eksko- 
m un ikow ać się n ie  da.

(f) P A R Y Ż (PAP). D z ienn ik 
„A c tio n " podał wiadomość na 
stępującej treści:

K ilk a  dn i tem u g łów ny ch i
ru rg  a rm ii am erykańskie j, gen. 
John A rm strong , w yg łos ił prze
m ów ien ie w  la bo ra to rium  w o j
skowym . prowadzącym  badania 
bakterio log iczne w  mieście 
Ind ianopo lis  (USA).

Gen. A rm strong  s tw ie rdz ił 
m. in ., że la bo ra to rium  b io lo 
giczne w  Camp D e trick  i  labo

ra to r iu m  naukowo -  dośw iad
czalne w  T ok io  uzyska ły ostat
n io  poważne w y n ik i w  dzie
dzin ie stosowania b ro n i bakte 
rio log icznej. S iedm iu specja
lis tó w  am erykańskich  —  w spół
p racow n ików  tych labo ra to 
r ió w  ma otrzym ać nagrody za 
„osiągnięcia w  dziedzin ie ba
dania nowych metod prowadze
n ia  w o jn y ".

A rm s trong  poda ł .ponadto,

ści zagraniczni, p racu jący w  
labo ra to rium  w  Tokio, o trzy 
m a li poważne wynagrodzenie 
pieniężne.

W  kołach dzienn ikarsk ich  
uważają, że „w y b itn i specja li
ści zagraniczni", o k tó rych  
w spom inał gen. A rm strong , to 
japońscy zbrodniarze w o jen n i 
S iro  Is ii, S iro W akam acu i  
Masadzo H itano, k tó rzy  p ra cu 
ją  w  jednym  z labo ra to riów

że n iek tó rzy  w y b itn i spec ja li- naukowo _ doświadczalnych.

Protesty w  ca łych Niemczech zachodnich 
przeciw  „u k ła d o w i ogólnemu u

5 6 ’
nłe  N iem iec, o  zawarcie tra k ta 
tu  pokojowego.

, , . . , , , , i Zw iązkow cy Baden - Baden
ludow ych przeciw ko „uk ład o - j w  uchwalonej rezo luc ji w zyw a- 
w i ogólnem u" oraz na rzecz I ją  do przeszkodzenia re m ilita -  
zawarcia tra k ta tu  pokojowego | ry z a c ji N iem iec zachodnich oraz 
ze zjednoczonym i i  dem okratycz- naw o łu ją  do w a lk i o tra k ta t po-

(f) B E R L IN  (PAP). W  N iem - I 
czech zachodnich z k a ż d y m ! 
dn iem  potęguje się akcja  mas |

n ym i N iem cam i.

M eta low cy w  W itte n  posta-

k o jo w y  ze zjednoczonym i N iem 
cami.

, . . . . . . . .  , ,  N iem ieck i ko m ite t do w a lk i
n o w in   ̂ obchodzić św ięto k lasy ] p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie
robotniczej —  1 M a ja  pod ha- j m ieć w yd a ł deklarację , w  k tó - 
słem w a lk i p rzeciw ko „u k ła - j re j stw ierdza m. in.: 
do w i ogólnem u", o zjednoczę- 1 2.000 rob o tn ików  w  Hagen w e

zwało w  uchwalonej rezo luc ji 
członków zw iązków  zawodowych 
do s tra jk ó w  masowych w  celu 
niedopuszczenia do podpisania 
przez Adenauera „u k ła d u  ogól
nego". K o m ite t zw iązkow y w  
S tu ttgarc ie  oraz organizacje 
zw iązkowe w  innych m iastach 
zachodnio - n iem ieckich s tw ie r
dzają, że s tra jk i po w in ny  być 
bron ią  w  walce przeciw ko „u -  
k ła do w i ogólnemu“  i  o zawar 
cię tra k ta tu  pokojowego oraz o 
utw orzen ie  zjednoczonych i  m i 
łu jących  pokój Niemiec.

/

W  k ilku  zdaniach
S T R A JK  W E  W Ł O S Z E C H

R Z Y M . — 25 bm . odbył się Jed
nodniow y s tra jk  robo tn ików  gazo
w n i całego k ra ju  z w y ją tk ie m  T u 
ryn u , W enecji, F lo ren c ji, P ra to  
Lucca.

N O W Y  W IC E P R E Z Y D E N T  
IN D I I

M O S K W A . — A gencja  TA S S  do
nosi, te  25 bm . podano o fic ja ln ie  
do wiadom ości, że b. ambasador 
hindu sk i w  Z w ią zk u  R adzieckim  
d r R adhakrisznan , w y b ra n y  został 
w iceprezydentem  R ep u b lik i H in 
duskie j.

K A T A S T R O F Ą L N A  P O W O D Z  
W  U S A

N O W Y  JO R K . — W  części sta
nów  U S A  trw a ją  w y le w y  rzek  M is 
souri i M issisipi. Pow ódź obję ła  
w ie lk ie  obszary ro ln e  1 n iek tó re  
m iasta, m . in . D avenpo rt (stan Io 
w a) i  C anton (stan M issouri). P rze 
w odniczący K o m ite tu  K ra jo w ego  
P a rt i i  Postępow ej — Benson s tw ie r
dził, że „n ie w ie lk a  część środków  
w ydanych  za granicą od c h w ili, gdy  
T ru m a n  p ro k lam o w ał swoją dok
tryn ę , u ra to w a ła b y  życie  1 m ien ie  

tysięcy lu d z i" ,

Oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych Indonezji

(f) H A G A  (PAP). Baw iący o- 
becnie w  H o lan d ii now y m in i
ster spraw  zagranicznych Ind o 
nezji, M uka rto , ud z ie lił w y w ia 
du przedstaw icie lom  prasy.

M uka rto  podkreś lił, że rząd 
indonezy jsk i u tw o rzy  w  n a jb liż 
szym czasie swą ambasadę w  
M oskw ie. „Będziem y —  pow ie
dzia ł on —  naw iązywać i  u trz y 

m yw ać ja k  na jbardz ie j p rzy jaz
ne stosunki ze w szystk im i k ra 
ja m i, k tó re  uznają i  szanują 
niezawisłość naszego państwa“ .

M uka rto  s tw ie rdz ił również, 
że in teresy Indonez ji wym aga
ją  rozszerzenia stosunków go
spodarczych ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim , C h inam i i  in n y m i 
k ra jam i.

Robotnicy Algeru solidaryzują się 
z walką narodu tumskiego

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak  d o - . w a li rów nież dokerzy Oranu, 
nosi „H u m a n ité “ , dokerzy w  ; k tó rzy  zorganizow ali demon- 
porcie a lgerskim  przeprow adzi- i strację. Dem onstranci w znosili

I * l'ł,  vi 4 e

ków '

15 la t temu, 27 k w ie tn ia  1937 
roku  zm arł zamęczony w  faszy
stow skim  w ięzien iu  w sp ó łtw ó r
ca Kom unistycznej P a r t ii W łoch' 
— A n to n io  Gramsci.

Gramsci, urodzony w  1891 r. 
w  sardyńskie j rodzin ie chłop
skie j, od najwcześniejszych la t 
poznał tragiczne w a ru n k i życia 
p ro le ta ria tu  włoskiego.

Po skończeniu liceum  — nau
kę zawdzięczał ogrom nym  w y 
rzeczeniom ze strony rodz iny i  
w łasne j pracy —  Gram sci p rzy 
byw a do T u rynu , wówczas n a j
poważniejszego ośrodka prze
m ysłowego we Włoszech, gdzie 
wstępuje na U n iw ersyte t. T u ta j 
przystępuje do ak tyw n e j pracy 
po lityczne j we W łoskie j P a rtii 
Socjalistycznej.

W  la tach pierwszej w o jny  
św iatow e j m łody rew oluc jon is ta  
Gram sci w raz z przeważającą 
masą rob o tn ików  w ypow iedzia ł 
się przeciw  oportun izm ow i o f i
c ja lnego k ie row n ic tw a  p a rtii 
socjalistycznej. Zostaje redak
torem  turyńskiego tygodnika 
socjalistycznego „ I I  G rido  del 
Popolo“ , zdecydowanie w ystę
pu jąc przeciw  w o jn ie  im p e ria 
lis tycznej.

K on ferencja  w  Z im m erw a l- 
dzie, w  czasie k tó re j Len in  w y 
suwa hasło przekształcenia w o j
ny  im peria lis tyczne j w  wojnę 
domową i  obalenia przez klasę 
robotniczą „w łasnych " rządów 
im peria lis tycznych  — sta je  się 
d la  Gramsciego i skup ionej w o
k ó ł niego g rupy  now ym  wezwa
niem  do w a lk i. Po Z im m erw a l- 
dzie „G ram sci poznaje i  kon
ta k tu je  się z rew o lu cy jn ym i 
k ie run kam i m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego, a przede 
wszystk im  z bolszewizmem" 
(T og lia tti).

„W iadom ość o rosy jsk ie j re 
w o lu c ji lu to w e j została p rzy ję ta  
w  T u ryn ie  z radością n ie  do ol- 
pisania —  m ó w ił później G ram 
sci. —  Robotn icy p ła k a li ze 
wzruszenia na wieść, że reżim  
carsk i został obalony s iłą  rob o t
n ikó w ". W  s ie rpn iu  1917 roku  
robotn iczy T u ry n  powstaje z 
b ron ią  w  ręku  przeciw ko b u r- 
żuazji. Jego bohaterski po ryw  
zostaje jednak zgnieciony b ru 
ta ln ie  przez reakcję . W  czasie 
powstania g in ie  500 robotn ików , 
a ponad 2 tysiące zostaje ra n 
nych.

W  te j trudn e j sy tuac ji G ram 
sci staje na czele p ro le ta ria tu  
turyńskiego, jako  sekretarz o r
ganizacji socjalistycznej T urynu .

W  dn iu  1 m aja  1919 roku  u - 
kazu je się w  T u ryn ie  tygodn ik

U w  dn iu  23 k w ie tn ia  s tra jk i -o k rzyk l ” Tunis dla Tunezyjczy-
pod hasłem solidarności z w a l
ką narodu tuniskiego. Strajko-

S tra jk i odby ły  się rów nież w  
innych m iastach.

Prowokacyjny proces 
16 działaczy KP ISA
(a) N O W Y JO R K  (PAP). Dnia 

24 bm. rozpoczął się w  Nowym  
Jo rku  proces 16 czołowych dzia
łaczy p a r t i i kom unistycznej. 
Oskarżeni postaw ieni zostali 
przed sądem na podstaw ie osła
w ione j us taw y Sm itha.

W  kolach dem okratycznych 
podkreśla ją, że skład ko leg ium  
sędziów przysięg łych św iadczy 
w yraźn ie  o zamierzeniach w ładz 
am erykańskich, k tó re  w sze lk i
mi siłami d ław ią  elementy po
stępowe w  k ra ju .

„ L ‘O rdine N uovo" („N ow y Po
rządek“ ), na którego czele sta
ją  Gramsci, T o g lia tt i i  T e rrac i- 
n i. Powstanie tego pisma stało 
się punktem  zw ro tnym  w  h is to
r i i  w łosk ie j klasy robotniczej. 
O pierając się na doświadcze
niach p a r ti i bo lszew ickie j, 
Gram sci w  m aju 1920 roku  Sta
w ia  przed lew icą socja listycz
ną zadanie całkow itego odno
w ien ia  metod a k c ji i  s tru k tu ry  
p a r ti i robotniczej.

P ow iew  W ie lk iego Paździer
n ika  potężną fa lą  szedł prżez 
W łochy. Narastały rew olucyjne 
nastro je w  klasie robotniczej, 
chw ia ły  się w  posadach rządy 
burżuazji. A le  pa rtia  soc ja li
styczna, w  k tó re j szeroko zako
rzen ił się oportun izm  i  k tó re j 
konsekw entn ie rew o lucy jne  
skrzyd ło było  w  mniejszości, 
n ie  mogła i  n ie  chciała sta
nąć na czele ruchu re w o lu 
cyjnego p ro le ta ria tu  włoskiego. 
W  te j sy tuac ji w  styczniu 1921 
roku  na Kongresie P a rt ii Socja
lis tyczne j, G ram sci 1 in n i dzia
łacze zgrupow ani w okó ł „ L ‘O r- 
d ine N uovo“  tw orzą K om u
nistyczną P artię  Włoch.

W  tym  okresie w  obliczu re 
w o lucy jnych  nas tro jów  mas, 
burżuazja w łoska szykuje się 
do ofensywy. Pow sta je pa rtia  
faszystowska, szturm ow y oddział 
w łoskiego ka p ita łu  finansowego. 
Zdradzieckie k ie row n ic tw o  pa r
t i i  socja listycznej —  niezdol
ne je s t i  n ie  m yś li o zorganizo
w an iu  oporu przeciw ko rodzą
cemu się reż im ow i faszyzmu. 
Gram sci rozum ie, że w łaśnie 
przed p a rtią  kom unistyczną stoi 
zadanie zorganizowania szerokie 
go fro n tu  przeciw ko k rw aw em u 
faszyzm owi. A le  sama pa rtia  
nie jes t jeszcze umocniona, dzia
ła ją  w  n ie j i  osłab ia ją  ją  różne 
burżuażyjne odchylenia, prze
c iw ko  k tó ry m  Gram sci i  To
g lia t t i toczy li ostrą batalię, w a l
cząc o m arks is tow sko-len inow - 
ką partię .

W  1922 r. pa rtia  wysyła 
Gramsciego do M oskwy.

„Jednoroczny pobyt w  K ra ju
Rad —  pisze T o g lia tt i —  po
z w o lił Gramsclemu na pogłębie
nie znajomości bolazewlzmu. W  
tym  czasie szczegółowo s tud io 
w a ł h is to rię  p a r ti i bo lszew ickie j 
i  re w o lu c ji rosy jsk ie j, poznał 
Len ina i  S ta lina ; w  szkole 
Len ina i  Stalina, w  szkole pa r
t i i  bo lszew ick ie j i  m iędzynaro
dów k i kom unistycznej s ta ł się 
g ł o w ą  p a r t ł  i" .

W  czasie gdy G ram sci przeby
wa w  M oskw ie, we Włoszech 
dochodzi do w ładzy —* p rzy  po
pa rc iu  innych  p a r ti i bu rżuazy j- 
nych i  w sku tek zdradzieckie j 
p o lity k i oportunistycznego k ie 
row n ic tw a  p a r ti i socjalistycznej 
—  faszyzm. N atychm iast rozpę
tu je  się te rro r przeciw ko p a r ti i 
kom unistycznej. Zostają zam
kn ię te  kom unistyczne pisma 
„L 'O rd in e  N uovo" i  „ I I  Comu
n is ta ", bo jó w k i faszystowskie 
napadają na rob o tn ików  i  ich 
przywódców.

G ram sci powraca do W łoch. 
Na n ie lega lne j kon fe ren c ji w  
Como zostaje w ybrane nowe 
k ie row n ic tw o  p a rtii.  P a rtia  na 
wniosek Gramsciego wysuwa 
przed pro le ta ria tem  w łosk im  i  
całym  k ra je m  zadanie stworze
n ia  zjednoczonego fro n tu  an ty
faszystowskiego z w szystk im i 
s iłam i p rzec iw staw ia jącym i się 
faszyzm owi. Hasło to  spotyka

się z ogrom nym  oddźw iękiem
w  masach ludowych. S iły  p a r ti i 
rosną z miesiąca na miesiąc.

W  roku  1925 w  wyborach do 
rad zakładowych lis ty  kom un i
styczne zdobyw ają w  n a jw ię k 
szych ośrodkach przem ysłowych 
większość. P artia  organizują 
rów nież chłopów do w a lk i o po
dzia ł ziem i obszarniczej.

W  październiku 1926 roku  
przerażony rozw ojem  lew ico
w ych nas tro jów  w  masach lu 
dowych rząd faszystowski w y 
daje „ustaw y nadzwyczajne o 
bezpieczeństwie państwa", na 
mocy k tó rych  rozw iązano wszy
stk ie pa rtie  i  organizacje an ty
faszystowskie i  zam knięto wszy
stk ie  opozycyjne dziennik i. Roz
poczyna działalność osław iony 
faszystowski „T ry b u n a ł Specjal
n y “ ...

8 października 1926 roku  
Gram sci zostaje aresztowany i 
prow izorycznie skazany na 5 la t 
wygnania.

W  m a ju  1928 roku  rząd faszy
stowski wytacza Gramsciemu 
now y „pokazowy proces". 
G ramsci w yko rzys tu je  salę są
dową ja ko  trybunę, z k tó re j o- 
skarźa faszyzm. Rozwścieczony 
faszystowski p ro ku ra to r k rz y 
czy: „M u s im y  na la t 20 un ie
m oż liw ić  pracę tego mózgu", 
U służn i „sędziow ie" w  czar-* 
nych koszulach skazują p rzy
wódcę rob o tn ików  na 20 la t, 4 
miesiące i  5 dn i więzienia. Fa-i 
szyści zdaw a li sobie sprawę, że 
skazanie fchorego na gruźlicę, 
wycieńczonego pobytem  na w y 
gnaniu Gramsciego na 20 la t 
w ięzienia — jest równoznaczne z 
w yrok iem  śm ierci.

N aw et potworne dla  cięż
ko chorego człow ieka w a ru n k i 
faszystowskiego w ięzienia n ie  
„u n ie m o ż liw iły  tem u mózgowi 
p racy“ . Gram sci pracuje. W  
tych la tach pow sta ją  „Z e 
szyty w ięzienne" —  ja k b y  
testam ent Gramsciego, w  k tó 
ry m  om awia zagadnienia p o li
tyczne i  zadania stojące przed 
pa rtią . Jednocześnie u trzym u
je  k o n ta k t z partią .

Z każdym  dniem  pobytu w  
w ięz ien iu  pogarsza się jego 
zdrow ie. P rotesty mas pracu
jących całego św iata zm u
szają faszystów do skierowania 
w  styczniu 1936 roku  ciężko 
chorego Gramsciego do k l in i
k i. Lecz jest ju ż  za późno. W  
dn iu  27 kw ie tn ia  1937 roku u -  
m ie ra  w ie lk i przywódca w ło 
sk ie j k lasy  robotniczej.

„A n to n io  G ram sci Jest czło
w iek iem . k tó ry  um ia ł rozpo
znać ja k ie  są w  dzisiejszym  spo
łeczeństw ie w łosk im  s iły  klaso
we, ptzed k tó ry m i stoi h is to
ryczne zadanie w yzw olen ia  cai- 
łego społeczeństwa od wszel
kiego ucisku ł  w yzysku“  (To
g lia tti) . Dziś s iły  te —  włoska 
klasa robotnicza w  sojuszu z 
chłopstwem  —> kon tynuu ją  pod 
k ie row n ic tw em  p a rti i kom un i
stycznej w a lkę  po l in i i  wska
zanej przez w ie lk iego  syna 
W łoch w yb itnego działacza 
m iędzynarodowego ruchu ro 
botniczego, A n to n io  Gramsci.

Pod wodzą najbliższego współ
pracow nika Gramsciego — Pal
m iro  T og lia ttłego — lu d  w ło 
sk i doprowadzi tę w a lkę  do 
zwycięskiego końca.

(b)
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Pokój i szczęście dziecka 
— to sprawy nierozdzielne
Przemówienie U

Przyjecha łam  do W iednia 
Jako delegatka k ra ju , w  k tó 
rym  dziecko jest obywatelem  
up rzyw ile jow anym , na jw a żn ie j
szym — ze Zw iązku Radziec
kiego. Przez 5 dn i słuchałam  o 
tym , ja k  żyją, a raczej ja k  c ie r
pią i um iera ją  dzieci w V ie t- 
namie, topione w  rzekach, pa
lone i polewane benzyną, roz
pruw ane bagnetam i. Jak um ie
ra ją  dzieci bohaterskie j Kore i, 
ja k  um iera ją  greckie dzieci w 
kazamatach faszystowskich w ię 
zień. Słuchałam  ja k  um iera ją  
8 i  9 -le in ie  dzieci w  H i
szpanii w  podziemiach ko 
palń, p rzy  hutniczych piecach, 
w fab rykach  szkła. S łuchałam  
ja k  tysiące i dziesią tk i tysięcy 
m urzyńskich  dzieci um iera w 
czarnej A fryce  i A fryce  pó ł
nocnej. S łuchałam  ja k  setki ty 
sięcy dzieci In d ii um iera z g ło
du i chorób.

W  czasie przerw  w obradach 
zobaczyłam w  ko ry ta rzu  p ła 
czącą m atkę z k ra ju , k tó ry  w o j
ny nie w idz ia ł, w  k tó rym  może 
nieczęsto m yś li się o tym , że 
i  temu k ra jo w i może zagrażać 
w o jna. Spyta łam  co się stało. 
Pow iedzia ła: „Ż y ła m  ja k  śle- i 
pa, nic nie rozum iałam . Mam j 
tro je  dzieci. Dziś zrozum iałam , j 
że ta konferencja  m ów i o rno- j 
ich dzieciach. K iedy m atka ko
reańska, chińska, czy delegatka 
In d ii rnów iiś  o dziecku nie w i-  j 
dzia łam  ani koreańskiego, ani ; 
chińskiego dziecka, w idz ia łam  j 
moich tro je  dzieci i myślę, że I 
to w łaśnie moich tro jga  dzieci 
dotyczyło.“

K on ferencja  w iedeńska była  j 
dla bardzo w ie lu  delegatów i 
w ie lk im  przełomem. Z rozum ie li j 
oni, że n ie  wolno dzie lić dzieci 
na swoje i cudze. Dziecko to 
jes t szczęście człow ieka, to jest 
przyszłość ludzkości.

Pam iętam  w 1942 roku  w łas
nym i oczami w idz ia łam  niem ę- 
w lę ta  z rozm iażdżonym i g łów 
kam i, rozdep tyw ały ich g łów ki 
podkute h itle row sk ie  buty. Nie 
b y ły  to m oje dzieci, ale czułam, 
że na śniegu, na lodzie leży roz
deptane faszystowskim  butem 
m oje własne serce.

W tedy, k iedy tak  będą czuli 
o jcow ie i m a tk i wszystkich k ra 
jów , będą gotow i do końca 
bron ić  dzieci swoich i innych 
— do końca bronić  spraw y po
ko ju .

Dzieci św iata mogą być o- 
kron ione przed wojną, mogą 
być obronione przed bombami 
ty lk o  w ys iłk ie m  wszystkich u- 
ezciwych ludzi ze wszystkich 
k ra jó w  świata.

Panowie A m erykan ie  pokazu- 
JH, iż faszyzm i im peria lizm  
•lest zawsze i wszędzie jednako
wy czy uk ryw a  się pod swasty
ką czy pod gw iaździstym  sztan
darem. A m erykan ie  pokazują, 
że system ten może zrobić z 
człow ieka dziką bestię, ja k  
dziką bestię zrobiono z człow ie
ka w  czasie ostatn iej w o jny.

M ów iono na kon fe renc ji w 
W iedniu rów nież o ta k ie j w o j
nie bakterio log icznej, która  
zatruw a nie ciała, ale dusze 
i  serca dzieci. M ów iono o tym  
Potopie am erykańskich w yd aw 
n ic tw  i film ó w , k tó ry m i USA 
zalewają Europę dusząc i d ła 
w iąc k u ltu rę  narodową takich 
k ra jów , ja k ' F rancja, W łochy,

Przyjęcie z okazji
(f) Z okaz ji Miesiąca P rzy jaź

n i N iem iecko -  Polskie j Szef 
M is ji D yp lom atycznej NRD w  
Polsce, Ambasador Pani Aenne 
K underm ann w ydała w  dniu j 
26 bm. przyjęcie w  Sali Kam e
ra lne j Teatru Narodowego w  . 
Warszawie.

andy Wasilrnskiej na n i
' k ra je  skandynawskie — zastę- 
I pując ją  pornogra ficznym i i 
! k ry m in a ln y m i w ypocinam i 

am erykańskie j p rodukc ji. Robi 
: się to. by zatruć dusze, by w y- 
| chować w dzieciach i m łodzie- 
| ży nienawiść do innych ras i 

do innych narodowości, by 
wpoić przekonanie, że m order
stwo jest postępem, że gw ałt 
nie jest przestępstwem a raczej 

i bohaterstwem  i rzeczą godną 
i pochwały. W szystko to jest ce- 
! Iowo robione po to, by dziecko 
! przekonać, że Koreańczyk. 
Chińczyk i M urzyn to jest ra 
sa niższa, niż rasa am erykań
ska — „rasa panów“ . Już teraz 
w K ore i zbiera ją swój plon owi 
„panow ie  św iata“ , k tórzy  prze
chodzą w  okrucieństwach h i
tle row skie  wzory. Przy pomo
cy te j w łaśnie zatru te j ducho
w ej broni chcą A m erykanie za
stosować również i w Europie 
wychowanie — w ku lc ie  s iły , w 
ku lc ie  gw ałtu , w ku lc ie  u w ie l
bienia dla „rasy panów“ Nam 
to nie grozi. M y jesteśmy w o ln i, 
m y nie w ychow ujem y naszej 
młodzieży na am erykańskie j 
„k u ltu rz e “  A le  w  całej E uro
pie zachodniej to niebezpie
czeństwo is tn ie ie  i jest n ie
słychanie groźne.

W ystąpienia przedstaw icie li 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okracji ludow ej na K on fe 
renc ji W iedeńskiej by ły  żywą 
odpowiedzią na kłam stw a, że ; 
we współczesnym świecie nie 
ma środków  na szkoły, że nie ; 
ma środków na nauczanie. De
legaci ci wskazali, że środki te 
są w kra jach, k tóre nie myślą 
o napaści, o zaw ojowaniu cu
dzych ziem. które  nie m yślą o 
panowaniu nad światem , ale 
m yślą o twórczym , pokojow ym  
budownictw ie. Zw iązek Radzie- 

j cki jest k ra jem , k tó ry  doznał 
w  czasie m in ione j w o jn v  n a i- 

I większych zniszczeń. A le  w  
Zw iązku Radzieckim  n ik t  się 

i nie pow ołu je  na wojnę, lecz na 
102 paragraf S ta linow sk ie j K on - 

! s ty tu c ji, k tó ry  gw aran tu je  
; ochronę praw  dziecka, 
j Na w iedeńskie j kon fe renc ji 
delegat w łosk i m ów ił, że m ilion  

| dzieci nie ma dorftu we W ło- 
| szech — a w  Zw iązku Radziec

k im  już  w  1946 roku, to zna- 
: czy w  rok po wo jn ie , nie było 
ani jednego bezdomnego dziec- 

! ka. Gdy delegat francuski mó
w ił że rząd francuski tw ie rdz i, 

i iż nie ma pieniędzy na odbu- 
j dowę i budowę szkół i że na 
jednym  z przedmieść zapadł się 

| dach na dzieci w  czasie le kc ji 
j i na tę nie ma żadnej rady —- 
I to z trybun y  kon fe renc ji w ie - 
i deńskiej padła na to odpowiedź,
! że na U kra in ie  N iem cy zn i- 
; szczyli 18 tysięcy szkół w  cza
sie w o jny, a w  te j c h w ili do 

j szkół na U kra in ie  chodzi już  o 
250 tysięcy dzieci w ięcej, niż w 

| ostatn im  roku  przed wojną.
Jeżeli delegat G rec ji m ów ił, 

że rząd grecki uważa, za rzecz 
norm alną to, że w  G rec ji zna.j- 

| du je  się ponad 280 tyś. sierot 
I bez żadnej opieki, możemy na 
i to odpowiedzieć, że w  k ra ju ,
! gdzie zginęły m iliony , na U k ra - 
i in ie  — 120 tys. dzieci ju ż  w 
; 1944 i 1945 r. by ło  adoptowa- 
| nych przez radzieckie rodziny i 
iw  1945 r. wszystkie sieroty 
; nieadoptowane przez poszcze- 
| gólnych ludzi znalazły schroni- 
I sko i ognisko domowe w  70 no-

Miesiąca przyjaźni
Na przyjęcie p rzyb y li: człon

kow ie Rady Państwa, członko
w ie B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członkow ie Rządu RP z 
prem ierem  Józefem C yrank ie 
wiczem na czele, przedstaw icie
le organ izacji po litycznych i 
społecznych oraz św iata k u ltu 
ralnego i naukowego stolicy.

ecu w Warszawie
| wopowstałych po w o jn ie  do
mach sierot.

Każde przem ówienie polskie, 
przem ówienie czeskie, przemó- 

1 w ienie węgierskie by ło  dowo- 
I dem tego co się dzieje w tych 
kra jach , które  m yślą nie o za
borach, nie o wo jn ie , ale o swo
je j przyszłości — o dziecku. 
Fakty podawane przez tych de
legatów o tw ie ra ły  oczy przed- 

i staw icie lom  dziesią tków kra jów  
— nakazyw ały im  by zasiano- 

1 w i l i  się nad tym  dlaczego po
zwalają swoim  rządom tak de
prawować i niszczyć swoje 
własne dzieci.

Dzikość, bezmyślna b ru ta l
ność im peria lizm u stanęła przed 
oczami wszystkich z całą ja 
skrawością. K onferencja  w ie 
deńska uczyła wszystkich je j 
uczestników poglądowo, co to 
jest stary, spróchniały, zbrod
niczy św ia t i czym jest św iat 
nowy. G dy w ystępow ali nasi 
delegaci — b y ły  to chw ile  szczę
ścia, w ytchn ien ia  i radości po 
ponurych przem ówieniach de
legatów świata kap ita lis tyczne
go.

Hasło obrony dziecka okazało 
łię  hasłem, k tóre dociera do ser
ca każdego człowieka. Okazało 
się hasłem prostym  i zrozum ia
łym  Chodzi o to. żeby każdy 
człow iek zdał sobie sprawę, że 
pokój i szczęśliwe życie dziec
ka to są sprawy nierozdzielne.

M y w iem y, że nie muszą być 
dzieci bezdomne, w iem y, że nie 
muszą być dzieci pogrążone w 
m roku analfabetyzm u, w iem y, 
że możemy osiągnąć szczęście 
dzieci naszymi rękam i, naszym 
w łasnym  rozumem. M y dziś 
wiemy po ja k ie j iść drodze i 
w iem y, że to jest droga słuszna, 
pewna, że ,to jest droga, k tóra 
nasze dziecij prow adzi do szczę
ścia.

Dlatego dla nikogo z Polaków, 
dla nikogo k to  przeżył 1939 rcjk 
i wszystkie następne lata. nie 

, ma w ą tp liw ośc i, że naszym obo
w iązkiem  jest w a lka  o pokój, 
w a lka  o jasną przyszłość na
szego dziecka. Nie trzeba w  Pol- 

j sce tłum aczyć, że każdy kam ień, 
każda cegła w  W arszawie na no- 

| wo położona ■— to dowód na- 
I szej m iłości do dziecka, że każ
de drzewo posadzone w  parku 

| — jest d la  naszych dzieci, każdy 
| nowy dom, nowa fab ryka  to 
budowa szczęścia naszych dzie
ci.

N ie moźemv pozwolić na to, 
by znowu um iera ły  dzieci pod 
gruzam i W arszawy i pod gruza
m i S ta lingradu, by znowu ginę
ły  dzieci na drogach Polski i 
na drogach B ia łorusi.

; N ie  m usim y ju ż  walczyć o 
| to. by dziecku przyznano pod- 
" stawowe prawa, ałe m usim y 
| dbać o to, by praw a dziecka 
u trw a lić , obronić i rozw ijać. 
Nasza w a lka  o pokój musi być 

! tak silna i tak zdecydowana, by 
głos nasz, głos m ilion ów  niena
w idzących w o iny  i zniszczenia 
do ta rł wszędzie, by zewsząd, z 

! każdej nowej fa b ry k i, z każde- 
| go nowego domu, z każdej no

wej drogi, z każdego nowego 
dzieła b i ł potężny okrzyk, w  

j k tó rym  zawarte będzie całe ser
ce narodu i cały w ys iłe k  naro
du w  im ię naszych dzieci, w  
im ię  szczęścia ludzkości, w  
im ię przyszłości ludzkości. Niech 

i żyje pokój!

niemiecko-polskiej
1 W przy jęc iu  w z ię li również 
; udzia ł k ie row n icy  i członkowie 
| d rużyn ko larsk ich  Polski i  NRD, 
j któ re  będą uczestniczyły w  te- 
i gorocznym W yścigu Pokoju 

Warszawa — B e rlin  — Praga.
P rzy jęc ie  poprzedził koncert 

solistów w  w ykonan iu  gorąco 
1 ok laskiw anych a rtys tów  NRD:

Delegacja związkowców 
\H l) przylula do Polski

(f) Dn ią 26 bm. przybyła  do 
W arszawy na zaproszenie CRZZ 
14-osobowa delegacja Zw iąz
ków  Zawodowych Chem ików i  
M etalow ców  N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej.

Delegację, k tó re j przew odni
czą: poseł do Izby Ludow ej 
NRD, przewodniczący Zakłado
wego K ie row n ic tw a  Zw iązkowe
go Zakładów  Leuna-WTerke, 
Hans W in k le r oraz przew odni
czący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. M etalow ców  NRD — Otto 
Em il, na dw orcu w  W arszawie 
w ita li:  sekretarz CRZZ poseł
St. K ow alczyk oraz delegacje 
zw iązków zawodowych.

Obecny b y ł rów nież radca 
M is ji Dyplom atycznej NRD — 
W yschka. W czasie 11-dniowe- 
go pobytu w  Polsce goście n ie-

Sukces Międzynarodowej Konferencji
w Moskwie

M iędzynarodowa ‘ K on fe ren
cja Gospodarcza w M oskw ie u- 
wieńczona została powodzeniem, 
które znacznie przekroczyło 
oczekiwania je j organizatorów. 
Przygotowania do K on ferenc ji 
odbyw ały się w warunkach 
w ie lk ich  trudności technicz
nych oraz w ie lk iego nacisku 
propagandowego, politycznego, 
a nawet adm in istracyjnego prze
c iw ko uczestniczeniu w niej, W 
prasie i w radio w  kra jach ka
p ita lis tycznych starano się 
przedstaw ić ją  jako m anewr 
propagandowy, m ający na ce
lu wyprow adzić w  pole ła tw o -

mieccy zwiedzą Warszawę, K a - j w ie rnych ; uczestników straszo- 
towice, K rakó w  i Zakopane i no, że nazwiska ich będą nad-

wezmą udzia ł obchodzie : użyte dla celów politycznej 
jow ym  w  Katow icach. I propagandy; pragnącym  wziąć

udzia ł w  K on fe renc ji przedsta
w icie lom  sfer przem ysłow o-han
d lowych grożono sankcjam i 
gospodarczymi i adm in is tra 
cy jn ym i w postaci w yco fyw a
nia zamówień i odmowy w iz; 
do n iektórych zw raca li się oso-

Oskar Langp
c z ło n e k  K o m ite tu  W sp ó łd z ia ła n ia  w R o zw o ju  H a n d lu  

M iędzynarodowego

oraz
1-m a jow y

W ieczór poŚHięcony 
pamięci 

Juliana Bruna
(f) W poniedziałek dnia 23 bm. 

o godz. 19-ej odbędzie się w  
„Dom u Dziennikarza“  w ieczór 
poświęcony 10 rocznicy śm ierci 
znakomitego pub licys ty  i w y 
bitnego działacza K om unistycz
nej P a rtii Polski -— Juliana 
Bruna.

158 tys. km 
bez remontu silnika

jakości osób uczestniczących, 
ja k  też pod względem je j prze
biegu i rezultatów .

&
W K on ferenc ji wzięło udział 

471 osób z' 49 k ra jó w  oraz k i l 
kadziesiąt osób personelu po
mocniczego i doradczego. Re
prezentowane by ły  wszystkie 
poważniejsze kraje. P rzybyły  
nie ty lk o  liczne i poważne de
legacje z In d ii, Iranu , Pakis
tanu. Indonezji, B urm y i Cej
lonu, k ra jów , gdzie środki na
cisku p. Achesona słabie j dzia
ła ją , ale także z k ra jó w  Euro
py zachodniej, w k tó rych  w y 
w ierano szczególnie silny nacisk 
przeciwko uczestnictwu w K on
ferencji. P rzybyła  niezwykle 
poważna delegacja angielska z 
pięcioma członkam i Parlam en
tu, poważne d e le g a c ji z F ran-

renc ji przez uczestniczących w  
n ie j przem ysłowców i kupców. 
Transakcje tąkie  zostały doko
nane pomiędzy uczestnikam i e 

golska Republiką Ludową. K on - I kap ita lis tycznych a
ferencja m iała naprawdę cha- i Przedstawicielam i organ izacji 

....... handlowych ZbRR. Chin, euro-rak te r św iatowy.

*

Przebieg K on ferenc ji 
zał z jednej strony wzrastają

pejskich k ra jów  dem okracji lu 
dowej i N iem ieckie j R epub lik i 

1 Dem okratycznej. Szereg trans- 
w yka - akc ji handlowych zaw arli też 

uczestnicy k ra jów  kap ita lis tycz-
ce w kołach przem ysłowo-han- j nych między sobą Szereg roz

poczętych rozmów handlowych 
! jest jeszcze w toku i trudno w  
te j ch w ili określić ostateczną 
sumę zaw artych transakc ji. 
Łączna ich obustronna w a r
tość wynosi dotąd około 500 
m ilionów  do larów

biście członkowie ich rządów z ! c ji, W łoch, H o landii, Belgii,

d lowych k ra jó w  Europy za
chodniej, A m eryk i i A z ji za
niepokojenie z powodu obecne
go sparaliżowania handlu m ię
dzynarodowego, będącego w y 
n ik iem  dyskrym inacy jnych  o- 
graniczeń, opartych na m oty
wach po litycznych Uczestnicy 
K on ferencji b y li jednom yśln i, 
że w yjście  z obecnego impasu 
wymaga przywrócenia i rozwo
ju  norm alnych stosunków han
dlowych m iędzy k ra jam i nieza
leżnie od ich systemów spo
łeczno-gospodarczych. O dm ien
ność systemów społeczno-go-

prośbą o wycofanie się z udzia- j Niemiec zachodnich, A u s trii, a spodarcżych — stw ierdza li ied-

(a) S tan is ław  Langner z eks
pozytury PKS w Koszalinie, k ie 
rowca autobusu Nr. 5360 m ark i 
„Chausson“  rea lizu jąc podjęte 
zobowiązania, przejechał bez 
rem ontu 158 tys. km. Wóz jest 
w  dalszym ciągu w eksploata
cji. W ciągu pierwszego k w a r- | marne, 
ta lu  Langner zaoszczędził po
nad 300 kg paliwa.

łu  w K on fe renc ji, innym  od 
m ówiono w ydania paszportów, 
lub zw lekano z ich wydaniem , 
itp.

Wreszcie, na k ró tko  przed 
K onferencją  sam Sekretarz S ta
nu p. Acheson zabrał głos i 
ośw iadczył, że Konferencja  jest 
„podstępnym  planem dla zwa-

nawet G recji. Reprezentowane 
by ły  wszystkie k ra je  skandy
nawskie W ie lk ie  i 
delegacje p rzyby ły  z k ra jów  
A m eryk i Łac ińsk ie j: z B razy lii. [ 
A rgen tyny, Chile, Wenezueli, i 
Paragwaju, K uby i Meksyku. | 
B y li delegaci z Kanady, a na- i 
wet ze Stanów Zjednoczonych {

bienia nie podejrzewających n i-  | przybyło  6 osób, w tym  5 prze-
czego ludzi o nieposzlakowa- : 
nych nazwiskach, celem nad-

m ysłowców oraz 
ważnego pisma

redaktor po- 
ha nd low o-fi-

użycia ich nazwisk oraz pozy- ! nansowego. B y ły  też reprezen- 
c ji w życiu publicznym “ . Wszy- towane obok Zw iązku Radziec- 
s tk ie  te w y s iłk i poszły na j kiego i C h ińskie j Republik i 

sukces K on fe renc ji I Ludow ej wszystkie bez w y ją tku  
przeszedł wszelkie oczekiwania, J k ra je  dem okracji ludow ej, łącz- 
zarówno pod względem ilości i i nie z Koreą, V ietnamern i M on-

Itośnir Aon a Hula

7. każdym dniem rośnie w ie lk i ob iekt planu 6-letniego Nowa Huta. Budowniczow ie Nowej 
H uty rea lizu jący zwycięsko zobowiązania dla uczczenia 60-lecia towarzyska B ieruta i na 
cześć 1 M aja znacznie przyśpieszają oddanie do uży tku  nowych obiektów . Na zdjęciu : fra g 

m ent budowy jednego z ob iektów
F o to  C A F  — L in k

nom yślnie uczestnicy K on feren
c ji — nie stanowi przeszkody 

poważne J ,-j]a r0zwoju obopólnie korzyst
nych stosunków handlowych i 
współpracy gospodarczej m ię
dzy narodami.

Konferencja stw ie rdz iła  ró w 
nież is tn ien ie ogromnych moż
liwości rozw oju handlu św iato
wego, a zwłaszcza w ie lk i po
tencja ł zagraniczno-handlowy 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  
dem okracji ludowej. Prezes 
Izby Handlow ej, ZSRR, Nieste- 
row, ośw iadczył, że Związek 
Radziecki może w ciągu na j
bliższych 2—3 la t rozw inąć swój 
handel z k ra ja m i kap ita lis tycz
nym i do wartości 10— 15 m ilia r 
dów ru b li rocznie, czy li 2 do 3 
razy ponad najwyższy poziom 
powojenny, ja k i by ł osiągnięty 
w 1948 r., Chińska Republika 
Ludowa w  tym  samym okresie 
może podnieść sw ój handel z 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i do 
wartości 5 do 7 m ilia rd ó w  ru 
b li rocznie, europejskie kra je  
dem okracji ludow ej do w a rto 
ści 8 do 10 m ilia rd ów  ru b li, a 
N iem iecka Republika Demo
kratyczna do wartości 3 do 4 
m ilia rd ó w  ru b li. Łącznie kra je  
te mogą w  ciągu 2 do 3 la t 
podnieść swoje obroty handlo
we z resztą św iata do wyso
kości 26 do 36 m ilia rd ó w  ru b li 
rocznie, P rzekroczyłoby to 2 do 
2 i pół raza obecny poziom tych 
obrotów. L iczby te oczywiście 
m ają charakter przyb liżony, da
ją  one jednak obraz w ielk iego 
rozw oju  handlu światowego, ja 
k i m ógłby nastąpić po usunię
ciu przeszkód politycznych, o- 
becnie go krępujących.

*

Konferencja  wykazała także, 
że w  kołach przem ysłow o-han
d low ych innych k ra jó w  is tn ie je  
gotowość pełnego w yko rzysta 
nia m ożliwości handlowych, 
zobrazowanych przez przedsta
w ic ie li Zw iązku Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okracji ludowej. 
Świadczą o tym  poważne trans
akcje handlowe, ja k ie  zosta
ły  dokonane w  czasie Konfe-

Zarówno wypow iedzi uczest
n ików  K onferencji, jak  i za
warte przez nich transakcje 
handlowe świadczą o gotowo
ści rozszerzenia stosunków han
dlowych Stanowią one rów 
nież naoczny dowód, że od
mienność systemów Społeczno- 
gospodarczych nie stanow i 
przeszkody dla rozw oju obopól
nie korzystne j w ym iany han
dlowej

M iędzynarodowa Konferencja  
Gospodarcza uchw a liła  apel do 
Ogólnego Zgromadzenia ONZ, 
proponujący zwołanie K on fe
rencji p rzeds taw ic ie l rządów i  
udziałem kół przem ysłow o-han
dlowych. zw iązków  zawodo
wych i innych organ izacji spo
łecznych wszystkich k ra jó w  w  
celu wzmożenia handlu m ię
dzynarodowego na zasadach 
równości z na leżytym  uwzględ
nieniem potrzeb uprzem ysło
w ienia k ra jó w  gospodarczo sła
bo rozw in ię tych

K onferencja  powołała także 
do życia stały K om ite t W spół
działania w Rozwoju H and lu  
Międzynarodowego. K om ite t 
ten, składający się z 30 osób t  
różnych k ra jó w  i z różnych czę
ści św iata ma za zadanie kon
tynuowanie rozpoczętych przez 
Konferencję  w ys iłków  W ten 
sposób Konferencja  s tw orzyła  
stały organ, k tó ry  będzie kon
tynuow ał rozpoczętą przez nią  
działalność.

Znaczenie M iędzynarodowej 
K on fe renc ji Gospodarczej w  
M oskw ie polega na tym . że u - 
s ta liła  ona i praktyczn ie dow io
dła, że droga do rozszerzenia 
handlu m iędzynarodowego i 
współpracy gospodarczej m iędzy 
wszystk im i k ra jam i stoi o tw o
rem. O tw orzy ła  ona perspekty
wy na przyszłość Oddźwięk-, ja 
k i K onferencja  znalazła w sfe
rach gospodarczych Europy za
chodniej, A m eryk i i A z ji. wska
zuje. że is tn ie je  żywa potrzeba 
powrotu do norm alnych stosun
ków  handlow ych i no rm alne j 
współpracy gospodarczej m ię
dzy w szystk im i k ra jam i. Wska
zuje on również, że dojrzewa 
coraz s iln ie j świadomość te j po
trzeby. Sukces M iędzynarodo
wej K on fe renc ji Gospodarczej 
będzie czynn ik iem  m ob ilizu ją 
cym wszystkie koła pragnące 
pokojowej współpracy gospo
darczej między narodam i, a ko
ła te stanowią o lb rzym ią  w ięk 
szość ludzkości.

P racow nicy  n a u k i  — wzbogacajcie naukę polską no w ym i odkryc iam i, 
badaniam i i w y n a la z k a m i! Uczyńcie Polską Akademię Nauk godną  
spadkobierczynią wie lk ich trad yc j i  K opern ika, Śniadeckich, Le lew ela , 
Curie-Sklodowskiej,  potężną kuźnią  m yśli  badawczej w służbie narodu!

O D A R  W I N I Z M I E
(W  70 r o c z n i c ę  ś m i e r c i  K a r o l a  D a r w i n a )

Dr h. Petrusewicz
cz ło n e k -k o re s p o n d e n t Poiskie.1 A k a d e m ii N a u k

19 kw ie tn ia  m inęło 70 la t od 
śm ierci K aro la  Darw ina. Na- j 
7-wis ko D arw ina jest słupem j 
granicznym  w h is to r ii rozwo- j 
ju  nauk biologicznych. Lenin, j szukał nowych dróg, do nowych j francuskich Jana Lamareka. 
oceniając znaczenie nauk D a r- i jeszcze niezawojowanyęh ry ń -  j  k tó ry  po raz pierwszy w  dzie- 
w ina oisał, że tak ja k  M arks I ków  zbytu i do nowych nieeks- j jach b io log ii w ystąp ił z rozw i- 
Położyl koniec poglądom na ploatowanych jeszcze źródeł su- | niętą teorią ew o luc ji przyrody 
społeczeństwo, jako na zbiór rowców. W tym  poszukiwaniu ożyw ionej. Wszystko to było 
mechaniczny osobników, zb iór: nowych rynkó w  zbytu i źródeł ideologicznym  przygotowaniem  
zm ienia jący się zgodnie z każ- surowców przeprowadzone by ły  | do sform ułow ania  w b io log ii i 
óą zachcianką w ładzy, tak  D ar- szeroko i wszechstronnie bada- i przyjęci-' przez biologów teorii 
Win położył koniec poglądom ' nia w  najróżnie jszych z a k ą t- : rozw oju św iata organicznego i

kach k u li ziem skiej. Toteż o- j stwarza ło atmosferę, że teoria 
kres ten, a zwłaszcza koniec 1a n ie jako  „w is ia ła  w powie- 
X V I I I  i pierwsza połowa X IX  : trzu “ . Teorię tę w  pełn i s for- 
w ieku  cha rakteryzu je  się o- m ułowa}, udow odnił i do nau- 
grom ną ilością ekspedycji ba- k i w prow adził Darw in , 
dawczycb do nieznanych jesz- ?,eby w pełni ocenić ogromne, 
cze ziem, licznym i w ypraw am i 
i podbojam i ko lon ia lnym i. W

•ewolucyjne znaczenie nauk 
D arw ina trzeba przypomnieć,

wyprawach tych zarównp w , ¡¿ teoria ew o luc ji ,.w i-

ga tunk i zw ierząt i roślin, ja - 
na nieżwiązane ze sobą. 

^U ypadkow e, stworzone przez 
f i °ga i niezmienne form y D ar
w in  b y ł tym , k tó ry  według En- 
g6lsa zadał decydujący cios po
glądom m etafizycznym  w bio~ 
i?Sń- Dzięki temu w łaśnie od 
D arw ina dopiero biologia sta- 
n ęła - w pełni na naukowym  
gruncie.

W okresie, gdy ży ł i  pracował 
D arw in , nauki biologiczne osią* 

już poważny rozwój Roz
b ija ją c y  sję jeszcze w ramach 
ustro ju feudalnego kap ita lizm

w ojennych jak  i w handlowych 
niem al z. reguły b ra li udział 
p rzyrodn icy Wszystko to p rzy
czyniało się do wzbogacenia 
wiadomości ludzkich, a w  szcze
gólności do dalśzągo gromadze
nia m ateria łów  biologicznych.

Nagromadzono w ten sposób 
fak ty  nie m ieściły się ju ż  w 
ramach ogólnie panującego sy
stemu. którego podstawą były 
metafizyczne dogmaty o n ie
zmienności i stałości wszech
rzeczy Nie mieszcząc się w sy
stemie m etafizycznym  fakty  co
raz. bardziej go rozsadzały To
też po jaw ia ją  się zwłaszcza w 
X V I I I  i w początkach X IX  w ie
ku idee transfo rm izm u, to zna
czy przekształcania się gatun
ków  jednych w drugie oraz e- 
lem enty m yśli ew olucyjnych, to 
znaczy m yśli o rozw oju świata 
organicznego Przejawem  tego 
by ły  poglądy Buffona, Lacepe- 
da, przejawem  tego wyraźnym  
by ły  prace W olfa. Bera. W alla - 
ca, Siewiercowa, G eofro i Sant- 
H illa irea  Momentem bezpośre
dnio przygotow ującym  grun t 
pod teorie D arw ina by ły  prace 
jednego z w iększych uczonych

siała w pow ie trzu “ , ogólnie pa
nującą i powszechnie przyjętą 
w  okresie gdy tw o rzy ł i ogła
szał swe idee D a rw in , była me
tafizyczna koncepcja niezm ien
ności istot, organicznych, kon
cepcja kreac.ionizmu, to zna
czy w iara w  to, że ty le  jest ga
tunków , Ile  ich na początku 
Bóg stw orzył. Książka D arw ina 
„O  pochodzeniu ga tunków “ 
wskazująca z niezbitą jasnoś
cią, że ga tunk i sie zm ieniają, 
że się doskonalą, że rozw ija ją  
się. i udowadniająca to o lb rzy
m im  m ateria łem  faktycznym  
była  według wyrażenia jedne
go ze współczesnych D a rw ino 
w i biologów bombą, k tó rą  D ar
w in  rzucił ze swego zacisza 
w iejskiego w sam środek obo
zu obskurantyzm u i wstecznic- 
twa.

Jednym  z decydujących mo
m entów w życiu Darw ina, by 
ła, ja k  sam o tym  pisze, pięcio
le tn ia  podróż dookoła świata na 
sta tku  „Beagle“ . W  czasie te j 
podróży m ia ł on możność za
znajam iać się na szeroką ska
lę z fauną i f lo rą  na jró żn ie j
szych k ra jów , m ia ł możność po-

rów nyw ać ją  z danym i paleon
to logicznym i, m ia ł możność do
konania wreszcie wszechstron
nych obserwacji nad rozm ie
szczeniem geograficznym  zw ie
rząt i roślin. Obserwacje te 
szybko naprow adziły  D arw ina 
na myśl, że ga tunk i zm ienia ją 
się, że św iat organiczny nie 
jest, ja k  uczono, czymś sta łym  
i niezm iennym , ale ma swoją 
historię , rozw ija  się. Od tego 
też czasu D a rw in  systematycz
nie  zbiera wszelkie dane odno
szące się do zmienności istot 
organicznych. Po powrocie z 
podróży kon tynuu je  swoje ba
dania. opierając się g łów nie na 
obserwacji fak tów  z dziedziny 
p ra k ty k i ro ln icze j. Szczególnie 
in teresowały go prze jaw y zmień 
ności roś lin  i zw ierząt hodowa
nych i te j zmienności przyczy
ny.

To ostatnie podkreślić należy 
z całym naciskiem, gdyż było 
to jednym  z prze jawów rew o
lu cy jne j śm iałości Darw ina. W 
jego czasach bowiem  obserwa
cje zw ierząt i roś lin  domowych 
by ły  traktow ane w  świecie na
ukowców . pogardliw ie , jako  za
jęcie nie naukowe. A  przesądy 
te b y ły  w owym czasie tak s il
nie zakorzenione, że nie zosta
ły  jeszcze w  całej rozciągłości 
wyp len ione aż do dnia dz is ie j
szego

Bogate dane z p ra k ty k i ro l
niczej, obserwacje dokonane 
podczas podróży na sta tku „B e
agle“ , ogromna erudycja, zna
jomość nagromadzonego m ate
r ia łu  biologicznego poparte du
żą spostrzegawczością Darw ina, 
jego n iezw ykle kry tycznym  
zdolnym  do szerokich uogólnień 
umysłem, oraz ogromną, rzad
ko spotykaną sumiennością i 
skrupulatnością naukową — 
wszystko to um oż liw iło  D a rw i
now i stworzenie genia lnej syn
tezy biologicznej, stworzenie już 
nie te o rii a systemu, um oż liw i

ło mu wprowadzenie metody 
h istorycznej do bio logii.

A le  D a rw in  żyl i tw o rzy ł w 
us tro ju  kap ita lis tycznym , na
siąkał n u rtu ją c y m i w  tym  u- 
s tro ju  poglądami, ideologią, pod 
ich wpływem - kszta łtow ały się 
jego poglądy na świat. A  to z 
ko le i odb ija ło  się na jego tw ó r
czości naukowej, przesiąkało do 
n ie j i nieraz skażało ją. I in a 
czej być nie mogło. B io logia 
jak każda nauka jest z jaw is
k iem  społecznym, a więc i spo
łecznie uw arunkow anym . S two
rzywszy w  zasadzie m a te ria li- 
styczną teorię rozw oju świata 
organicznego, D a rw in  w w ie lu  
je j punktach szczegółowych po
pe łn ił błędy, k tóre um oż liw iły  
spaczanie jego teo rii późnie j
szym biologom. To spaczanie i 
w ykoszlaw ianie nauk Darw ina, 
dokonywające się zw ykle  pod 
szyldem Darw ina, (tzw. neodar- 
w in izm ) przyb iera ło  na sile z 
biegiem czasu. Nie było to z ja 
w isko przypadkowe. R ew o lucy j
na teoria D arw ina, godząca w 
przesądy i zabobony, obalająca 
głoszony przez reakcję pogląd
0 stałości wszechrzeczy stała się 
przedmiotem ożyw ionych dys
k u s ji nie ty lk o  przyrodniczych, 
ale rów nież św iatopoglądo
wych i społeczno -  po litycz
nych. D arw in izm  od pierwszych 
chw il jest przedm iotem  ostrych 
trw a jących  po dzień dzisiejszy 
ataków wstecznictwa, k tóre do
ceniało rew olucyjną treść teo rii 
Darw ina. Stąd próby pom nie j
szenia znaczenia darw in izm u. 
stąd popieranie wszelkich wste
cznych teo rii, k tó rych szczyto
w ym  wyrazem b y ł weissma- 
nizrn, stąd wreszcie w a lka ze 
zwolennikam i teo rii Darw ina, z 
postępowymi uczonym i świata
1 dopiero nauka“ radziecka, w 
nowych warunkach społecznych, 
opierając się konsekwentnie na 
m ateria lizm ie  dia lektycznym  
nie ty lk o  oczyściła darw in izm . 
ale przeniosła go w  pracach M i
czurina 1 Łysenki na nowy, 
wyższy, jakościowo odmienny 
szczebel.

Jednym  z podstawowych błę
dów D arw ina by ło  oparcie się

I na m altuz jańskich koncepcjach 
i przyjęcie za czynn ik ogólnej 
w ew nątrz gatunkow ej w a lk i o 

j byt. Oparcie, się na teo rii M a l- 
I thusa było jaskraw ym  p rzyk ła 

dem w p ływ u  ogólnie panu.ią- 
; cych poglądów i teo rii na tw ó r- 
! czość naukową w zupełnie od- 
| rębnej dziedzinie. Teoria M a l- 
j thusa byia reakcyjną teorią e- 
¡ konomiczną, a przeniknęła do 

b io logii.
D a rw inow i, ja k  sam on o 

tym  m ów i, teoria M althusa po
służyła do stworzenia koncepcji 
w a lk i o byt. Jeśli jednak zana
lizować oodany przez D arw ina 
m ateria ł fak tyczny ilu s tru ją cy  
walkę o byt, to widać, że sam 
autor zdawał sobie sprawę, z 
trudności zastosowania teo rii 
M althusa do z jaw isk przyrody 
W żadnym ze swmich1 dzie) D ar
w in  ani razu nie wspomina o 
przyroście środków żywnościo
wych w'edlug zasad postępu a- 
rytmetycznego. Jes‘ to zrozu
miałe, gdyż — p rzyna jm n ie j je 
ś li chodzi o zwierzęta — jako 
„ś rodk i żywności“ to są one ró- 
wnież żyw ym i organizmami, 
k tpre przecież rozmnażają się 
w postępie geometrycznym. To 
znaczy, że nie ma i nie może 
być w przyrodzie dysproporcji 
między tempem przyrostu orga
nizm ów zwierzęcych i tempem 
przyrostu pożywienia dla nich.

Trzeba też podkreślić, że Dar
w in  w  licznych przykładach i 
in terpre tac jach pojęcia w a lk i o 
byt podaje przeważnie p rzyk ła 
dy w a lk i o by t gatunku z róż
no rak im i czynn ikam i środowis
ka i z in nym i gatunkam i. Nie 
znajdziemy zaś u niego niemal 
przykładu w a lk i o byt między 
osobnikam i, czy w a lk i o byt o- 
sobnika. Inaczej m ów iąc: tam 
gdzie D a rw in  sięga do faktów , 
przestaje być m altuzjanista.

D rug im  podstawowym  błę
dem Darw ina, jesł płaski ewo- 
lucjonizm . Uznając z gruntu 
fałszywą teorię, że „przyroda 
nie rob i skoków" nie mógł Dar
w in  wznieść się do konsekwen
tn ie  dialektycznego wyjaśnien ia 
procesu rozwoju. Nie dostrzegł 
że w  rozw oju  św iata organicz-

nego stonniowe gromadzenie 
się zm ian ilościowych doprowa
dza do skokowego przejścia do 
nowego stanu jakościowego. 
D a rw in  nie dostrzegał, że ewo
luc ja  jako całość mieści w so
bie zarówno ew olucyjne nara
stanie zmian ja k  i rew olucyjne • 
skoki. D a rw in  nie u jm ow a ł już 
ew o luc ji ty lk o  ja ko  zmiennoś
ci, ja ko  transfo rm izm u, jako 
krążenia po kole, tak ja k  to i 
p rzy jm ow a li m echanistyczni ma 
te ria liśc i X V I I I  w., a jako ruch : 
rozw ojow y m a te rii organicznej 
A łe  ten rozwój w idz ia ł D arw in 
jako powolne i łagodne wzno- j 
szenie się.

A na lizu jąc  przyczyny dzie- 
d.iczności i zmienności nie do- 

j ceniał też D a rw in  Nw sposób 
należyty ro li środowiska zew-1 
nętrznego jako źródła w s z e lk ie j! 
zmienności.

B łędy i n iekonsekwencje Dar
wina, aczkolw iek poważne z 
punktu  wadzenia dzisiejszej w ie- j 
dzy, nie legły, jak  to czasem s ię ! 
sądzi i  podstaw jego nauk, nie j 
zaważyły w sposób b a rd z ie j: 
is to tny na jego twórczości, cze- i 
go najlepszym  dowodem je s t : 
to, że k ry ty k u ją c  i odrzucając 
błędy D arw ina możemy i m u
sim y pozostawać dziś n ie tkn ię - | 
te zasadnicze jego m yśli. K ry -  \ 
tyku je m y dziś Darw ina, tak 
jak  m usimy k ry tykow a ć  liczne 
szczegóły dzieła napisanego sto 
la l temu. którem u obce są zatem 
osiągnięcia późniejszej wiedzy i 
szczegółowej i co ważniejsze, i 
osiągnięcia m yśli filozoficznej ! 
całego stulecia i to stulecia ; 
brzemiennego w n iezw ykle bo
gate odkrycia  naukowe Jed
nak z całym  naciskiem m usi
my tu jeszcze raz podkreślić, 
że konsekwentne trzym anie sie 
m ateria łu  faktów  i trzeźwe pa
trzenie na rzeczywistość z ja
w isk przyrodniczych pozwoliło 
D a rw inow i wprowadzić do bio
log ii głęboko dialektyczną me
todę historyczną i dzięki temu 
pozwoliło  stworzyć i uzasadnić 
m ateria lis tyczną koncepcję ro 
zwoju świata organicznego 
Dzięki temu, pom im o błędów, 
nauka D arw ina um acniała i  u-

; macnia światopogląd materis 
¡¡styczny, t\yorząc dla nieg 
ja k  m ów i M arks, przyrodnicz 
podbudowę.

Przyrodę rozpatru je  D arw i 
jako pierwotną, rozw ija jącą si 
dzięki je j w łaściw ym  prą won 
Zmienność, dziedziczność i do 
bór na tu ra lny są praw id łowe 
ściami ruchu m aterii na okre 
ślonym stopniu je j rozw o ji 
D a rw in  s tw orzy ł pełny i za 
mknięt.y system przyrodniczy 
W św ietle  też nauki D arw in  
fak ty  i z jaw iska dostarczon 
nam przez badania i obserwa 
cje. wiążą się w konsekwentn 
i zam kniętą całość, w k tó re j 
istn ien ia jednych fak tów  mo 
żerny wnosić o innych fak tac l 
w k tórych zjaw iska wzajem ni 
się kon tro lu ją  i po tw ie rdza jt

Zadawszy, jak m ów ił Engel: 
decydujący cios metafizyczne 
metodzie w bio logii D a rw in  za 
łożył podw aliny m ateria lis tycz 
nego sposobu. podejścia do zja 
wisk przyrodniczych, co umożłi 
w iło  dalszy rozwój nauk bio 
logicznych. M ate ria lizm  Dar 
wana jak i jego w poważnyn 
stopniu d ialektyczna metoda 
aczkolw iek zupełnie żywiołows 
stały się przyczyny o lbrzym ie 
go powodzenia ja k im  się nauk 
D arw ina cieszyły A le  one te, 
stały się przyczyną zacięte 
w a lk i, jaka dokoła nauk D arw i 
na rozgorzała, przyczyną nie 
zliczonych ataków na jego te 
orie

Waga i znaczenie nauk Dar 
w ina by ły  tak duże. że stosu' 
nek do teo rii Darw ina (istotn; 
a nie werba lny) aż do dn ii 
dzisiejszego jest jeszcze próbie 
rzem postępowości w b io logii 
a nowa biologia radziecka 
stworzona przez M iczurina i Ły. 
senkę, opierająca się już  św ia
domie na m ateria lizm ie  d ia lek
tycznym  choć jest już inna ja 
kościowo od klasycznego da rw i 
nizmu choć się wzniosła ns 
znacznie wyższy szczebel roz
woju, a przekształciwszy się ; 
teo rii opisowej, kon tem placy j
nej w twórczą, nosi jednak na
zwę twórczego da rw in izm u i dc 
D arw ina stale nawiązuje.
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Zamki -  na dwa dni
(K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „t r y b u n y  l u d u ** z  ł o d z i )

Ze szczególnych p rz y w ile jó w ,

Już od dłuższego czasu Łódź-1 Sprawa ta nie jest nowa. Już 
fce  Zakłady Przem ysłu G um o- praw ie pó łtora roku temu 
wego m ają poważne k łopo ty, i ŁZPG  zw racały się do przem y- 
m im o, że plan za rok  1951 z o - ; słu guzikarsko -  ga lanteryjne-1 

s ta ł w ykonany w  111 procentacn, : go z reklam acją co do ja k o ś c i\
a w  styczniu, lu ty m  i m a rcu j dostarczanych zam ków b łyska -: , . .
b r. osiągnięto rów nież nadw yż- wicznych. ' Reklam acje poparto °bszarm ctw a i z w ie lk ie ], bar- ____________
kę. nawet protokółem  z laborato- dz? w lę lk ‘e.l nĘdzy ma? chłop-

Dzień w  dzień odchodzi do I ry jnego badania w  P o lite c h n i- ! sklch sfynóla przed w ojną wieś j jeszcze, m imo, że wieś biało- 
w arszta tu reoeracyjnego ponad! ce Łódzkie j, k tó ra  w  piśm ie z białostocka. W iele trzeba b y ło ; stocka szybko zm ienia swój 
300 par śniegowców, ciągle s łv - ! dnia 5 kw ie tn ia  1951 ro k u ! Prze-isc wiosek, aby na po tka ć : dotychczasowy charakter, a w 
szy się uwagi robo tn ików  ja k  ‘  stw ierdza że stop m etalu u ż y ty ! 4"oddzlałową szkołę, w k tó re j m ałym  nieznanym  przedtem 
np b rygadzistk i K az im ie ry  De- do p ro du kc ji zamków n i°  jest I c l?s” ych ' obskurnych klasach m iasteczku, podobnie ja k  w  
nus, że ludzie  nie chcą p rodu - i dobry, a ła tw e rozryw anie ' się ' >P1.nm la ln3’ zaledwie procent j samym B ia łym stoku, powsta- 
kować braków , a do zakładów ząbków spowodowane jest w a - n r ó g ł  pobierać naukę, ; ją  w ie lk ie  zakłady*

Z Z am brow a wyjeżdżają 
i  do Zam brow a w rócą

Zdzisław Niwiński
dobrze wyposażonej św ietlicy, 
Na tym  jednak nie koniec. 
Reszty przem iany Zam browa 
dopełni budujące się osiedle 
robotnicze, w  k tó rym  będzie 
mogło zamieszkać 512 rodzin — 

w łó - j osiedle, wyposażone w nowo-
na p ływ a ją  tego rodzaju np. i d łiw y m  w ykonaniem  * suwaka j Pozbawieni ziemi, gnębieni i | k iennicze: jeden z w ie lk ich  j czesne urządzenia, posiadające
skarg i: j oraz n iedokładną obróbką częś-: P O ^ i^n i przez dziedziców, szu - [ kom binatów  bawełnianych, i m. in. tea tr i kino. Zam brów  i

,.... po dwóch dniach nosze-j ci zaciskowej. : k a li białostoccy chłop i pracy, j tworzonych w planie 6-letnim . j okolica otrzym a ponadto dogo
n ią  ząbki z zamka w ypad ły  i . . .  ’ . k tórą wówczas tak trudno by- dną kom unikację  kolejową,
oczyw iście śniegowce stoją bez- * .tak  sz jZe1g0??we^ °  op i- !o znaleźć. K ilk a  pracujących | \ y  niedalekiej przyszłości : k tó re j b rak odczuwa dotąd lu d - 
użytecznie... Helena B ucho lc , ! ? ?  , - d o w  Prfd u k c p  zanwow j  okresowo fa b ry k  w  wojewódz- j J i ność do tk liw ie .
G ro tków , ul. S ienkiew icza 100“ . i k a r s k i  w ^Ł o d ^ i ^ w f e l e ^ o "  i 'w™ r” ’e®C!e' me m ° gio zaspo~ N iedługo już Zam brów, obok '

„... Nosiłam  je k ilk a  dn i i ż a - : . . .  1® i f ° .  i? ' i  1 ° ^ U p( acy- f <ov^yc1!?. ,fa " i B iałegostoku, stanie się drug im  | B u d o w ą  f a b r y k i  in te re s u ją
raz popsuł się zamek. Proszę rob lty  }  w ym ku  a n a lizy ., b ry k  budować sie kap ita lis tom  ó*ro ą t- i-m przem ysłow ym  wo- s ie  w s z y s c y
w iec o wstaw ienie m i nowego Z P r  ! T -  . ° £ acał£  7 -  w ym aga ły zbyt .lewództwa. Za f f l k S ”  m le- t S,ą WS* 5 SCy
u ^S ło w ^c k ie g o  l r ’  W a ł b r Z y c h '  odpowiadano: — N ie ' weźm ie- i Û C ” * *  *  ° 'V' . . sl.ęcy uruchom iony zostanie i Duże zm iany w prow adziła  w
u i. b łowackiego lb . : . . weźmie n - 7 » " iv ó  h- A zresztił  — to przecież by - i p ierwszy oddział Zam browskich ; życic tego w łaśnie okręgu daw -
. Jeśli do tego wszystkiego do- d z ie i£ J °  'vezmle p ‘ z- m -Vsł 0 | ła Polska „B “  -  okręg niepo Zakładów Baw ełnianych -  j nej P o lsk i ..B “ . budowa Zam - 

dam y 1 to, ze jeszcze w  czasie ¡rów nan ie  „gorszy“  od zachód- : przędzalnia, która  za trudn i po- : b row skich  Zakładów  Przem y-
w u lka n iza c ji odpada ze wzglę- Pom im o w ie lu  kon fe renc ji. j n ich i centra lnych wojew ództw , i nad tysiąc robotn ików . N ajno- j sj u Bawełnianego. N ie trzeba
du na zły stan zam ków o k o ło , m im o  ̂ uchwał, postanowień ¡¡o k rę g  bez przem ysłowych tra -  i wocześniejśze maszyny radziec- I koniecznie jechać do samego
sześć procent p ro du kc ji i że : zaleceń zarówno ustnych ja k  i j dyc ji, okręg o słabej sieci ko- 1 kie, transportery, suwnice, j Zam browa, aby się o n ie j cze-
następne 10 procent wraca doj pisemnych, ŁZ P G  w  dalszym  | m un ikacy jne j, „zapad ły k ą t"  i dźw ig i, w ye lim in u ją  ciężką I g0£ dowiedzieć, w ’  każdej z o-
po p ra w k i (jak  to by ło  od paż- j ciągu o trzym yw a ły  duże ilości j kra ju .. pracę fizyczną. Ś w ia tło  jarze- | koi i cznych w iosek o wszyst-
dz ie rn ika  ub. r. do marca br.). w yb rakow anych zamków. . niowe. k lim atyzac ja , pneuma- | kich „now inkach “  budowy, o
będziemy m ie li obraz jakości . . . i ,  / yc;.e chłopow z Zam browd tyczne oczyszczanie maszyn, każdym nowozbudowanym  k i-  a w i
pro du kc ji Łódzkich Zakładów  I Dopiero w  k w ie tn iu  zaszły 1 okolię (pow ia t Łomża) nie roż- podw ójn ie izolowana posadzka j i ometrze to ru  kolejowego p o -i A  miodzie?.
Przemy- Gumowego. pewne zm iany na lepsze, fa k t n ii 0 się niczym  od życia po- park ie tow a -  zapewnią robo t- : „o o w i^ z ie ć  w ^ y fc y  t e j ' i  G<?y . P ^ ę  , P « y  bu-

Gdzie leży główna przyczyna ten„  Jednak nle um niejsza ka - zostałych chłopów w wojewódz- n ikom  zambro Wskim  m aksi- m S k a T ^  Ń L I l  każd^  ̂1
zła? ry  godnego m arnotraw stw a, ja -  tw ie. Na jw iększym  zakładem . m um  hig ieny i ca łkow ite  bez- cH:ecko w ie  że iuż w  n ied łu - iP “ ■ ‘ ' . .

Otóż -  ja k  w iadom o -  do k le  Popełniano 1 popełnia s ię , „p rzem ysłow ym “ była w m ia - pieczeństwo pracy. T ka ln ia , u- c «¿wstanie w Zam- wsi grom adnie ję li się no-
p ro d u k c ii śniegowców potrzeb- Jf szcz.e choc w m n ie jszym , steczku... p iekarnia . We w=i ruchom iona w  okresie późnie j- b -ow ie  fab ryka  w  k tó re i p ra - ' Wel ro^ ty - Po ogłoszeniu za» 
ne są tak zwane zam ki b łyska- stopi?lu -  wypuszczając na Poryte, k ilka  k ilom e trów  od szym. otrzvm a 1200 szerokich ^  b ^ a l c h  io sV r^  bracia I P ™ V  M m isters tw o P o m y s łu
w iczne lu b  guz ik i zatrzaskowe. rynek w ybrakow any towar. Zam browa, urzędował ‘ ' cow,ac bfida ,ch * ,o s lrv ‘ braCla’ T -------  "  " "  “  
Dostawcą tych a rtyku łó w  dla
ŁZ P G  są Z akłady Przemysłu j lu tn ie  żadnych przyczyn, t łu  
G uzikarsko -  G alanteryjnego w  j maczących fa k ty  ” p ro du kc ji

być

chce wiedzieć, ja k ie  też te za
k łady będą.

Gdy sprowadzono z Warsza
w y kom bajn do betonowania 
ko n s tru kc ji hal łup inow ych — 
grom ady chłopów przychodziły 
go oglądać. M onterzy kom ba j
nu: Prusaczek, G rab iński i in 
n i opow iadali p rzyb y łym  o 
tym , ja k  kom bajn pracuje, o 
tym , że e lim in u je  drew niany 
szalunek przy betonowaniu i 
skraca czas w iązania stropu o 
20 dni.

Nie chcie li w ierzyć. A  ja k  im  
jeszcze pow iedzie li, że będzie 
on betonował od razu 632 me
ry  sześcienne stropu — zam
browscy chłop i odpowiedzieli 
uśm iecham i niedowierzania, 
D a li się przekonać dopiero po 
dokładnym  obejrzeniu i po
znaniu wszystkich właściwości 
maszyny — i rozeszli się do 
domów, k iw a jąc  z podziwem 
głowam i.

D n i  Oświaty,  Ks iążk i  i Prasy

W ielki kiermasz w pięciu punktach
stolicy między 3 a 18 maja

Powołanie Stołecznego łiomiletn obywatelskiego
W  dniu 26 k w ie tn ia  pow oła- 

i ny został Stołeczny kom ite t 
| obyw ate lsk i obchodu D n i O- 
j św iaty, K s iążk i i  Prasy. Na 
| czele kom ite tu  stanął przewod- 
| niczący P rezydium  St.RN tow. 
j A lb rech t. W  całej W arszawie 
| czynione są przygotowania do 
| obchodu Dni.

Stoiska kiermaszowe rozm ie- 
| szczane w  na jp iękn ie jszych 
I punktach miasta, pośród zieleni 
- pa rków  oczekiwane są zawsze i 
| w itane  z radością przez lu d - 
| ność stolicy. W  tym  roku W ar- 
i szawa otrzym a 5 w ie lk ich  pun- 
! k tów  kierm aszowych.

w ydaw n ic tw am i dziecięcymi. 
Dom K siążk i organizuje tu  a- 
trakcy jn e  konkursy  dla dzieci S 
nagrodam i książkowym i.

Punkt kiermaszowy 
na pl. Dzierżyńskiego

D rugi, w ie lk i pu nk t k ie rm a
szowy s to licy mieścić się bę
dzie na placu Dzierżyńskiego. 
Umieszczone tu  zostaną stoiska 
w yd aw n ic tw  obrazujące osiąg
nięcia ruchu wydawniczego ja 
k ie  przyniosła władza ludowa. 
Dom K siążk i u ruchom i tu le t
nią księgarnię. Znajdziem y tu

Duże zainteresowanie 
wśród młodzieży

Centralny punkt —  
—  Aleja Stalina

j staw iające rozbudowę Warsza- 
| w y w  roku  1952 i m akietę 
i wspaniałego daru Zw iązku Ra- 

Na placyku przed M łodzie- dzieckiego dla naszego miasta 
żowym Domem K u ltu ry , o b o k ! ~  ,Pałacu k u l tu r y  i N auki _ 
wejścia na teren w ie lk iego k ie r-  ; ryn ku  m ariensztackim
maszu centralnego rozm ieszczo-; Dom K siążk i uruchom i 10 
nego wzdłuż całej A le i S talina, j stoisk. Na estradzie odbywać 
ustawiona zostanie wystawa pod \ S!? *-u będą popisy a rtystycz- 
hasłem „M y  i on i“ . W ystawa ta | nycb zespo ćw św ietlicowych, 
poprzez dziesią tki plansz, fo to - stoisk Domu Książki usta-
g ra fii i wydawm ictw  pokaże: w ionych zostanie na placu 
zwiedzającym św iat współczes-1 Szembeka ha Grochówie, da l-

] szych dziesięć stoisk otrzym a 
Żoliborz, na placu K om uny Pa
rysk ie j.

ny, jego' oblicze polityczne, go- j U y 7  dziesięć stoisk ^  otrzyma 
spodarcze i ku ltu ra lne .

P iękne stoisko poświęcone
będzie fro n to w i narodowemu P isa rze  vv z a k ła d a c h  p ra c y
polskich mas ludowych skupio-

Łodzi. Ich to w łaśnie p ro du k- zamków, k tó re  przestają 
c ja  spraw ia, że wypuszczono na; zam kam i po dwóch dniach.
rynek  partię  śniegowców z po
w ażnym i brakam i.

, , ■ , szyną, otrzym a 1200 szerokicn ; Cować będą ich siostry, bracia, j f  ekkieeo werbunku na 6-m ie-
jasme Krosien po iskie j p rodukc ji. In -  nj rnw!>  a n iw sz łośc i __  i 1 1l eKkieg0 werbunku na

W ydaje się. że nie ma abso- pan“  D ziew urzycki. którego o l- j „ow ac ją  będzie w enty lac ja , za- bJri 0W’,e *  W p lz >=złosu 1 ; sięczne przeszkolenie w  fab ry -
ę me ma ao .o  , b rzym i m aią tek zatrudnia! nie beznieczająca odpowiednie na- i kach , bawełnianych. _ celem

ty lk o  m iejscowych chłopów, a- w ił żeni e n itek. I Józef W icher z grom ady Po- ; przygotow ania fachowców do
le i „p rzybyszów “  z sąsied- ' ~ ¡ry te , chodzi często popatrzeć | pracy w przyszłych Zam brow -
ńich wsi. Praca była ciężka, I W  budującym  się już  hotelu j ng zam browską budowę. Ten i skich  ̂Zakładach Przemysłu
wynagrodzenie liche, każdy od- ! robotniczym  400 p racow ników  i dawny fo rna l dziedzica Dzie- | Bawełnianego — zgłosiło się 
ruch oporu, czy buntu  — tfu -  ! Zam browskich Zakładów  Ba- ; wurzyckiego — obserwuje p i l-  I znacznie w ięcej kandydatów ,

; nych wokół Prezydenta B ieruta. 
I Na terenie w ystaw y Dom Książ

JERZY BO G USŁAW SKI

Szachy
m iony ręką karbowego. wełnianych otrzym a dogodne nie każdą zachodzącą na nie j

Po Irójmeezu w Goerlitz
N ie d a w n y  w y ja z d  sza ch is tó w  p o i-  d z y n a ro d o w y c h , ponosząc ty lk o  d w ie  

s k ic h  do N R D  m ia ł s p e łn ić  pa :ę  za- p o ra ż k i (w  ty m  je d n ą  w  m eczu  M o- 
dań P ized e  w s z y s tk im , w y ja z d  ten  ¿kwa — Budapeszt». Z re p re z e n ta - 
o d b y w a ją c y  się w  czasie m ies iąca  c ja  W e g ie r ro z e g ra liś m y  ju ż  w  r. i 
p rz y ja ź n i n ie m ie c k o -p o ls k ie j,  m ia ł 1943 d w u ru n d o w y  m ecz * na d w u n a -  \ 
na  ce lu  za c ie śn ien ie  są- e d z k ic h  s tu  sza cho w n ica ch , p r z e g ry w a ją c ; 
s to s u n k ó w  s p o r to w y c h  i k u ltu ,  a l-  6  ? :  17' •>. j
n y c h  p o m ię d zy  P o lską  i N ie m ie c k ą  W  G ö r l itz  w  sk ła d  d ru ż y n y  w ę- 
R .p u b i ik ą  D e m o k ra ty c z n ą . W y ja z d  g ie rs k ie j w c h o d z ili z n a k o m ic i sza- 
te n  m ia ł ró w n o cze śn ie  d la  p o ls k ic h  c h iś c i: a rc y m is trz  Szabo i p ię c iu  
sza ch is tó w  znaczen ie  s p o rto w e  m is trz ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  — 
W sz e lk ie  m ię d z y n a ro d o w e  mecze i B a rcza . B e n kö . S z ily , B a k o n y i i 
tu r n ie je  d ru ż y n o w e , p o z w a la ją  m io - A sz ta los . O d ru ż y n ie  n ie m ie c k ie j 
rz y ć  ś re d n ią  w a rto ś ć  ca łe j c z o łó w k i n ie  m o g liś m y  p rzed  m eczem  w ie le  
szachow e j danego k ra ju .  K o n tro la  p ow ie dz ie ć , g dyż  szach iśc i N R D  n ie  
ta k a  b y ła  d la  naszych  sza ch is tó w  ro z g ry w a li p rzed  t r ó j  m eczem  w 
b a rd z o  p o trze b n a , g d yż  z n a jd u je m y  G ö r l itz  ża dn ych  m eczów  m ię d z y n a - 
sie obecn ie  w  ro k u  o lim p ijs k im , ro d o w y c h . Z n a liś m y  ty lk o  p a ru  u- 
P o ró w n a n ie  nasze j d ru ż y n y  p ań - c z e s tn ik ó w  d ru ż y n y  Ń R D , a le  na 
s tw o w e j z re p re z e n ta c ja m i W ęgie. p o d s ta w ie  ic h  in d y w id u a ln y c h  w y -  j 
i  N R D  b y ło  ty m  p o trz e b n ie js z e , że n ik ó w  m o g liś m y  w no s ić , że N ie m - | 
od ro k u  1943 n ie  ro z g ry w a liś m y  żad- ey będą n ie b e z p ie c z n y m  p rz e c iw n i-  : 
n y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  sp o tka ń  k ie m .
d ru ż y n o w y c h . R e z u lta t tró jm e c z u  w  G ö r l itz  s ta ł ;

P o b y t w  N R D  p o z w o lił n a w ią za ć  się w ie lk im  sukcesem  sza ch is tó w  i 
serdeczne i p rz y ja z n e  s to s u n k i za- p o ls k ic h . D ru ż y n a  nasza w y g ra ła  z ! 
rów  no z s z a c h is 'a m i d e m o k ra ty c z -  N R D  8 2 : 1‘ 2. a z W ę g ra m i 6:4. 
n y c h  N ie m ie c , ja k  i z k ie ro w n ik a -  W ę g rzy  z N R D  u z v s k a ii w y n ik  
m i s p o rtu  N R D . P rzez c a ły  czas p o- n ie ro z s trz y g n ię ty  5:5. W ten  sposób 
b y tu  w  N R D  b y liś m y  o toczen i m e - w  k o ń c o w e j p u n k ta c ji  P o lska  zdo- 
z c y k le  serdeczną i p rz y ja c ie ls k a  b y ła  I m ie jsce  o s ią g a ją c  14 p u n k - 
a tm o s fe rą . Podczas naszego p o b y tu  ta p iz e d  W ę g ra m i 9 p u n k tó w  i N RD  
w  N R D  w ie lo k ro tn ie  d o c h o d z iło  do 6 '? p u n k ta .
m a n ife s ta c ji na rzecz p rz y ja ź n i p o i-  W y n ik  ten św ia d c z y , że w  p rze - 1 
s k o -n ie m ie e k ie j na  rzecz p o k o ju , c iągu  o s ta tn ic h  d w ó ch  la t  ś re d n i

Jeś li chodz i o sp o rto w ą  s tro n ę  na- p oz iom  naszej c z o łó w k i szachow e j ! 
s ze .o  w y ja z d u , w szyscy  u c z e s tn ic y  znaczn ie  sie  p o d n ió s ł. S ukces w  
d ru ż y n y  p o ls k ie j z d a w a li sob !e do- r*ö *;litz  p o w in ie n  b y ć  bodźcem  do • 
k ła d n ie  sp raw ę , że tró jm e c z  P o lska  , da lsze j w y tę ż o n e j p ra c y  nad  s ta ły m  i 
— W ę g ry  — N R D  bedzie  p o w a żn ym  pod w yższa n ie m  p oz io m u  naszei czo- 
e gza m in em  p rz e d o lim p ijs k im . W e- łó w k i i nad u m a s o w ie n ie m  szachów  | 
g *y  należą w  szachach do c z o łó w - w  Polsce, 
k i  śv/ a to w e i. a ich  d ru ż y n a  roze
g ra ła  po  w o jn ie  w ie le  m eczów  m ię - 1 • A . P Y T L A K O W S K I

Czasy te, dziś ju ż  tak  od je- | w a n in k i • m ieszkaniowe. Sto- 
głe, dobrze w ry ły  się w  pa- j łów ka zapewni im  całodzienne 
mięć m ieszkającym  w  Zam bro ; u trzym anie, chw ile  wolne od 
w ie  chłopom. W spom inają je i pracy będą m ogli spędzać w

zmianę. Bo chociaż sam już plan.
przew idyw a ł p ie rw o tny

Dom K siążk i organizuje po
nadto w  ramach dn i Ośwnaty, 

k i uruchom i 22 kiosk i. i Książki i Prasy w izy ty  pisarzy
] Część drugą terenów k ie rm a - j w  stołecznych zakładach pracy, 
i szowych sięgającą do u licy  | Spotkania te urozmaicone będą 
| P ięknej zajmą stoiska prasy i konkursam i z nagrodam i książ- 
| po iskie j obrazujące w ie lką  ro lę j kow ym i. Po u licach m iasta 
I prasy w budowie podstaw s o - ! krążyć będą dwa bib liohusy, w  

cja lizm u. i k tó rych  odbywać się będzie po-
Trzecią część kierm aszu cen- pu larna lo te ria  książkowa. We 

tralnego w ype łn i 70 stoisk i k io -  wszystkich warszawskich tea-

nie będzie w  zakładach pra-

Va Wszechzwiązkawej Stałej Hńsfair/e fíndnwianej u Moskwie

Ładowarka trak torow a „T -107“  o pojemności 4—6 m etrów  sześciennych

Ogółem 60 m łodych dziew- 
, . . . .  , cząt, i chłopców w yjecha ło z

cował, p rzy jdą  tu jego dzieci, ' zam browskich wsi do fa b ryk  
a później — w nuk i. J. W icher bawełnianych na zachodzie i po-
_______________________________tudniu k ra ju . Pojechały m. in.

Zofia i Teresa W icher — cór
k i dawnego forna la Dziewu- 
rzyckich, Rozalia Leszczyńska 
z K lim aszy, Anna Szyjko z 
Zambrowa, O górkowski i O ku- 
łew icz z Łastkow ic Nowych i 
w ie lu , w ie lu  innych.

W 7.PB w B ie law ie  uczy się 
Helena W alendziak. W listach 
do rodziny pisze o swojej na
uce i przyszłej pracy M atka 
je j z grom ady Wola Ż.ambrow- 
ska, opowiada z dum ą: „L e d 
w ie się zaczęła uczyć ta moja 
Hela. a już  przysła ła  m i pie
niądze“ .*.

Dum ny jest także ze swego 
syna Józef W alezuk — m ało
ro lny  chłop z gromady Lastko- 
wice Stare. A powody do tego ; 
ma duże. M ieczysław  Walezuk . 
należy do najlepszych uczniów 
w ZPB w  Kudow ie.

W krótce na dalszą naukę 
wyjadą inn i. I gdy za k ilk a n a 
ście miesięcy staną przy k ro 
snach w  swoje j zam browskie j 

, fabryce, będą ju ż  fachowca- 
; mi.

Z dawnej wsi Zam browa pó j- 
! dą na k ra j a r ty k u ły  przem ysło
we w ysokie j jakości, w yp rod u
kowane w  nowoczesnym za
kładzie przem ysłow ym  — przy 

. pomocy najnowocześniejszych | 
i maszyn. Bo nie ma już  Pol- i 
ski „ A “  i ..B", tak ja k  nie ma 1 
ludzi. k tó rvm  odm ówiono by 

! nrawa do pracy, do nauki — do 
Foto c a f  ; jasnej, szczęśliwej przyszłości.

sków Domu K siążki i w yd aw 
n ictw . Ta część pośwńęcona zo-

trach i k inach urządzone zosta
ną stoiska Domu Książki. W

stanie p ro je k to w i K on s ty tu c ji w itryn ach  sklepów na Nowym  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo- 1 Świecie znajdzie pomieszczenie 
wej. | wystawa współczesnej sztuki

Osobne stoisko przeznaczono i plastycznej.
4 w ie lk im  twórcom , k tó rych  j Bogaty i c iekaw y program  te - 
twórczości oddaje ho łd cały ] gorocznych D ni O św iaty, Książ- 
św iat postępowy w  roku ju b i-  j k i i Prasy w  sto licy  uzupełnią 
łeuszowym: Avicenn ie, M ik o ła - 1  pokazy film ow e, im prezy a r ty -  
m w i, Gogol ow i. Leonardo da j styczne z program em  słowno- 
V in c i i  W ik to ro w i Hugo. | muzycznym, koncerty  m uzyki

Czwarta i ostatnia część k ie r-  ; pupu lam e j i  tanecznej, 
maszu skup i k io sk i i  stoiska z 1 (w j)

Komunikat Ministerstwa Poczt i Te'pgraíóvv 
w skrawie ojilat radiofonicznych

JXn marginesie

„ S o j u s z n i c y  “
H e rr Bolko von R ich tho . r.ego w  wychodzących w  Sztok- 

fen. prezes rew izjonistycznego ho lm io „W iadom ościach“ .
„z jom kostw a Ślązaków“  należy „Zajmowanie pryncypialnego 
do te j ka tegorii nac jona lis tów  i stanowiska, że w ogóle w ykiu- 
n iem ieckich , k tó rzy  na dźw ięk : czarny wszelką dyskusję na te- 
słowa „P o la k “  dostają „b ia łe j j mat naszych granic w  dzisiej- 
gorączki“ . Są jednak „po ’acy“ , | szym układzie sil międzynaro- 
ó k tó rych  H e rr von R ich tho fen ■ dowych i wobec perspektyw , 
m ów i z przyjem nością i  ca łko - j które nam ten układ przedsta- j
w itą  aprobatą. ; wia — nie jest polityką... Przed i W dniach 14— 28 kw ie tn ia  od-

R ew iz jon is tyczny „D e r Schle- j wojną nasze M SZ rozmawiało | bywa się na polskich ekranach ________
sie r“  zam ieścił ostatn io na te - 1 *  Hitlerem i Goeringa zapro- pierwszy fes tiw a l f ilm ó w  N ie - j , . . . . , „ „  . . . _  , , J
m at „po lsk ie j em ig ra c ji“  a r- szono na polowanie do Biało- m ieckie j R epub lik i Dem okra- | k !e?° obozu .postępu, a.e r o w - , s p wieści Balzaka jeiec j lu  sztuk j  £üm owcy niem iec
tyku! von Richthofena. który | wieży -  dlaczego teraz w y- tycznej. Program festiwalu | o . dojrzałym zrozumieniu j G °« o t^_i ;;Stracone złudzenia. ! -------------
je s t specem w  tym  przedm io- kluczamy wszelkie możliwości ; obejm uje najlepsze u tw ory ,

M in is te rs tw o  P oczt i  T e le g ra fó w  
z a w ia d am ia , że od d n ia  1 m a ja  1952 
r. o p ła ty  ra d io a b o n a m e n to w e  m ożna 
u iszczać t y lk o  w  ty m  u rzęd z ie  (a- 
g e n c ji)  p o c z to w y m , k tó r y  doręcza 
p rz e s y łk i pocz to w e  w  m ie js c u  za
in s ta lo w a n ia  ra d io o d b io rn ik a . W 
w ię k s z y c h  m ias tach  o p ła ty  abo n a 
m e n to w e  m ożna  u iszczać w e  w s z y 
s tk ic h  p la c ó w k a c h  p o c z to w ych , 
z n a jd u ją c y c h  się w  ty c h  m ias tach .

P rz y  d o k o n y w a n iu  p ie rw s z e j po 
d n iu  l  m a ja  1952 ro k u  w p ła ty  za 
ra d io a b o n a m e n t nas tą p i p rz e re je - 
s tro w a n ie  d ow odu  ra d io fo n ic z n e g o .

D la  u ła tw ie n ia  p la c ó w k o m  pocz

to w y m  s p raw n e go  p rz e re je s tro w a - 
n ia  d o w o d ó w  ra d io fo n ic z n y c h  o raz  
w ce lu  s k ró c e n ia  czasu o c ze k iw a 
n ia  na z a ła tw ie n ie  w  p laców ce  p .t. 
M in is te rs tw o  P. i  T. p ro s i w szys t
k ic h  ra d io a b o n e n tó w  w  w dększych 
m ie jsco w o śc ia ch  (osoby w p ła ca ją ce  
w  ic h  zas tęps tw ie ) o zg łaszan ie  się 
w  p laców rka ch  p o c z to w y c h  we w cze
snych  g od z in ach  ra n n y c h , ja k  ró w 
n ież o d o k ła d n e  z a zn a jo m ie n ie  się 
z tre śc ią  w y w ie s z k i p .t. ,, Wskazów
k i d la  ra d io a b o n e n tó w “ , z n a jd u ją 
cej się w  p o c z e k a ln i ka żde j p la 
c ó w k i p ocz to w e j.

Wi adomoś c i  sn nr  I o w p
Kolarze Belgii, Anglii i Hniand i prz byli 

do Warszawy

F E S T I W A L  P R Z Y J A Ź N I
Irena Merz oporu wobec am erykańskich

okupantów.
Obok zasług, położonych na

cy po łoży li ogromne zasługi w  
dziele odbudowy wzajemnego 
zaufania m iędzy naszym i dwo-

przez nich is to ty  przem ian, do- | W ybór u tw orów , przeznaczo-
cie, jako  że niedawno przepro- sondowania niemieckiej opinii zrealizowane w  latach u b ie g - ; k ° n 't i ^ <r:y.cb s,‘ę w . ipn k ra ju , | nych do film o w e j inscenizacji,  ̂iu tu a lu a  I I I W  naszym i uw u- 
w adzał pe rtra k tac je  z przedsta- w sprawach polskich — opinii tych przez odrodzoną kinem ato- .ip iln ie js^ycii zadań ch w ili i , . przypadkow y ! ma narodam i, w  dziele zbudo-
w ic ie la m i tejże em igrac ji. O - rePrezentowanej w tej chwili gra fię  niem iecką oraz k ilk a  no- i k i« u n k u , wiodącego w przy- | i w iąza ł się z potrzebam i c h w ili , wania mnełl1
tóż z praw dziw ą sa ty s fa k c ją  : brzez katolika Adenauera?“ . wych film ó w , nieznanych je -  sZ,° sc' . . . . ,o7 , 7 n0, W zs pana a r7 e ’f “ » “ “ » i  - ' f  ^  . . .  ... , , W czasie siedm iu pow ojen- , gera“  ja k  w „Zaręczynach K o -
oznajm ia on swym  czy te ln i- Oczywiście. W olno było Be- ; ^ z e  po lskiem u w idzow i. : nych la t stworzono w  N iem iec- ! r in n y  S chm idt“ , ja k  przede
kom , ze rew iz jon is tyczne w y -  ckow i giąć się w  ukłonach K inem atogra fia  niemiecka, k ie i Republice Dem okratycznej wszystkim  w „P oddanym “ szu-
pow iedzi Adenauera „wywoła- przed H itle rem , w o lno teraz A n - jedna z najstarszych w  Europie. I około 50 f ilm ó w  fabu la rnych ; kano głównie i znaleziono w
ly  wsrod przeważającej części dersom, M ackiew iczom  i in -  | ma swą piękną ka rtę  w h is to - ! 0 różnorodnej tematyce > o  da lekie j w ilh e lm iń sk ie j epoce,
emigrantów polskich w  Anglii nym  lizać bu ty  Adenauerow i. | n i  św iatowego film u . W la - przezwyciężeniu p ierwszych źródła faszystowskiego m ilita -

wania mostu przy jaźn i, szacun
ku i pokojow ej współpracy dla 
dobra całej ludzkości.

O pub likow any niedawno plan 
p ro du kc ji na na jb liższy rok ro 
ku je  ciekawe perspektyw y na 
przyszłość.

W planie tym  przewidziane 
są w  dziale historyczno -  bio-

W  sobotę  26 b m . p r z y b y ły  do 
W a rsza w y dalsze za g ra n iczne  d ru 
ż y n y  k o la rz y  — u c z e s tn ik ó w  V  M ię 
d zyna ro d ow e g o  W yśc ig u  P o k o ju  
. .T ry b u n y  L u d u “ , ..Neues D e u t
s c h la n d “  i ..R udeho  P ra v a “ .

Po p o łu d n iu  w y lą d o w a ł na lo t n i 
sku  O kę c ie  sa m o lo t z B ru k s e li,  k tó 
ry m  p rz y b y ła  10-osobowa e k ip a  B e l
g ii.

W  sk ła d  d ru ż y n y  b e lg i js k ie j w c h o 
dzą: va n  H ove n  —■ 20 la t , va n  L o - 
o v e re n  —. 19 la t , V e rs c h u e re n  — 21 
la t , B a u w e n s  — 19 la t. V e r f ie ls t — 
19 la t , R a ym o n d  — 21 la t . D ru ż y n ie  
to w a rzyszą : k ie ro w n ik  B oonen  oraz 
tre n e r, m asażysta  i  m e c h a n ik . N a j
lep szym  k o la rz e m  b e lg i js k im  je s t 
va n  H ove n , k tó r y  ju ż  w  b ie żą cym  
ro k u  w y g ra ł w  B e lg i i  c z te ry  w y ś c i
g i szosowe.

W ra z  z k o la rz a m i b e lg i js k im i 
p r z y b y ł p ią ty  re p re z e n ta n t P o lo n ii 
F ra n c u s k ie j — 24-le tn i L ip k a  K o n 
rad  o raz  d a ls i c z ło n k o w ie  d ru ż y 
n y  FS G T  — 2 2 -le tn i F a v ie r  i  24-le t- 
m  A u d e m a rd .

N astępną  k o la rs k ą  e k ip ą  z a g ra n i
czną, k tó ra  w y ła d o w a ła  na O kę 
c iu  b y ła  e k ip a  a ng ie lska .

D ru ż y n a  a ng ie lska  p rz y b y ła  w  za
p o w ie d z ia n y m  sk ład z ie . C zo ło w ym  
ic h  z a w o d n ik ie m  je s t S tee l, k tó r y

w y g ra ł w  u b ie g ły m  ro k u  12-etapo- 
I w y  w y ś c ig  d o o ko ła  A n g li i  (dys t. ok .
. 2.100 k m ). G re e n fie ld  b y ł  w  ty m  
; w y ś c ig u  trz e c i. P o zo s ta li re p re ze n - 
! t.ąnci A n g li i  to  Seel, J o w e tt, W ood 
| i  Scales.

R e p re ze n ta c ja  A n g li i  je s t n a js ł l-  
| n ie jsżą  d ru ż y n a  ja k a  w  o s ta tn i eh 
I la ta c h  re p re z e n to w a ła  ten  k ra j  
| za g ra n ic ą . K o la rz o m  a n g ie ls k im  to 

w a rzyszą : t re n e r, m e c h a n ik  i m a 
sażysta.

Z k o la rz a m i a n g ie ls k im i w y lą d o 
w a li ró w n ie ż  na lo tn is k u  pozosta li 
re p re z e n ta n c i A u s tr i i.  Są n im i:  C e r- 
k o v rn k  — 24 la ta  i  S k ru z n y  — 19 
la t.

W 10-osobowej e k ip ie  k o la rz y  
h o le n d e rs k ic h , k tó ra  p rz y b y ła  do 
W arszaw y z n a jd u je  się  je d y n ie  5 
z a w o d n ik ó w . 6 re p re z e n ta n t zacho
ro w a ł w  d rodze  do W arszaw y i  
m u s ia ł p o w ró c ić  do k ra ju .  Na je 
go m ie js c e  p rz y b ę d z ie  p ra w d o p o 
d ob n ie  m is trz  H o la n d ii — R oon. W 
s k ła d  d ru ż y n y  h o le n d e rs k ie j w c h o 
dzą: L a  G ro u w  — 23 1., van  In g e n  
— 18 1., D o n k e r  — 22 1.. de G ro o t — 
13 1., i  R em kes — 24 1. K ie ro w n ik ie m  
d ru ż y n y  je s t K o o pm a n s . D ru ż y n ie  
to w a rzyszą : m e c h a n ik , tre n e r, m a 
sażysta o raz  d z ie n n ik a rz .

Ko!«r/,f* MRD gośrmi sUidenlńw Poülpchitiki
wspaniałe w rażen ie“ . Żeby n ie ; Co też czynią. I  to nie ty lk o  j tach 1910 — 1933 postępow i: trudności m ateria lnych, po pod- i ryzm u. W dniach, gdy pytanie
byc gołosłownym , von R ichtho- ; z w łasnej gorliw ości, ale i  z ; film o w cy  niem ieccy stw orzy- j niesieniu z gruzów, przy w y - ! „dlaczego przeżywaliśm y noc , ,. . ...
fen cy tu je  oświadczenie p e w - : polecenia innych ! A lbow iem  — szereg dzieł, k tó re  po łoży- ; ¿atnej pomocy Zw iązku Ra- ! h itle ryzm u?“  dopom inało się 0 j grancznyrn m. in. 0
ne,v „wysoko cenionej osobisto- „Poparcie... poważnych czyn- i ły  trw a łe  fundam enty pod roz- ; dzieckiego, be rlińsk ich  a te lie r j odpowiedź i 7. ekranu — film y  j nes« e ih ae lm ann ie  (dw usery j- i
ści emigracyjnej“, że „ponad ników amerykańskich i b ry ty j- \ w ó j najm łodszej ze sztuk. Noc j film ow ych  — niem ieccy tw ó r-  | te n iew ą tp liw ie  spe łn iły  swoje'! kolorowy) i  o Auguście Be- 
80 procent polskich emigrantów; skich dla urzeczywistnienia h itle ryzm u, k tó ra  później za- j cy stanęli przed niezm iernie od- j aktua lne zadanie N ie m ogły I 0 ,• ZaPJanowano trzy  t l im y  o

................ ! 7 . | walce zachodnio - niemieckich
I robo tn ików  oraz szereg film ó w  i

K o la rz e  N R D  — u c z e s tn ic y  V 
M ięd z y n a ro d o w e g o  W yśc ig u  P o k o ju  
„ T r y b u n y  L u d u “ , „N e u e s  D e u tsch 
la n d “  i  „R u d e h o  P ra v a “  b y l i  w  so
bo tę  26 bm . g ośćm i s tu d e n tó w  P o 
l i te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j, k tó rz y  są

o p ie k u n a m i k o la rz y  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j.

D ru ż y n ę  N R D  p o w ita ł p rzew o d 
n ic z ą c y  Z a rzą du  Ś ro d o w isko w e g o  
Z M P , życząc k o la rz o m  n ie m ie c k im  
sukcesów  w  V  W yśc ig u  P o k o ju .

w  Anglii popiera wewnętrznie starań w kierunku niemiecko- Pac*ła, na dług ie la ta przerwała ! pow iedzia lnym  i ciężkim  zada- ■ one jednak dać odpowiedzi na j 
prawdziwe porozumienie poi- polskiego porozumienia dodaje rozw ojową niem ieckiego niem. Trzeba było rozpraw ić j pytanie drugie: „ ja k  czynić, by j

Grad rekordów na pływalni w Szczecinie
S Z C Z E C IN . W d ru g im  d n iu  m i-  | w la n i C ho rzó w ) 1.37,7 (re k o rd  m ło -

I związanych z aktua lną p rob le 
m atyką budowy nowych demo- 

( kra tycznych N iem iec ja k  np. 
Odpowiedzi na to pytanie [ „D z ienn ik  Solyayu“ , „Ż yc ie  jest

w e porozum ienie polsko -  n ie - na sznurku, a neohitlerowscy | 1945 nowy f ilm  nowych N ie- j bardzie j aktua lne i żywotne j z n a le ź ^ w '̂ ¿e^nym  "ksztTłcfe 1 ro lg ryw a  8 lT
m ieck ie “ . odwetowcy cieszą się, że znale- mieć. Drogę te j budowy znaczą spraw y teraźniejszości. Nie ; Z” â  .  drt^ sty^ ynt  '  chóć ' d z i f o ^  naszei s t r S ^ ^  (według

„W  kolach emigracji polskiej ź li partnerów . I u , ^ a^ a ł° L ,A 1?.!6 ' w ie le  było u tw orów  ^o ś w ię c o - | odznaczonej^ nagrodą p iń s tw o
nych temu zagadnieniu, jak  ; wą powieści Edwarda C łaud iu - i

: B olko P re ih e ir"v o n  R ićhthoferi i « . . P o » » » ,  o « « , ,  , o „e  : i w K  gSŁ
kilka f il-

sko - niemieckie“. -? jego zwolennikom nowych sü“ £ümy, czyniąc zeń narzędzie gję z przeszłością, pomóc naro- noc taka w ięcej n igdy nie za
Von R ichthofen nie  u k ry w a ,; — pisze von R ichthofen. propagandy ludobójstw a. j dow i we .w ła śc iw e j i słuszne j i padała?“ ,

co on i  jego em igracy jn i kom - : Czyli po prostu: anglosaskie ; w  oparciu o postępowe tra -  ! ocenie m in ionych  dni, ukazać
pan i rozum ie ją  przez „p ra w d z i- j w yw ia d y  każą, agenci skaczą i dycje zaczęto budować w  roku ! jednocześnie na ekranie n a j- ; f i l m  n j e m ie c k i  dług0 n ie~ mógł | p iękne“

N ie !

p ro jektow anych f i l -  
zna jdu-

tow. W ilhe lm a Piecka, ja k  w re - ; m ieckie j R epub lik i Dem okra- | I ją  si^ następujące tem a-
szcie w yp rodukow any ostatnio | tycznej: próby ukazania źródeł | I '*y ! ' ą naród n iem ieck i“ ,
f ilm  „Skazana w ioska“ , k tó ry  ; i oceny okresu hitlerow skiego, i n m Mpmatvfea J5. f  , ■, 1 uJedęn- dzień z życia N iem iec“

iod- ; u|pc»iv.iu u u^uaiia w ie- : zapewne niebawem zobaczymy ! próby podiecia tem a tyk i wsnół- p y  ^  . p , P i i. „R epub lika  p ion ierów  im.
” 1“  t0 w  J W k u  rew iz jon is tów , i czystą granicę poko ju  na Odrze ;,  na naszych ekranach. ; czesnej i  ekranizacje k lasyków  ! Przynosz^c dwa poważne osią- ! Ernesta Thaelm anna“ . Ogółem
granica na Odrze i  Nysie. P e r- , 1 Nysie. | N ow y f i lm  dokum entarny lite ra tu rv  ! gnięcia. „C ztery pokolenia 1 zrealizowanych zostanie 18 f i l -
spektyw y ja k ie  roztacza p. Jeżeli p. R ichthofen chce na- j „W ilh e lm  P ieck“ , k tó ry  o tw o - j W  trudn ym  okresie narodzin
R ich tho fen  są wystarcza jąco | zywać rozm ów ki m iędzy la jd a - ; r z y j  fes tiw a l n iem iecki na po i- j nowej lite ra tu ry , a co za tym
jasne: zrezygnowanie z p o i- kam i „porozum ien iem “ czy „ fe -  ; ski ch ekranach, jest najlepszym  | idzie, trudności ze scenariuszem.

deracją“  — m y m u nie b ro n i- ; może i na jbardz ie j przekonyw a- i najw iększe sukcesy osiągnięto
my. A le  m y to nazywam y in a - j jącym  przykładem , ja k  w ie lk i j tam, gdzie oparto się o gotowy
czej. Po lityczn ie  —, kon tynuacją  j k rok naprzód uczyniła k inem a- | m ate ria l iite ra ck i, a w ięc w
zdrady ze strony po lsk ie j reak- ; togra fia  NRD. Hołd szacunku j dziale ekranizacji. W idzie liśm y
c ji H andlow o zaś — oszustwem. I j  m iłości, złożony w  n im  w  w y - i z te j serii znakomitego „Podda--

Bo rea kcy jn i em igranci mo- ; soce a rtys tyczne j fo rm ie  p ie rw - [ nego“  według powieści H enry- 
cią „federacyjnego państw a“ j gą sprzedać co na jw yże j swoje | szemu obyw a te low i dem okra- ; ka Manna. „F u tro  pana K rue -
zwanego „G rossdeutschland“ . ! własne marne osoby. Co zaś do j tycznych Niemiec, niezłomnemu ; gera", in teresująco opracowane

H e rr von R ichthofen słusznie I Z iem  Odzyskanych — m ają oni j bo jow n ikow i o wolność i je d - j na podstaw ie sztuki Haupt

go federalnego państwa w Eu- na gruncie zacieśniającej się 
ropie środkowej“. ; współpracy Polski i NRD, w

„P o lsk i im p eria lizm  zachód- i oparciu o wspóln ie uznaną w ie-

skich Z iem  Zachodnich w  za
m ian za „współpracę w  ramach 
federalnego państw a w  Europie 
ś rodkow e j“ .

S łowem  — „G enera lgouverne
m en t“ , k tó ry  przecież b y ł częś-

tw ie rdz i, że za jego koncepcją 
w ypow iada się reakcyjna em i
gracja „po lska“ . Oto w y ją te k  z 
a r ty k u łu  sanacyjnego pismaka 

JTadeusza N orw ida, zamieszczo-

takie  same m ożliwości, jak  j ność narodu niem ieckiego — j manna i szereg innych. Os-tat- 
przedw ojenn i cwaniacy w^ar- św iadczy nie ty lko  o p rzyw ią - ; nio ukazała się na te j liście 
szawscy o fe ru jący na iw nym  ko- j 'żaniu tw órców  film u , w y ra z i-  1 nowa pozycja, poważne osią- 
lurhnę Zygm unta czy tram w a je  ' c ie li uczuć całego społeczeń- j gniecie, ja k im  jest f ilm  „K a r ie -  
m ie jskie . K A D | stwa. do przyw ódcy niem iec- I ra w  P aryżu“ , powstały na pod-

w a lk i o pokoj. | j „R epub lika  p ion ierów  
j .Ernesta Thaelm anna“ . O f 

_  . , , J  I zrealizowanych zostanie 18 f i l -
mezapommaną „Radę bogow . | m 5 w  fabu la rnych i  15 doku- 
W ocenie okresu hitlerow skiego j  m entarnych
w ydatn ie  pomogła f ilm o w i n ie - .... .
m ieckiem u sztuka Leona K ru cz . i n lM,n,ly  f ie m ie c k je j Republik! 
kowskiego „N iem cy“ . Dem okratycznej cieszą się w

Polsce zasłużonym powodze- 
W iele trudności spraw ia ła też ! niem. Różnorodne tematycznie, 

początkowo tem atyka współ- j przyciągają widza interesującą 
czesna. I z te j w a lk i w ycho- "abułą, dramatycznością spięć, 
dzą niem ieccy film o w cy zw y- j bezpośredniością i prostotą, tak 
cięsko. Po odznaczonym nagro- ; częstym w  nich m istrzostwem  o- 
dą państwową film ie  „Nasz ¡pracowania reżyserskiego i ak to r j 
chleb powszedni“ ostatnie ty -  ! skiego. F ilm y  NRD obejrzało w 
godnie p rzyn ios ły  nowe poważ- Polsce w  r. 1951 ok. 8 m ilionów  
ne osiągnięcie w  postaci „Skaza- w idzów, a jeden z najlepszych, 
nej w io sk i“ . A kc ja  tego film u  j „Radę bogów“ ponad 1 m iiion , 
rozgrywa się w  Niemczech za- i przy czym f ilm  jeszcze nie ze- 
chodnich ukazując narastanie 1 szedł z ekranów.

s trz o s tw  p ły w a c k ic h  P o ls k i, ro z 
g ry w a n y c h  w  S ta rg a rd z ie , u s ta n o 
w io n o  dalsze re k o rd y  P o ls k i. N o 
w y m i re k o rd z is ta m i są: m ężczyźn i 
— 400 m k las . — K u k lo k  (B u d o w la 
n i C ho rzó w ) 5.59,4 i  K o ro ch o d a  
(O g n iw o  K ra k ó w )  6.26,4 ( re k o rd  m ło 
d z ik ó w ), 200 m  dow . — B e l czy k 
2.29,2 ( re k o rd  ju n io ró w ) , 100 m  
g rz b ie t — B o n ie w s k i (O g n iw o  W ro 
c ła w ) 1.11,4 i  S am ba la  (S ta l G l iw i
ce) 1.14,3 ( re k o rd  ju n io ró w ) .

K o b ie ty  — 100 m  k las . — W e n 
cel (G w a rd ia  K a to w ic e ) 1.37.0 ( ie -  
k o rd  ju n io ró w ) ,  O g o rza łe k  (B u do -

d z ik ó w ), 200 nr dow . — B a d u ra  
(B u d o w la n i B y to m ) 3.01,2 (re k o rd  
ju n io ró w ) . W szys tk ie  te  re k o rd y  u - 
s ta n o w io n e  zo s ta ły  w  p rzedb iegach .

W f in a ła c h  u s ta n o w io n o  c z te ry  re 
k o rd y  P o ls k i. 100 m  g rz b ie t — B o 
n ie c k i (O g n iw o  Łódź) 1.09,7 (re k o rd  
P o ls k i).

K o b ie ty  — 200 m  g rz b ie t. — G ry -  
szczyk  (B u d o w la n i B y to m ) 6.25,2 
(re k o rd  P o ls k i) , K ir c h n e r  (S ta l W ro 
c ła w ) 6.38,2 ( re k o rd  P o ls k i ju n io 
ró w ). 100 m  k las . A  — M a lin o w s k a  
(W łó k n ia rz  Ł ód ź ) 1.29,5 ( re k o rd  P o l
s k i ju n io ró w ) .

Dalsze /.uyr'çshvfi siatkarzy w \H 1
B E R L IN . P rz e b y w a ją c  w  N R D  

p o lska  d ru ż y n a  s ia tk ó w k i ro z e g ra 
ła  na s ta d io n ie  im . T h a e lm a n n a  w  
P oczdam ie  s p o tk a n ie  to w a rz y s k ie  z 
d ru ż y n ą  b e r liń s k ą  L o k o m o tiv e

L ic h te n b e rg . M ecz z a k o ń c z y ł słO 
z w y c ię s tw e m  P o la k ó w  3:0.

W y n ik ie m  3:0 z a k o ń c z y ło  się ró 
w n ie ż  d ru g ie  s p o tk a n ie  s ia tk a rz y  
p o ls k ic h  z k o m b in o w a n ą  rep rezen 
ta c ją  B ra n d e n b u rg ii.

ONYKS Kraków — Gwardia 3:0
K R A K Ó W . M ecz d ru ż y n  k ra k o w 

sk ich  O W K S  — G w a rd ia  „O  P u ch a r 
Z lo tu “  z a k o ń c z y ł się za s łu żo n ym

z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  O W K S  3:0 
(2:0). d la  k tó re j  b ra m k i zd o b y li*  
P iech a cze k  — 2 i  K ro c z e k .

Krajowe z ja /d i ZS Unia i Sial
26 bm . ro zpo czą ł o b ra d y  I I  K ra -  , 

jo w y  Z ja z d  ZS U n ia  z u d z ia łe m  p o 
nad  200 d e le g a tów .

R e fe ra t sp raw o zd aw czy  w y g ło s ił  | 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  ZS  U n ia  — Z a - i 
le js k i.  Z re fe ra tu  tego  w y n ik a , że 
ZS U n ia  posiada w  4“ 6 k o ła c h  s p o r
to w y c h  43.945 c z ło n k ó w . Z rzeszen ie  i 
posiada 799 s e k c ji w y c z y n o w y c h  na j 
szczeblu  w o je w ó d z k im  i 2 tys . sek
c j i  w  n iższych  in s ta n c ja c h  spor to - I 
w y c h .

We w s p ó łz a w o d n ic tw ie  SPO U n ia  ; 
z a ję ła  p ią te  m ie jsce , w y k o n u ją c  
p la n  w  122.5 p roc .

Po re fe ra c ie  na salę p rz y b y ły  i 
s z ta fe ty  sp o rto w e  ze w s z y s tk ic h  w o 
je w ó d z tw . P rz e d s ta w ic ie le  ty c h  szta - ! 
fe t z ło ż y li  m e ld u n k i o w y k o n a n iu  !

zo bo w iąza ń  s w o ich  o k rę g ó w  z o ka 
z j i  60 ro c z n ic y  u ro d z in  P re zyde n ta  
B o le s ła w a  B ie ru ta  1 ś w ię ta  i  M a ja . 

*
Tego sam ego d n ia  ro zpo czę ły  

w  W a rsza w ie  o b ra d y  I I  K ra jo w e g o  
Z ja z d u  ZS S ta l.

W  p ie rw s z y m  d n iu  o b ra d  sekre 
ta rz  R a d y  G łó w n e j G ro c h o w s k i z ło 
ż y ł sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o ś c i z rze 
szenia.

S ta l n a le ż y  do  p rz o d u ją c y c h  zrze 
szeń s p o rto w y c h , o c zym  św ia d czy  
fa k t, iż  z a ję ła  ona d w u k ro tn ie  p ie r 
wsze m ie jsce  w  m iędzyzrzeszen ';o- 
w y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  zakres ie  
z d o b y w a n ia  o d z n a k i SPO i  że w  k la 
s y f ik a c j i  C R Z Z  z a jm u je  n ad a l p ie r 
wsze m ie jsce .

Chłopi i chłopki! Walczcie o wzrost urodzajów i wysokie plony, likwidujcie odłogi, rozwijajcie hodowlą 
rozszerzajcie kontraktację, wypełniajcie z honorem obowiązki wobec Ojczyzny!
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Odprawy i instrukcje nie zastąpią 
porządku i czystości

Zbliża się koniec kwietnia, a 
w raz z nim koniec miesiąca 
czystości. O He w latach ubie
głych, w tym czasie stolica 
mogła się już pochwalić dość 
poważnymi osiągnięciami ria 
odcinku zazieleniania i po
rządkowania!, to w roku bie
żącym, trzeba to stwierdzić z 
przykrością, zrobiono bardzo 
niewiele, a właściwie prawie 
nic. Owszem, poszły w teren 
liczne, wydane przez Prezy
dium StRN instrukcje, od- 
ibyły się w dzielnicowych 
radach narodowych odprawy 
i zebrania. I  na tym się skoń
czyło. Tylko nieliczne komite
ty blokowe, tylko nieliczne za
kłady pracy zrobiły coś na 
tym odcinku.

Obszerna dwustronicowa in
strukcja dla administratorów  
domów dotarła do nich i ut
knęła prawdopodobnie w 
biurkach. Bo przecież, gdyby 
któryś z administratorów  
Miejskiego Zarządu Budyn
ków Mieszkalnych nr 7 prze
szedł się z instrukcją w ręku 
po swym terenie, przekonałby 
się naocznie, że instrukcja nie 
została wykonana. Nie w y
maga chyba specjalnych w y
datków uporządkowanie ta
kich wielkich domów jak przy 
ul. Podskarbińskiej 5/7. A pa
nują tam brudy. Brudne k la t
k i schodowe, niemyte od w ie
lu miesięcy okna, łazienki o- 
gólne aż czarne od brudu i pa
jęczyny.

A co zrobiły komitety blo
kowe? Niewiele, i to tylko 
niektóre. A przecież miesz
kańcy W SM na Żoliborzu 
zmobilizowani przez te komi
tety nie tylko uporządkowali 
podwórka» ale również otocze
nie bloków 1 zieleńce.

Większość jednak komite
tów nie zrobiła nic, nawet pal
cem nie kiwnęła, żeby nie do
puścić do dalszego zaśmieca
nia. Weźmy dla przykładu ta
kie domy komitetu blokowego 
n r 139 przy ul. Waszyngtona 
81 i 83. N ie tylko nic tam nie 
zrobiono, a4e nawet w dalszym 
ciągu tolerowane są wypadki 
wykorzystywania bramy jako 
ścieku i śmietnika. A na po
dwórku kupy śmieci.

Zupełnie zlekceważyły spra
wę miesiąca czystości kierow
nictwa zakładów zbiorowego 
żywienia, kierownictwa pie
karń i innych zakładów prze
twórczych przemysłu spożyw
czego. Np. na podwórku przy 
ul. Krypskicj 40, gdzie mie
ści się rozbieralnia mięsa pod
legła WZG leżą wyrzucone 
śmieci i kości. Sci€;ki w  roz
bieralni wylewają się na u li
cę.

Wystarczy się przejść po 
kilku  zakładach zbiorowego 
żywienia, a szczególnie zaj
rzeć do kuchni, aby stwier
dzić, że kierownictwa tych za
kładów nie dbają o elemen
tarne warunki higieny. Przy
kładem tego może być cho
ciażby bar „Pod Kuchcikiem" 
na Nowym Swiecie.

Na odprawie w Prezydium  
StRN kierownik wydziału
zdrowia tow. Pacho zwró
cił szczególną uwagę na to, 
aby w czasie miesiąca czysto
ści ośrodki zdrowia, zakłady 
■łużby zdrowia, żłobki i

przedszkola zaprowadziły wzo
rową czystość. Niestety, trze
ba stwierdzić, że i na tym od
cinku nie wiele zrobiono. Weź
my ambulatorium przy ul. Ja
giellońskiej 34. Podwórko do
mu jest dalekie od wzorowe
go pod względem czystości.

Żle jest również, że rady za
kładowe i miejscowe niezbyt 
troszczą się nie tylko o w y
gląd otoczenia zakładu, ale 
również i wnętrz. Gdyby bo
wiem pracownicy Departa
mentu Sanitarno - Epidemio
logicznego Ministerstwa Zdro
wia przy ul. Długiej 38 w y j
rzeli przez okno zobaczyliby 
na pewno wielkie rumowisko, 
które przy minimalnym na
kładzie pracy można by za
mienić w trawniki. A przecież 
bądź co bądź od pracowników 
urzędu, który kieruje akcją 
czystości na całą Polskę moż
na by spodziewać się dobrego 
przykładu.

Zmieniło się na lepsze pod 
względem czystości w tram 
wajach, autobusach, dworcach 
kolejowych. Poprawa nie jest 
wielka, ale widoczna.

Przykładem może być upo
rządkowany Dworzec Główny. 
Ale również w  stolicy jest 
Dworzec Wschodni, którego 
poczekalnie pozostawiają pod 
względem czystości wiele do 
życzenia.

Jak to stwierdziliśmy na 
wstępie tegoroczna akcja nie 
dała dotychczas spodziewa
nych wyników. W ina za ten 
stan rzeczy spada w poważ
nej mierze na wydział zdro
wia Prezydium StRN, któ
ry był odpowiedzialny za je j 
przeprowadzenie. Brak sprę
żystego kierownictwa ze stro
ny wydziału zdrowia oraz sła
ba aktywność powołanego sto
łecznego komitetu dla prze
prowadzenia akcji sanitarno- 
porządkowej spowodowała z 
kolei słabą operatywność ko
mitetów dzielnicowych, co nie 
pozostało bez wpływu na 
przebieg akcji na terenie po
szczególnych dzielnic.

Rady dzielnicowe zamiast 
wciągnąć do tej akcji wszyst
kich radnych i aktyw oparły 
się w większości wypadków  
wyłącznie na powołanych ko
mitetach i aparacie admini
stracyjnym. Brak wymagań w 
stosunku do komitetów blo
kowych spowodował samou- 
spokojenie, a przecież te ko
mitety w bardzo wielu ak
cjach wykazały, że potrafią 
mobilizować mieszkańców do 
prac społecznych. Pokazywa
ły to zresztą rok rocznie, w 
czasie miesięcy czystości.

Do końca kwietnia pozo
staje parę dni. Rzecz jasna, 
że w ciągu tego czasu nie 
odrobi się wszystkich zanied
bań. Ale przecież sprawa czy
stości, to nie jednorazowy 
zryw, to stała i systema
tyczna walka o czystość na
szego miasta i zdrowie jego 
mieszkańców. Dlatego też ko
niec kwietnia nie powinien w 
żadnym wypadku osłabiać ani 
przerwać zapoczątkowanej 
pracy na tym odcinku, którą 
trzeba kontynuować tak dłu
go, aż stolica stanie się na
prawdę czystym miastem.

( i)

Znowu w zaszczytnym szeregu
Załoga W ZPO -2 w a lczy  o pog łęb ien ie  do tychczasow ych  osiągnięć
W styczniu tego roku załoga 

W arszawskich Zakładów  Prze
m ysłu Odzieżowego N r 2 im. 
„O brońców  W arszawy“  osiągnę
ła zaledwie 83 procent planu. 
W zakładzie brak by ło  m o b ili
zacji do w ykonyw ania  zadań. 
Na działach było zniechęcenie 
w yw ołane złą organizacją p ra
cy, częstymi przestojam i, k tó re  
nie pozostawały bez w p ływ u  na 
zarobki.

W pierwszych dniach lutego, 
na zebraniu odbytym  z udzia
łem przedstaw icie li Centralnego 
Zarządu Przemysłu Odzieżowe
go, ze strony poszczególnych 
członków załogi, n iektórych 
m ajstrów  i brygadzistów, b y ły  i 
sugestie obniżenia planu pro- j 
dukcyjnego. P lan jest za w y- i 
soki — mówiono, A le  C entra l- j 
ny Zarząd stał na innym  Sta- | 
now isku. Uważał on, że plan 
jest realny, że jest m ożliw y do 
wykonania , a nawet do prze
kroczenia. Przedstawiciele CZPO 
wskazali na w iele n iew yko rzy
stanych rezerw w  zakładzie.

— G łówną przyczyną nie w y 
konania planu w  styczniu było 
to, że n ik t  nie w iedzia ł ja k i 
jest ten plan. Leżał on sobie w 
b iu rk u  u k ie row n ic tw a  zakładu, 
a załoga nie znała go — m ów i 
tow. Rekuć, sekretarz podsta
w ow ej organ izacji pa rty jne j.—  
Drugą przyczyną by ła  zła orga
nizacja pracy.

Gdy komitet partyjny żyje
zagadnieniami produkcji
W  lu ty m  rozpoczęliśmy w a l

kę o zmianę tego stanu rzeczy. 
Rozpoczęliśmy systematyczne

odpraw y z m a js tram i i  b ryga
dzistam i — członkam i p a rtii,  w  
czasie k tó rych  om aw ia liśm y 
wszystkie spostrzeżone niedo
ciągnięcia i wyciągaliśm y z nich 
wnioski. O dbyło się w ie le  narad 
z radą zakładową i dyrekcją .

Rozpoczął się zorganizowany 
szturm  na „w ąskie  gard ła“ . Roz
poczęła się w a lka  o ry tm icz 
ność p ro du kc ji przez doprowa
dzenie p lanów  na taśmy, a na
wet do każdego stanowiska. 
Każdy robo tn ik  o trzym ał swój 
codzienny plan.

W w yn iku  te j pracy w  lu tym  
załoga w ykona ła plan w  101,5 
procentach.

Pierwsze osiągnięcie 
zmobilizowało wszystkich
Po okresie zwątp ienia i  znie

chęcenia zapanowała w zakła
dzie zupełnie inna atmosfera. 
W zrosły zarobki, odżyła chęć do 
pracy. Lo ka l kom ite tu  p a rty jn e - 
ą stał się m iejscem coraz licz 
n ie j odwiedzanym przez człon
ków  załogi. P a rty jn i i bezpar
ty jn i przychodzili do tow. Re- 
kucia z różnym i sprawam i zakła 
du. Z d rug ie j znów strony se
kre ta rz  nie s tron ił, ja k  jego po
przednik, od kon tak tu  z ludźm i 
przy maszynie, na ha li. Rozma
w ia ! z n im i, radził, słucha! p ro
pozycji i  słów k ry ty k i.

K iedyś w  czasie jednej z ta 
k ich  rozmów tow. M arce li Gó
ra l zaproponował przeorganizo
wanie taśmy 411a. Taśma ta, 
licząca 90 osób, dzienne p lany 
w ykonyw a ła  na jw yże j w  93 
procentach. Przeorganizowano 
ją  i  obecnie 62 osoby w yko nu 
ją  to, czego dawnie j nie po tra 

f i ła  w ykonać n iezdyscyplinow a- załoga W ZPO-2 jes t dumna. I
na 90-osobowa grupa. ............................ ' ’

116,9 procent planu 
marcowego — 100,5 procent 

planu kwartalnego 
Poszczególne taśmy, k tó re  je 

szcze w  lu ty m  nie  w ykonyw a ły  
swych dziennych planów, w 
m arcu kończyły  p lan dzienny 
na pół godziny, lu b  godzinę 
wcześniej i rozpoczynały w a lkę  
o dodatkową produkcję.

Rozwinęło się współzawodnic
tw o indyw idua lne  i  zespołowe.
W spółzawodniczą ze sobą taś
m y, dzia ły i dyspozytornie.

N o w e  k in o  s ío lic v

słusznie. W  stosunkowo k ró tk im  
czasie, dzięki w łaśc iw ej pracy 
rady zakładowej, dzięki m o b ili
zacji aparatu technicznego i 
szerokiej pracy po litycznej, pro
wadzonej przez organizację par
ty jną , W ZPO -2 p o tra f iły  stanąć | 
w  rzędzie zakładów warszaw
skich w yw iązu jących się ze 
swych obowiązków.

Na właściwej drodze
Obecnie załoga W ZPO-2 p ro

wadzi w a lkę  o dalsze sukcesy. 
W płynęło ju ż  k ilk a  wniosków 
rac jonalizatorsk ich , k tó rych  za- j 

Wszędzie, p rzy każdej taśmie, stosowanie przyn iosło zakłado- 
w  każdym  dz ia ł" i  dyspozytor- j w i znaczne korzyści. P ierw szy- | 
n i wiszą tab lice współzawodnic- j m i rac jona liza toram i są M aria  i 
twa pracy, na k tó rych  uw ido - Szymańska, Regina Dudek i  Jó - i 
cznióne są codzienne w y n ik i, j zef Pazio.

W marcu br. siedm iu m a j- | K ie ro w n ik  k ro jo w n i tow . Szy- j 
strów  zameldowało radzie za- j mon Fuks w raz z k ilk u  m a j- | 
k ładow ej o w ykonan iu  planu : stram i i  brygadzistam i uda li się 
przez ich dz ia ły  na w ie le  dn i i po naukę do znanego w  W ar- 
przed term inem . j szawie korabie ln ikow ca, tow.

Załoga W ZPO-2 w ykona ła ; Czesława Olszewskiego z W ZPO- 
plan p rodukcy jny  na marzec w  i -1. O trzym ane od niego wska- 
116,9 procentach^ uzyskując 

i równocześnie 100,5 procent p la 
nu kwarta lnego. P lan okazai się 

' realny. C entra lny Zarząd m ia i 
rację.

W  tym  okresie w y ró żn iły  się 
taśmy 433 — K az im ie ry  P ie la - 
chowskie j, uzyskując 150 p ro
cent norm y, 434 — Ireny  B ie
n iek — 145,8 procent no rm y i  
taśma 434a — Jana S iw ka —
141,7 procent norm y.

Zarobek robo tn ików  za m a
rzec w stosunku do grudn ia 
ubiegłego roku  wzrósł przecię t
nie o 30 procent.

Z osiągnięć ostatniego okresu

zów ki i rady posłużą im  do 
wprowadzenia w zakładzie me
tody K orab ie ln ikow e j.

W szystkie dotychczasowe w y 
n ik i nie przyszły ła tw o. W alka 
o wzrost i  jakość p ro d u kc ji rów 
nież n ie  będzie lekka, ale za- j 
łoga W ZPO-2 p o tra fi ją  wygrać, j 
bo w  W ZPO-2 rodzi się now y j 
s ty l ko lek tyw n e j pracy, k tó ry  ! 
ubo jaw ia  lu dz i i  m ob ilizu je  ich 
do w ykorzystan ia  wszystkich 
tkw iących  w  zakładzie rezerw.

A  w  zakładzie są jeszcze mo
żliwości produkowania szybciej, 
tan ie j i  lepie j.

S. W IĘC K O W SK I

Nie tylko w prezydium DRN Praga-Północ

W ystaw a  „10-lecie P P R 44

W ybrane z początkiem bieżą
cego roku  prezydia nowych i  
przeorganizowanych dzie ln ico
wych rad narodowych napo
tk a ły  w  pierwszym  okresie swej 
działa lności na duże trudności. 
T rudności te w y n ik a ły  g łównie 
z tego, że do apara tu w ładzy 
ludow ej weszli now i, m łodzi lu 
dzie, często nieobeznani z p ra 
cą b iurow ą. W  początkowym  o- 
kresie praca szła im  nie ła two.

Weźmy dla przyk ładu  dzie l
n icową radę narodową Praga- 
Północ i  je j prezydium . Na te
renie te j dz ie ln icy zna jdu ją  się 
zarówno duże zakłady przem y
słowe ja k  na p rzyk ład  FSO 
oraz duże tereny ro lne  liczące 
przeszło 2800 ha.

K ró tk i,  bo zaledwie k w a rta l
ny okres pracy prezydium  te j 
rady trzeba ocenić pozytywnie. 
N ie znaczy to jednak, aby pre
zydium  nie pope łn iło  w  swej 
pracy błędów.

W  ścisłym kontakcie 
z K D  PZPR

Osiągnięcia prezydium  , DRN 
Praga-Północ, a jest ich dość 
dużo, są w  znacznej m ierze w y 
n ik iem  ścisłego kon tak tu  prezy
dium  z Kom ite tem  Dzie ln ico
w ym  pa rtii.

W czasie przeprowadzenia ak
c ji obow iązkowych dostaw żyw 
ca, p lan k o n tra k ta c ji został 
przekroczony o 10 ton. W ielka 
to  zasługa prezydium  rady i ra 
dnych, którzy p o tra f ili zm ob ili
zować ak tyw  grom adzki tak, że 
np. w  gromadzie Dąbrówka Szla
checka aktyw is ta  J. Kow alsk i, 
działacz Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j, pobudził ro ln ikó w  
nie ty lk o  do dodatkowej kon 
tra k ta c ji, ale rów nież do przed
te rm inow e j rea lizac ji dostaw. 
Gromada H enryków  zakon trak-

W ystaw a  p o iw tę c o n 8  10 ro c z n ic y  
p o w s ta n ia  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j 
P a r t i i  R o b o tn ic z e j m ieśc i się w  b. 
p a ła cu  R a d z iw iłłó w  — u l. Ś w ie r
czew sk iego  N r . 62 — T ra sa  W —Z. 
D o ja z d  tra m w a ja m i 4, 5, 6, 15, 16. 
18 i a u to b u sa m i 100. 116, 125. 

W ys taw a  czyn na  je s t co dz ie n n ie

z w y ją tk ie m  w to rk ó w  od  goOz. 10 
do  20.

K ie ro w n ic tw o  W y s ta w y  p ro s i 
w s z y s tk ie  in s ty tu c je  i  z a k ła d y  p ra 
c y  o w cześn ie jsze  zg łaszan ie  w y 
c ieczek do  s e k re ta r ia tu  W y s ta w y  
te l. 80-002.

tow ała 80 procent więcej żyw 
ca niż na nią  przypada.

W  w ie lu  gromadach dzie ln icy 
chłop i pod ję li cenne zobowiąza
nia. Np. gromada M arce lin  zo
bowiązała się obsiać 20 ha n ie
użytków  rolnych, gromada T o
maszów wyrem ontować drogę 
na długości 2 km, gromada B ia 
ło łęka podnieść wydajność z ha 
o 1 kw in ta l.

A kc ję  zobowiązaniową po
przedziły narady ak tyw u  gro
madzkiego oraz liczne zebrania.

D obrym i osiągnięciami może 
poszczycić się również rada 
dzieln icowa i  je j prezydium  w 
zakresie porządków wiosennych, 
akc ji lik w id a c ji odłogów oraz 
a k c ji siewnej.

Powiązanie z terenem 
: dobre, z komisjami gorsze
| Tow. S tanisława Porębę, prze- 
I wodniczącego prezydium  zna
ją  ju ż  dobrze, mieszkańcy nie
m al wszystkich, gromad. M o
żna go spotkać na zebraniach 
grom adzkich, aa odprawach 
sołtysów, przychodzi na w ie 
le zebrań kom ite tów  b loko
wych, w idać go w  w ie lu  gro
madach podczas rozmów z m ie
szkańcami, przy om aw ianiu ich 
k łopotów  czy udzie lan iu rad.

Coraz w ięcej mieszkańców 
dzie ln icy przychodzi do człon
ków  prezydium  ze skargam i i 
uwagami. Można śm iało pow ie
dzieć, że prezydium  w  swej co
dziennej pracy powiązane jest 
z terenem.

Nie znaczy to jednak, że w y 
korzystu je  ono wszystkie m ożli
wości poznawania bolączek te
renu. Pod tym  względem na 
dzieln icy Praga-Północ nie jest 
zupełnie dobrze. P rezydium  nie 
ma bowiem ścisłego kon taktu  
z kom is jam i rady.

Prezydium  na swych posie
dzeniach najczęściej om awia za

gadnienia bez udzia łu zaintere
sowanych kom is ji. Podczas oma
w ian ia  pracy oddziału handlu 
nie było  przedstaw icie li ko
m is ji handlu rady. Na 36 za
gadnień przew idzianych planem 
pracy prezydium  jedyn ie  3 m o
g ły  być om awiane przy współ
udzia le kom is ji.
O posiedzeniach prezydium 

słów kilka
Posiedzenia prezydium  nie są 

w  w ie lu  wypadkach należycie 
przygotowane, w  w yn iku  czego 
ważne nieraz sprawy są zdej
mowane bez za ła tw ien ia  z po
rządku obrad. D rug im  brakiem  
tych posiedzeń jest pewnego ro 
dzaju zaściankowość, zaskle
pian ie się n iek tórych członków 
prezydium  w  kręgu spraw do

z kom ite tów  blokow ych do p ra 
cy w  ak tyw ie  rady i  da le j do 
składu rady.

Rośnie autorytet rad j 
dzielnicowych

Dlatego też Prezydium  Sto- ' 
łecznej Rady Narodowej ana li
zując pracę prezydium  D R N ! 
Praga-Północ słusznie poleciło ! 
wszystkim  prezydiom  rad dz ie l- ’ 
n icowych przedyskutować w y 
ciągnięte z te j analizy wnioski.

A  w n ioski nasuwają się dość 
jasne.

Prezydia D R N -ów  pow inny 
się w  codziennej swej pracy, 
ja k  na jściśle j powiązać z ko
m is jam i rad, organizacjam i ma
sowymi, kom ite tam i b lokow ym i 
oraz rodzic ie lsk im i, pow inny 
zbliżać do siebie coraz szersze i

W poniedziałek  28 bm. oddane zostanie do użytku  m ieszkań
ców sto licy  nowe k ino „Ś ląsk“  mieszczące się w  jedne j z dużych 
sal IV  paw ilonu  budynków  Państwowej K om is ji P lanowa
nia Gospodarczego. Nowoczesne k ino  „Ś ląsk“ liczyć będzie 600 
miejsc. Zainsta lowane w  n im  urządzenia icenty lacy jne , k l i 
m atyzacyjne  i  akustyczne zapewnią w idzom  ja k  na jda le j idą
cą wygodę. Wejście do kina zna jdu je  się od strony uVcy 
W spólnej, w yjśc ie  prowadzi na u licę Żuraw ią. Na zdjęciu fra g 

ment sali k ina „Ś ląsk"
F o to  C A F  — Z . W d o w lń s k l

Nowy hotel robotniczy w Warszawie
dużym i pomieszczeniami miesz
ka lnym i um yw aln ie , n a trysk i 1 
świetlicę.

Do końca bieżącego roku  w  
sąsiedztwie w ybudow any zosta
nie d ru g i hotel. Oba bu dyn k i 
ogrzewać będzie specjalnie w y 
budowana ko tłow n ia . (Z)

Przy u licy  B arskie j na Ocho
cie dobiegają końca roboty  przy 
budowie nowego hotelu dla ro 
botn ików  W arszawskiego Z jed 
noczenia Ins ta lac ji P rzem ysło
wych. H ote l robotniczy przy u l i .  
cy B arsk ie i obliczony jest na | 
50 miejsc. Posiada on poza 101

D z i ś  w W a r s z a w i e

tyczących pracy podległych im  nu®;szkańców i same zb li-
wydzia łów  prezydium , bądź i za^ do i” 33- Prezydia DRN 
spraw zleconych ich opiece. i P°w in ny sta.a pogłębiać ko lek-

Również n iektóre  uchw ały po- U ^ n y  3t'>'l pracy, uzupełniać,
dejmowane przez prezydium  a*’ 3® ,r ;*d przodu jącym i ro b o t-; 
do tyczyły nieraz spraw n ie z b y t: d ika tn i, • kob ie tam i i  młodzieżą, 
is to tnych dla jego pracy, P f« r i P feżyd ium  StRN zaleca pre - | 
zydium  podjęło np. kiedyś de- ! z>'diom rad dzieln icowych j 
cyzję o konieczności pu n k tu a l- j usprawnienie przygotowań po- 
nego rozpoczynania posiedzeń, i siedzeń przez udostępnianie bio- | 

Jakko lw iek każdy z członków | rącym  udzia ł w  posiedzeniach i 
prezydium  ma przydzie lony m ateria łów  dotyczących oma- ¡ 
konkre tny  odcinek pracy, to w ianych zagadnień oraz p rz y -! 
jednak w poszczególnych re te- gotowanie pro jek tów  uchwał i ; 
ratach i oddziałach da ją się za- | wn iosków  na k ilk a  dni przed i 
uważyć dość pow ażne. b rak i j posiedzeniami, a n ie  w  czasie j 
Zdarzają się w ypadk i powsta- i trw an ia , ja k  ma to obecnie |
wania zaległości w za ła tw ian iu  i miejsce. _ _ _ !
spraw, a w pracy oddziału sp o -i Uchwała Prezydium  StRN ; 
łeczno-adm inistraeyjnego brak wytycza drogę, jaką pow inny 
Unii przewodniej. I Pójść prezydia rad dzie ln ico- j

Jednak i tu trzeba stw ierdzić. ¡ wych, aby pokonać istniejące j 
że poszczególne oddziały i re- trudności i usunąć dotychczaso- | 
fe ra ty  p o tra fiły  już w znacznym we niedomagania w  pracy rady. j 
stopniu uporządkować akta , Realizacja te j uchwały powinna 
przejęte z G m innej Rady, przynieść znaczną poprawę w

Rady dzieln icowe i ich prezy- i pracy prezydiów  DRN-ów, co! 
dia zdobywają sobie coraz w ię - ! Pozwoli im  zdobywać coraz 
kszy autorytet. ! szerszy au to ry te t i  zaufanie

We wszystkich dzielnicach | mieszkańców, 
sto licy now i ludzie  przechodzą ' I. GOLIK

Niech ży je  nasza odrodzona Stolica, duma narodu, 
serce Polskie j Rzeczypospolitej L u dow ej!

Cześć budowniczym W arszaw y!
Chwała braciom radz ieck im  pom agającym  w j e j  odbudowie!

T E A T R Y
P o ls k i — „O b c y  c ień '* — g. 14. 

„O ż e n e k “  (p re m ie ra ) g. 19. K am e
ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t"  — g. 
13, „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. N a ro d o 
w y  — „S u łk o w s k i"  — g. 14, „L a s “ — 
g. 19. N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y “
— g. 15.30 i 19. P ow szechny — „G o 
d z ie n  lito ś c i“  — g. 15r „M ira n d o l i-  
n a “  — g. 19. M u z y c z n y  — „O jc ie c  
d e b iu ta n tk i“  — g. 15, O żen ić się 
n ie  m ogę “  — g. 19. S y re na  — „T o  
się pokaże ...“  — g. 15.45 i 19.15 
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i W a r
re n “  — g. 13. S a ty ry k ó w  — (K o n o p 

n ic k ie j  6) — „O b je ż d ż a ln ia  społecz
n a “  — g. 19.30. N o w e j W a rsza w y— 
„P o e m a t p e d a g og iczn y“  — g. 11, 
„M in d o w e “  — g. 19. L a lk a  (sala 
C D D ) — „M a c ie j K ło s e k “  — g. 11.30 
i 14. B a j — „K ró lo w a  ś n ie g u “  — g 
15.30. G n o m  (S zw edzka 20) — „O  je 
żu z a k lę ty m “  — g 12 i 18. O pe ra  — 
„S tra s z n y  d w ó r “  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — 

g. 12.30, 15, 17.30, 20. P a lla d iu m  — 
„C a rm e n  w  H o lly w o o d “  — dod a te k  
„H e lg o la n d “ . „P rz y ja ź ń  k tó ra  b u 
d u je “  — g. 15, 17, 19, 21. A t la n t ic  — 
„P ie ś ń  ta jg i “  — d o d a te k  „M o to c y 
k l iś c i ra d z ie c c y “  — g. 14.15, 16.30,
18.45, 21. P raha  — „ B itw a  o s z y n y “
— g. 13, 17, 19, 21. P o lo n ia  — „O s ta t
n ia  n o c “  — g. 14, 16, 18, 20. S to lica
— „S ło ń c e  w schodzi* *— g. 14, 16, 
18, 20. W—Z — . M łodość C h o p in a “
— g. 15, 17.30, 2d. 1 M a j — „Z e w
m o rz a “  — d o d a te k  „Z b ie ra m y  z ło m “
— g. 14, 16, 18, 20. O cho ta  — „ K r a -  
k a t i t '*  — g. 14, 16, 18, 20. S y re na  — 
„Z a rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t“  — 
g. 15, 17, 19, 21. Tęcza — „D z ie w 
czyna  i  t r a k to r “  — g. 14, 16, 18, 20. 
L o tn ik  — „P o k o le n ie  z w y c ię z c ó w “ —
— g. 15, 17, 19, 21.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  28 K W IE T N IA  
P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

I 5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 
ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP.

| 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 6.30 M u -  
I z y k a , 7.20 T a ń ce  i  p ie ś n i lu d o w a , 
i 7.35 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 
| K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t ,
! 8.55 A u d . d la  k l .  I —I I ,  9.20 A u d . d la  
! k l .  I I I ,  9.40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e ,

10.00 „Ż n iw a “  — fra g m . p o w . H . N i-  
j k o ła  je  w e  j ,  10.20 K o n c e r t  ro z ry w 

k o w y , 11.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie 
go, 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d ia  w s i, 12.45 N a s w o jską  
n u tę . 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r
w a. 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n 
c e r t C h ó ru  i  O rk . R ozg ł. W ro c ła w 
s k ie j P. R. p .d . T . S e red yń sk ieg o ,
17.00 G ło s  m a ją  k o b ie ty , 17.15 W sze
c h n ica  R ad io w a , 17.30 R ad z ie cka  m u 
zyka  k a m e ra ln a , 18.00 N a s z e ro k im  
św ie c ie . 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
18.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.05 
A u d . d la  m ło d z ie ży , 19.45 A u d . d la  
w si. 20.30 „N a ró d  P ie rw sze m u  O b y 
w a te lo w i“ , 20.45 S y lw e tk i ko m p . — 
„M u z y c y  w  w a lce  o p o k ó j“  — aud. 
s ł.-m uz . 22.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 
22.50 M u z y k a  taneczna.

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05 , 6.30, 7.55, 17.00 , 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 
ra n n y , 6.15 P ieśn i p o ls k ie , 6.50 P o l
sk ie  taneczne  m e lo d ie  lu d o w e . 7.20 
Tańce  i p ie śn i lu d o w e , 7.35 P ie ś n i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  Ra- 

j d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 M u z y k a , j 14.00 R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a , 14.15 
A u d . Z N P , 14.30 M u z y k a  p o p u la rn o - 
s y m f, 15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech
n ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
szaw sk i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 17.15
K o n c e r t O rk . R ozg ł. P.R . p .d . H . D e- 
b ich a , 18.00 D u e t na  h a r fę  1 s k rz y p 
ce. 18.30 W szechnica  R ad io w a , 18.50 
Od m e lo d ii do m e lo d ii,  19.30 M u z y 
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „N a ró d  P ie rw -

i szerhu O b y w a te lo w i“ , 20.15 K o n c e r t  
| K ra k o w s k ie j O rk . i C hó ru  P. R. p.d.
| J. G e rta , 21.30 R im s k i-K o rs a k o w  — 
I „ Z ło t y  K o g u c ik “  — opera.

Pałac K u ltu r y  i  N a u k i— w sp a n ia ły  a kce n t w  sy lw ec ie  s to lic y
Jak powstawał projekt wielkiej budowli
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Oglądających w span ia ły  m odel Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i oraz dz ies ią tk i i  setk i r y 
sunków, szkiców i  kom pozycji w nę trz  po
szczególnych sal i  pomieszczeń, og lądają
cych rysunk i techniczne i  konstrukcy jne  
poszczególnych p ię te r te j budow li zastana
w ia ło  jedno — ja k  tego rodzaju praca 
mogła być wykonana w  ciągu zaledwie 
6 tygodni. Bo ty le  trw a ło  opracowanie 
p ro je k tu  szkicowego przez radzieckich 
arch itektów .

Odpowiedź jest prosta. Zadanie w y k o 
nania tego p ro je k tu  a rch itekc i radzieccy 
o trzym a li od Towarzysza Stalina. Zada
nie to w yko na li w k łada jąc w  tę pracę 
w ie le  serca, bo w iedz ie li że owocem je j 
będzie p ro je k t potężnego gmachu, k tó ry  
stanie w  centrum  Polski, w  Je j stolicy, 
i  k tó ry  będzie w idom ym  znakiem trw a łe j 
i  n ierozerw alne j p rzy jaźn i narodów ra 
dzieckich i narodu polskiego.

Jeżeli m ów im y, że p ro je k t szkicowy Pa
łacu K u ltu ry  i  N a uk i powsta ł w  ciągu n ie 

spełna 6 tygodni, to  oczyw iście m am y na 
m yś li g łów n ie techniczną stronę te j n ie 
zw yk le  tru d n e j pracy. Patrząc na wspa
niałą, jakże nam bliską, a rch itek tu rę  
te j bu do w li zastanaw iam y się ja k  tw órcy 
tego p ro je k tu  p o tra f ili,  nawiązać do na j
lepszych tra d y c ji naszej a rch ite k tu ry , da
jąc jednocześnie wspaniałą, twórczą syn
tezę a rch ite k tu ry  socjalistycznej.

Propozycja wspaniałego daru

W roku  ub ieg łym  Rząd Zw iązku Ra
dzieckiego zw ró c ił się do Rządu Polskiego 
z propozycją wybudow ania w  W arszawie 
wysokościowego budynku w łasnym  kosz
tem  i w łasnym i środkam i.

Rząd P o lsk i p rz y ją ł z wdzięcznością 
wielkoduszną propozycję radziecką. Usta
lono wobec tego, że Rząd Polski przedłoży 
propozycje w  spraw ie m iejsca budowy i 
przeznaczenia gmachu.

Rząd Polski uznał, że najcenniejszym  Propozycja wybudow ania budynku o 220 
darem dla  sto licy i  k ra ju  b y łb y  Pałac K u l-  m etrach wysokości by ła  tak  śm iała, że 
tu ry  i  Nauki. Towarzysze radzieccy p rzy - wym agała zorientowania się w  sylwecie 
c h y lili się do tego wniosku. miasta.

W s ierpn iu, na zaproszenie Zw iązku Ra
dzieckiego, udała się do M oskw y delegacja 
po lskich a rch itek tów , aby wspóln ie z ra 
dz ieck im i a rch itek tam i przedyskutować 
wstępne założenia p ro jektu .

Po ich powrocie z M oskw y rząd nasz, 
dla um ożliw ien ia  radzieckim  arch itektom  
zapoznania się z naszą narodową a rch ite k 
turą , zaprosił p ro jek tan tów  radzieckich do 
Polski. A u to rzy  p ro je k tu  zw iedz ili w iele 
m iast po lskich bogatych w  zabytk i a rch i
te k tu ry . W idz ie li K raków , Zamość. Toruń, 
K ie lce, Sandomierz, Kazim ierz, Chełm no 
oraz Warszawę.

Po usta leniu miejsca, na k tó rym  m ia ł 
stanąć Pałac pozostała n ierozstrzygnięta 
kw estia  jego wysokości.

Balonem i samolotem 
„przymierzano“ wysokość Pałacu
Dlatego też postanowiono przy pomocy 

balonu i samolotu „p rzym ie rzyć“  jaka w y 
sokość na jbardzie j będzie odpowiadała 
sylwecie Warszawy. Z Pragi obserwowano 
na jp ie rw  balon i samolot na wysokości 
160 m etrów  następnie na wysokości 220. 
I ta w łaśnie wysokość okazała się dla 
sy lw ety W arszawy na jbardzie j odpo
wiednia.

Gdy w  lu ty m  br. grupa polskich a rch i
tektów  w yjechała do M oskw y, mogła 
obejrzeć 4 w a rian ty  pro jek tu . Po konsu l
ta c ji z a rch itek tam i po lsk im i radzieccy to
warzysze p rzys tąp ili do opracowania osta
tecznego rozwiązania.

A rch ite kc i radzieccy p rzys tąp ili do tej

pracy 4 marca br.. a już 16 bm. p ro je k t zo
stał przyw iez iony do W arszawy. Zgodnie z 
decyzją Rządu Radzieckiego p ro je k t ten. 
przed jego zatw ierdzeniem  przez ZSRR 
został przedstaw iony Rządowi Polskiemu 
do aprobaty. Nad p ro jektem  odbyła się 
dwudniowa, szeroka dyskusja, w k tó re j 
obok a rch itek tów  radzieckich wzię ło udzia ł 
21 na jw yb itn ie jszych  a rch itek tów  polskich. 
21 bm. po w ysłuchaniu re fe ra tu  autorów 
p ro jek tu  i zapoznaniu się z w yn ika m i 
dyskusji Rząd Polski p ro je k t ten apro
bował.

Taka jest h is to ria  powstania p ro je k tu  
tego wspaniałego daru bratn iego narodu 
radzieckiego dla  Polski Ludowej.

Przy budowie P K iN  trw a ją  gorączkowe 
prace. Za trzy  la ta zm ieni się sylweta 
Warszawy. Koronować ją i  w ieńczyć będzie 
wysokościowiec Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

W ielka budowla socjalistyczna w ystrze li 
wysoko nad socjalistyczne m iasto. (g)

P K iN . PRUDENTIAL HO TEL BRISTOL
Rysunek nasz przedstaw ia panoram ę W arszawy w roku 1955. Zza zabudowań na skarpie w yrasta potężny m aryw  Pałacu K u ltu ry  ł Nauki. Ja k ie  m a ły  jest w porównaniu z nim budynek hote lu  na placu W areckim  ta k  zwanego popu larn ie  „P ruden - 
t ia lu "  Nieco da le j na praw o zza zabudowań K rakow skiego Przedmieścia, w y ła n ia ją  się wieże kościoła Świętego Krzyża. D a le j w idz im y Pałac K azim ierzow ski, w k tó rym  m ieści się U n iw ersyte t W arszawski. Nad Uniw ersyte tem  w idać kopułę dawnego 
kościoła ewangelickiego stojącego na najwyższym punkcie stolicy. W połow ie między wieża kościoła ewangelickiego  i  charakterystyczną nadbudówka na hotelu „Bristol"  widać kościół Wizytek i najwyższe piętro domu położonego u zbiegu ulic

K ró le w sk ie j i  Krata. Przedmieścia
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C zy tp ln i ry  i  korpsponrfenci p i ssą 

Budować pięknie, ale oszczędnie
Wobec szybko postępującej 

rozbudow y naszego k ra ju , w ie l
k ie  zadania przypadają k ie ro w 
n ic tw om  budów, jako  bezpo
średnim  wykonawcom . K ie rów - 
n ic tw o  budów ja ko  jednostka 
na jn iże j stojąca w o lb rzym im  
aparacie budow nictw a, spotyka 
się często z trudnościam i pow 
s ta łym i na skutek n iedokładn ie 
opracowanej przez b iura p ro je k 
tó w  dokum entac ji technicznej. 
A  przecież b iu ra  te wraz z w y 
konaw cam i tworzą dopiero ca
łość jednostk i w ykonu jące j bu
dowę, i pow inny u ła tw iać, a 
n ie  u trud n iać  pracę bezpośred
n im  wykonawcom .

Zasadniczym i bolączkam i są 
n iedokładne rysun k i robocze, 
b ra k  w nich w ym iarow an ia  
na rzutach poszczególnych 
kondygnac ji lub  przekrojach 
budynków . Detale szczegółów 
często nie posiadają w ogóle 
w ym ia row an ia  lub  posiadają 
niezgodne z odnośnym i rysun
ka m i roboczym i.

Ważną sprawą jest rów nież 
zagadnienie oszczędności i 
zm niejszania kosztów budowy. 
Na to zagadnienie b iu ra  p ro je k 
tó w  w in n y  rów nież zw rócić u- 
wagę. N p elem enty ozdab ia ją
ce elewację, jak gzymsy nad- 
ckienne, w edług rysunków  m a.

I ją  być wykonane z żelbetonu, 
u trud n ia  to wznoszenie budyn 
ku oraz zwiększa koszty budo
wy. Można by przecież zapro
jek tow ać w ykonaw stw o z pre- 

j fab ryka tów , łu b  cegły, co 
zm niejszy koszt i przyspieszy 
budowę.

Na naszej budow ie m a js tro 
w ie w  porozum ieniu z k ie row - 

j n ic tw em  w ykona li tak ie  gzym 
sy z cegły, w ykazując, że tego 
rodzaju rozw iązanie jest m oż li
we do w ykonan ia  i w  w ysokim  
stopniu przyspiesza budowę.

N ie należy rów nież zbyt roz
rzu tn ie  szafować wszelkiego ro 
dzaju ozdobami. B iu ra  p ro je k 
tów w inny  zw rócić uwagę, czy 
n iektóre  budynk i m ieszkalne 
nie są zbyt bogato wyposażone 
w gzymsy, roza lity , wykusze 
itp . Rozumiemy, że należy 
dbać o estetyczny w yg ląd zew
nętrzny budynku, ale gdyby za
stosować pewne ograniczenia 
w te j dziedzinie, zyskalibyśm y 
w ie le  oszczędności w  koszcie 
budowy, a tym  samym możność 
budowania w iększej ilości izb 
m ieszkalnych, tak  nam 'obecn ie  
potrzebnych.

FEI,TKS K Ę D ZIE R S K I
M ajster ZB „Młynów" 

Warszawa

W walce o życie matki
Dnia 1 k w ie tn ia  br. w  Izbie 

Porodow ej w  Nałęczowie po 
ciężk im  porodzie u m łodej 
m a tk i nastąp ił gw ałtow ny 
k rw o to k . K rw o to k  w kró tce 
opanowano, ale rodząca była 
ta k  wyczerpana, że ty lk o  na
tychm iastow y przelew k rw i 
m ógł je j uratować życie. Z w ró 
c iliśm y  się w ięc te le fonicznie 
do S tac ji K rw iodaw stw a  w  L u 
b lin ie , przedstaw iając tragiczne 
położenie chore j i  prosząc o 
szybkie przysłan ie k rw i. O trzy 
m a liśm y odpowiedź udzieloną z 
rozpaczą w  głosie, iż  niestety 
w sku tek o lb rzym ie j śnieżycy 
nocnej droga z L u b lin a  do Na
łęczowa jes t nie do przebycia 
d la  k a re tk i Pogotow ia R a tun
kowego.

Tymczasem stan chorej z każ
dą chw ilą  pogarszał się. B y liś 
m y zrozpaczeni, gdy nagle 
o trzym u jem y radosną w iado
mość z Lu b lin a  od k ie row n ika  
p racow n i biochem icznej, iż k re w  
w ysłano sankam i, a w iezie ją 
ob. H a lina  Czapla, asystentka 
techniczna S tac ji K rw io d a w 
stwa.

D ługie, 3-godzinne czekanie 
zdawało się być wdecznością. 
Wreszcie doczekaliśm y się. 
Asystentka H a lina  Czapla 
przyw iozła  krew . Radość zapa
nowała w  Izbie. W  15 m in u t 
później przelano życ ioda jny 
p łyn  do ży ł kob ie ty , k tó ra  zo
stała dzięki niem u uratowana.

Ob, H a lina  Czapla znaczną 
część drogi przebyła pieszo, 
brnąc w  zwałach śnieżnych i 
m ie jscam i zapadając się p ra 
w ie po kolana. Co w ięcej, w 
S tac ji K rw iodaw stw a  w  c h w ili 
zapotrzebowania k rw i przez 
Izbę Porodową w  Nałęczowie 
nie posiadano dostatecznej i lo 
ści k rw i, po trzebnej nam g ru 
py. Na nasz telefon jednak ob. 
Irena Bąk, asystentka technicz
na S tac ji K rw ioda w s tw a  bez 
wahania dała sw oją krew .

D zięk i pe łne j poświęcenia 
pracy pracow nic S tac ji K rw io 
dawstwa życie m łode j m a tk i — 
zostało uratowane.

Dr A L B IN  K A P U Ś C IŃ S K I 
Nałęczów

Siadem listów naszych czytelników
„Do czego prowadzi brak kontroli“

W  odpow iedzi na korespon
dencję tow , Romana M ic h a l
skiego, opub likow aną w  „ T r y 
bunie L u d u " z dn ia 30 grudn ia 
ub. roku , o trzym a liśm y obecnie 
w y jaśn ien ie  -z Centralnego Za
rządu P rzem ysłu O brab ia rek 
i Narzędzi, w  k tó ry m  m. in . czy
tam y:

„A r ty k u ł pt. „D o  czego p ro 
w adzi b rak k o n tro li"  zw róc ił 
uwagę CZPO iN  na stosunki pa
nu jące w  Fabryce im . Gen, 
Świerczewskiego na odcinku

transportu  i  pom ógł do ich u- 
zdrow ienia...

W  zw iązku z tym  wydano 
szereg zarządzeń, k tó re  zapo
biegną podobnym  w ypadkom  w  
przyszłości“ .

W  stosunku do dotychczaso
wego k ie ro w n ika  sekcji trans
portow e j fa b ry k i oraz pracow 
n ikó w  w innych  nieprzestrze
gania obow iązujących przep i
sów, CZPO iN  w yc iągną ł kon 
sekwencje służbowe.

Kropki
C Z Y M  SIĘ ZAJM U JE  

BU RM ISTR Z?
A ustriack ie  „Salzburger Nach

rich te n ”  (am erykańska strefa  
okupacyjna) podają sprawozda
nie  z budującego posiedzenia 
tam te jsze j rady m ie jsk ie j po
święconego kw e s tii rozbudowy  
prźez władze samorządowe sie- j 
ci domów publicznych na uży- j 
tek  s ił zbro jnych USA. B u r
m is trz  Salzburga, Pacher, „uza
sadnia jąc" wniosek ośw iadczył, I

nad „ i “
I że kom endantura okupacyjna  

pragnie stworzyć „k la pę  bezpie- 
I czeństwa" dla w yb u ja łych  tem- 
, peram entów swoich pu p ilków  
j jednakże „chce un iknąć  — ze 
względu na am erykańską opinię 
publiczną  — organizowania  
wspom nianych in s ty tu c ji we 
w łasnym  zakresie” .

Z op in ią  aus triack ie j „n iższej 
rasy"  można się oczywiście nie 
liczyć. A  od b rudne j roboty  jest 
przecież pan bu rm is trz . ^   ̂ |

T ito  i  Adenauer podają sobie ręce
N. SandulowiczŚcisły kon ta k t m iędzy zdrajcą 

narodów Jugosław ii T ito  a neo- 
h itle ro w sk im  fuehrerem  — A - 
denauerem — za is tn ia ł na d łu 
go przed o fic ja ln ym  naw iąza
niem  „stosunków  dyp lom atycz
nych".

K iedy waszyngtońscy podże
gacze w o jenn i i im  podporząd
kowane rządy W. B ry ta n ii i 
F ranc ji rozpoczęły o fic ja lne  ła 
manie uchw a ł poczdamskich i 
p rzystąp iły  do ja w n e j re m ilita -  
ryzac ji N iem iec zachodnich, k l i 
ka T ito  na skin ien ie  swych mo
codawców z W a ll S treet zaczęła 
wypuszczać h itle ro w sk ich  prze
stępców na wolność. „Z repa - 
tr io w a ła "  ona 74.354 uw o ln io 
nych esesmanów, po lic jan tów  
h itle row sk ich  i gestapowców, 
k tó rzy  k rw ią  1.700.000 p a trio 
tów  jugos łow iańskch  za la li zie
m ie Jugosław ii, zrabow ali i spa
l i l i  dziesią tk i tysięcy m iast i 
wsi.

A by zadokumentować ca łko
w ite  oddanie spraw ie faszyzmu 
i im peria lizm u , t ito w cy  w ta 
jem n icy przed ludem postano
w il i  zw o ln ić i przekazać swym  
w spóln ikom  z Bonn wszystkich 
zbrodniarzy wojennych — do 
ostatniego, nawet tych, którzy 
daw n ie j zostali skazani na ka
rę śm ierci lub  dożywotn ie w ię 
zienie. Jak doniósł korespon
dent zachodnio - niem ieckiego 
pisma „F ra n k fu r te r  A llgem e i
ne“ , ci zbrodniarze w o jenn i jako 
„w y k w a lif ik o w a n i"  fachowcy 
stanow ić będą cenną kadrę  no
wego gestapo Adenauera i  neo- 
h itle row sk iego W ehrm achtu.

Przeciw ZSRR i Polsce
Faszystowska banda T ito -R an- 

kow icza wszechstronnie popiera 
odrodzenie im peria lizm u n ie 
m ieckiego i faszyzmu. Szajka 
titow ska znalazła się wśród 
pierwszych sa te litów  am erykań
skich. k tó rzy  w ypow iedz ie li się 
za podziałem Niem iec, ’ „zakoń
czyli stan w o jenny" z N iem cam i 
zachodnim i i naw iąza li stosunki 
p rzy jaźn i z m arione tkam i z 
Bonn.

A  jeszcze cztery la ta temu, 
przed ogłoszeniem historyczne j 
rezo luc ji B iu ra In form acyjnego 
p a r ti i kom unistycznych i  robot
niczych „O  sy tua c ji w  K P J", 
rząd jugos łow iańsk i ob łudnie 
dek la row a ł swą aprobatę dla 
uchw a ł kon fe renc ji w  Poczda
mie. Szpiedzy i m ordercy z ban
dy T ito  -  Rankowicza ż y w ili

wówczas nadzieje, że u k ry ją  
swe zdradzieckie, faszystowskie 
oblicze, że oszukają narody J u 
gosław ii i  św iatow ą opin ię pu
bliczną.

Obecnie, gdy przedstaw ic ie l
stwa dyplom atyczne w  Belgra- 

| dzie i w  Bonn podniesiono do 
| rangi ambasad, gdy o fic ja ln ie  
zacieśniają się w ięzy łączące a- 
gentury  W all S treet w  Jugosła
w ii i w  Niemczech zachodnich. 
T ito  zrzucił ko le jn y  lis tek  figo 
wy.

W n iedawnym  w yw iadzie  dla 
dz iennikarzy francuskich  i 
szwedzkich w ypow iedzia ł się on 
za wskrzeszeniem m ilita ryzm u  
niem ieckiego, za uzbrojeniem  T ri 
zonii. Ażeby nie by ło  w ą tp liw o 
ści czemu mą służyć uzbrojenie 
najemnego, agresywnego W ehr
m achtu, tPowskie p iśm id ło  „Po- 
l i t ik a "  z 30 marca br. wskazuje, 
że „N iem cy zachodnie mogą od
zyskać anektowane przez Polskę 
obwody wschodnie jedyn ie  d ro
gą w o jn y  przeciwko ZSRR” , a 
pismo „R e pu b lika “  p u b liku je  
pa m ię tn ik i m ordercy G uderia - 
na, obecnego organizatora sieci 
s-p iegowskie j am erykańskich 
podżegaczy wojennych p rzec iw 
ko ZSRR i k ra jom  dem okracji 
ludowej.

Źródło surowców 
d la  Ruhry

Zbrodnicze ko n ta k ty  pom ię
dzy T ito  a Adenauerem is tn ie ją  
rów nież w dziedzinie gospodar
czej. Potentaci W a ll Street, za
in teresowani w  odbudowie prze
m ysłu zachodnio -  niemieckiego, 
wyznaczyli Jugosław ii t ito w 
skie j nie ty lk o  ro lę przybudów 
k i ro ln iczo - surowcowej do go
spodarki USA, ale rów nież N ie 
m iec zachodnich. Am basador t i-  
tow ski w  Bonn M laden Iw eko - 
w icz s tw ie rdz ił z zadowoleniem 
w  w yw iadzie  d la  zachodnio-nie- 
m ieck ie j agencji prasowej, że 
..wzrost zachodnio - n iem ieckie j 
p ro d u kc ji przem ysłow ej od cza
su w o jny  stwarza owocną bazę 
dla jugos łow iańsk ie j gospodar
k i ro lne j...”  a także dla prze
m ysłu, służącego przygotow a
niom  do w ojny.

M agnatom  R u h ry  — kruppom , 
thyssenom, mannesmannom i 
innym  potrzebne są surowce o 
znaczeniu strateg icznym  dla 
zwiększenia p ro d u kc ji w o jenne j

oraz a r ty k u ły  żywnościowe dla 
p o lic ji Adenauera i W ehrm ach
tu. R ealizacji tych celów służy
ły  wszystkie ko le jne  um owy 
handlow e k l ik i  T ito  zawarte 
z Adenauerem, Na podstawie 
osta tn ie j um ow y hand low ej ze 
stycznia bieżącego roku  t ito w 
cy zobow iązali się dostarczyć 
m achin ie zbro jen iow ej N iem iec 
zachodnich rud y  i m etale ko lo 
rowe, przede w szystkim  zaś 
miedź, ołów, cynk, w ie lk ie  ilo 
ści p iry tu , lim o n itu  oraz żyw 
ności. Z zero procent w roku 
1947 — eksport jugosłow iański 
do N iem iec zachodnich wzrósł 
w  roku 1950 do 12,4 procent, a 
w  roku 1951 do 15,7 procent o- 
gólnego eksportu. W roku bie
żącym eksport t ito w s k i do N ie
miec zachodnich ma osiągnąć 
jeszcze większe rozm iary.

W zamian za eksportowane 
surowce i żywność banda t ito w 
ska im p o rtu je  z T rizo n ii g łów 
nie broń oraz urządzenia dla 
przem ysłu wojennego po wyso
k ich cenach. Przy udzia le kap i
ta łu  am erykańsko -  n iem ieckie
go wybudowano i rozbudowano 
w Jugosław ii 37 fa b ry k  zbro je
niowych kosztem poważnego o- 
graniczenia lub ca łkow ite j l i 
k w id a c ji w ie lu  gałęzi p rodukc ji 
cyw ilne j. „Znaczną pomoc w  
wyposażeniu tych zakładów o- 
kazały nam N iem cy zachodnie"  
— p rzyznał w  swym  oświadcze
n iu  przed skupśzczyną w  dn iu 
23 marca br. w icem in is te r re 
sortu w o jn y  Iw an  Goszniak 
(Borba, 29.III.52). 
/P rz y g o to w u ją c  się forsow nie 
do aw an tu r w o jennych, za cenę 
tragicznej sy tuac ji ekonomicz
nej ludności, t ito w cy  zw iększyli 
sześciokrotnie p rodukcję  prze
m ysłu wojennego w  po rów 
naniu z rok iem  1947, D la o- 
cbrony in teresów  kap ita łu  n ie 
m ieckiego w  Jugos ław ii faszy
stowska banda T ito  _ R ankow i
cza w łączyła  do swego aparatu 
po licy jnego i  w o jskow o -  b iu 
rokratycznego znaczną część 
zw oln ionych zbrodn iarzy h it le 
row skich. Do jednostek p o lic ji 
Rankowicza oraz jednostek róż
nego rodzaju b to n i a rm ii ju go 
słow iańskiej, wzięto koło 30.000 
esesmanów, gestapowców i in 
nych „spec ja lis tów " h itle ro w 
skiego W ehrm achtu, k tó rzy  w e
dług in s tru k c ji am erykańskiego 
generała H arm ony, faktycznego

kom endenta a rm ii jugos łow iań
sk ie j, szkolą jugosłow iańskie 
mięso arm atnie.

Sojusz dywersantów
B rata jąc się z k lik ą  Adenau

era, banda titow ska zacieśnia 
stosunki rów nież z Schumachę- 
rem. Parę tygodni temu przed
staw icie l tito w sk ie j p a r ti i fa 
szystowskiej k ie ro w n ik  D yre k 
c ji In fo rm a cy jne j przy rządzie 
be lgradzkim  W ła d im ir Dedjer 
prow adził rokow ania z zastępcą 
przewodniczącego SPD Erichem 
O iienhauerem. Rokowania te 
prowadzone z polecenia bossów 
am erykańskich zm ierzają do 
wzmożenia rozb ijack ie j, d y 
w ersy jne j akc ji przeciwko 
zachodnio -  n iem ieckim  obroń
com pokoju i zw o lennikom  z jed
noczenia Niem iec na podstawie 
propozycji radzieckich. W tym  
celu rów nież titow ska  ;,am ba
sada" w Bonn oraz przedstaw i
cie lstwa „konsu la rne " w  Dues- 
seidorfie i innych m iastach k o l
po rtu ją  swą faszystowską p ra
sę, drukow aną w  języku n ie 
m ieckim  w  Belgradzie oraz w y 
stępują w ro li szpiclów am ery
kańskich przeciw ko K om u n i
stycznej P a rtii N iem iec — zahar
towanej awangardzie w walce o 
dem ilita ryzac je  N iem iec zachod
nich, o jedno lite , dem okra tycz
ne i pokój m iłu jące  Niemcy.

Przeciw zmowie faszystów7
Co sk ło n iło  zbrodn iarzy t i-  

towskich do naw iązania ścisłych 
stosunków po litycznych, gospo
darczych i ku ltu ra ln ych  z neo- 
h itle row cam i Adenauera i so- 
cj a] h itle row cam i Schumachera, 
m im o w ie lk ie j n ienaw iści naro
dów Jugosław ii do im p e ria liz 
mu niem iecko -  anglo -  am ery
kańskiego, m im o niedawnych 
le k c ji h is to rii?

Przede w szystk im  słabość re 
żim u titow skiego, przeciwko 
któ rem u powstają narody Jugo
s ław ii. S trach przed haniebną 
klęska, strach im pera listycznych 
opiekunów tego reż im u przed 
wzrostem sii dem okracji i socja
lizm u w  Europie . i na świecie. 
Tak T ito  ja k  i Adenauer liczą 
ty lk o  na w ojnę, by utrzym ać 
swe antyludowe, faszystowskie 
reżim y, skazane przez h is to rię  
na zagładę. Pokój jest d la  nich 
równoznaczny ze śm iercią.

W brew  rozzuchwalonem u te r
ro ro w i k l ik i  t ito w s k ie j — naro
dy Jugosław ii, k tó re  w  ciągu 
ćw ierćw iecza d w u k ro tn ie  padły 
o fia rą  agresji im p eria lizm u  n ie 
mieckiego, na jbardz ie j zdecydo
wanie aprobują w n iosk i Zw iąz
ku  Radzieckiego o zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i. Z pogardą potępia ją one 
im p e ria lis tó w  USA i A n g lii i 
bandę szpiegów i faszystów T i
to _ Rankowicza. występujących 
zażarcie przeciw ko jedności 
N iem iec, popierających rząd A- 
dcnauera w  odradzaniu faszyz
mu. w  odradzaniu odwetowego 
im peria listycznego „D rang  nach 
Osten“  oraz agresywnego W ehr- 
machtu.

Swoim i, coraz bardzie j o tw a r
ty m i w ystąp ien iam i, swoją zde
cydowaną w a lką  wyzwoleńczą 
przeciw ko faszystow skie j ban
dzie T ito  -  Rankowicza, je j 
kon trre w o lucy jne m u  reżim o
w i i  ja rzm u  im peria lis tyczne
mu, narody Jugos ław ii wnoszą 
cenny w k ład  w  w a lkę  narodów 
świata p rzeciw ko agresji ame
rykań sk ie j, p rzeciw ko re m ilita - 
ryzac ji N iem iec zachodnich, w  
walce o pokój i p rzy jaźń m iędzy 

I narodam i.

H itle ro w s k i m orderca, p łk  Bedenk, szef w yw ia d u  w  okupowanym. O kręgu Sm oleńskim , 
w spółodpow iedzia lny za m ordy w  K a ty n iu  i w ym ordow an ie  135.000 obyw a te li radzieckich, 
zapewnia p row oka to rów  z am erykańsk ie j „k o m is ji ka tyń sk ie j“  o swej „n iew innośc i” . Z  ręką

podniesioną do góry... .

Już za 2 dn i s ta rt 
do W yścigu Pokoju

Łódzki Komitet Etapowy V 
Międzynarodowego Wyścigu Po
koju zakończył swe prace przy
gotowawcze.

Czołówka kolarska przybę
dzie do Łodzi 1 m aja około godz. 
17.00 na stadion Włókniarza, 
gdzie znajdować się będzie me
ta, Poszczególne zakłady pracy 
opiekować się będą wszystkimi 
drużynami w czasie ich pobytu 
w Łodzi. Do komitetu etapowe
go napłynęły liczne nagrody 
dla zwycięzców etapu Warsza
wa — Łódź.

W piątek 2 maja start do I I I  
etapu Łódź — Katowice odbę
dzie się o godz. 9.30 sprzed 
gmachu Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Łodzi. Star
terem honorowym będzie prze
wodniczący M RN tow. Minor. 
Start ostry odbędzie się na au
tostradzie na przedmieściu Ło
dzi — Józefowie. Starterem bę
dzie tu przodownik pracy Za
kładów Metalowych im. Strzel
czyka — W;ójcik, który wyko
naj. już zadania planu 6-!etnie- 
go.

£
Stołeczny Komitet Obrońców 

Pokoju oraz Komitet Organiza
cyjny I Etapu Wyścigu Pokoju 
organizuje spotkanie mieszkań
ców Warszawy z uczestnikami 
V Międzynarodowego K olar
skiego Wyścigu Pokoju W ar
szawą — Berlin — Praga.

Impreza ta odbędzie się w 
dniu 29 kwietnia 1952 r. o godz. 
17-ej w auli Politechniki W ar
szawskiej.

W  części artystycznej wystą
pią zespoły świetlicowe PO 
„Służba Polsce" z Szamotuł, 
Śląska i Klucz.

*
W  ramach przyjęcia dla ucze

stników V  Międzynarodowego !

Kolarskiego Wyścigu Pokojtt 
Warszawa — Berlin — Praga» 
odbędzie się w dniu 28.4.52 r. o> 
godz. 18.30 w teatrze na wyśpi® 
w Łazienkach występ Zespołu) 
Pieśni i Tańca „Mazowsze“.

Bilety w cenie 5 zł. tylko na- 
listy zbiorowe zakładów pracy 
do dnia 28.4 do godz. 15 naby
wać można w „A rtosie1, War
szawa ul. Puławska 24 IV  piętro.

*
W  ramach imprez organizo

wanych w czasie trwania V  
Międzynarodowego Wyścigu Po
koju odbędą się następując® 
międzynarodowe mecze piłkar
skie: 30 kwietnia w Warszawie 
na stadionie WP, w miejscu ho
norowego startu do wyścigu t 
mety I  etapu, Trnava (CSR) —  
ośrodek treningowy Unii, 1 ma
ja w Łodzi na stadionie, gdzie 
znajdować się będzie meta I I  
etapu — Chemie Lipsk (NRDli
— ośrodek treningow’y Gwardii,. 
2 maja w Chorzowie na mecie
I I I  etapu — Trnava (CSR) —  
ośrodek treningowy CWKS i 3 
maja we Wrocławiu na mecie
IV  etapu Chemie Lipsk (NRD)
— Górnik.

tjs
Ponad 100 tysięcy kolarzy bę

dzie startowało w masowych 
wyścigach kolarskich w całej 
Polsce na cześć Wyścigu Poko
ju. Z wszystkich województw  
meldują o dużym zaintereso
waniu tymi wyścigami. Przypo
minamy, że na terenie stolicy 
start do wyścigów odbędzie się 
w 6 punktach miasta: stadion O - 
gniwa (Al. Niepodległości), Sta
dion Budowlanych (ul. Wolska), 
Park Skaryszewski, boisko Stall 
(Al. Krakowska), AW F (Biela
ny) I Tor W'yścigów Konnych 
(Służewiec).

Wyścig dla dzieci odbędzie się 
w Al. Ujazdowskiej przy Belwe
derze.

Kronika wydawnicza
M O N O G R A FIA  O STEFA NIE  

ŻE R O M S K IM
Nakładem  C zyte ln ika uka 

zało się obszerne dzieło zbioro
we, poświęcone twórczości Że
rom skiego. („S te fan  Żerom ski“ , 
Prace wykonane w  Ins ty tuc ie  
Badań L ite rack ich  pod k ie ru n 
k iem  E w y K orzen iew skie j, str. 
371, zł. 24). Na tom. sk łada ją  się 
studia .Jana Zygm unta Jaku
bowskiego, M e la n ii K ie rczyń - 
skie j, E w y K orzeniew skie j, 
H enryka M ark iew icza, Z o fii 
S tefanowskie j, A ndrze ja  W asi
lewskiego i Kazim ierza W yki. 
Dzieło dokonuje re w iz ji w  s to 
sunku do burżuazyjnych sądów 
o Żerom skim  i stanow i poważną 
próbę oceny twórczości Żerom 
skiego przy pomocy m a rks i
stow skie j m etody badań lite ra c 
kich .

S T U D IU M  O T R Y L O G II 
S IE N K IE W IC Z A

Próbę m arks is tow sk ie j ana li
zy T ry lo g ii S ienkiew icza daje 
w  rozpraw ie „W okó ł T ry lo g ii“ 
m łody k ry ty k  lite ra c k i Samuel 
Sandler (wyd. Żaki. N ar. im . 
Ossolińskich we W roc ław iu , str, 
112, zł, 4,60). Na czoło T ry lo g ii 
słusznie wysuwa Sandler „P o
top“ , czołowe obok , „K rz y ż a 
kó w " dzieło S ienkiew icza.

T R Z Y  D Z IE ŁA  C H IŃ S K IC H  
AUTO RÓ W

C zyte ln ik  w yd a ł u tw o ry  
dwojga w yb itn ych  współczes
nych postępowych pisarzy c h iń 
skich : M ao-tuna (pseudonim 
Szen -  Jen - pinga, obecnego 
m in is tra  K u ltu ry  w  C entra lnym  
Rządzie C h ińskie j R epub lik i 
Ludow e j) „C z te ry  opow ieści" 
(przekład z tłum aczenia n ie
m ieckiego, str. 108, zł 4) oraz 
powieść p isa rk i Tsao M ing 
„Ź ró d ło  s iły “  (przekład z t łu 
maczenia rosyjskiego, str. 154,

zł. 5,20). W tym  samym na k ła 
dzie ukazały się ju ż  wcześniej 
„O pow iadan ia " najznakom itsze
go nowoczesnego pisarza ch iń 
skiego, tw ó rcy  rea lizm u w ch iń
skie j lite ra tu rze  Czou Szu- 
żena, znanego powszechnie pod 
pseudonimem Lu  Sun (przekład 
z o ryg ina łu  chińskiego oraz z 
tłum aczenia rosyjskiego, s tr. 
179, zł. 8).

O P O W IA D A N IA
ŁA W R E N IE W A

Nakładem  Państwowego In 
s ty tu tu  W ydawniczego ukazał 
się obszerny tom „O pow iadań" 
znanego radzieckiego pisarza 
Borysa Ław reniew a (str. 384, 
zł. 12,50, przekł. T. J. Everta). 
W ybór zawiera 9 u tw orów  auto* 
ra „P rze łom u", „G łosu A m ery
k i“  i  „Za tych, co na m orzu“ .

O P O W IA D A N IA  U K R A IŃ S K IE  
STE FA N Y K A

Realistyczny i  dem okratyczny 
pisarz zachodnio - u k ra iń s k i 
W asyl S tefanyk (1871 — 1936) 
nie by ł dotychczas znany czy
te ln ik o w i polskiem u, którego 
przed w o jną  systematycznie od
cinano od lite ra tu ry  bratn iego 
narodu. Obecnie C zyte ln ik  w y 
dal „U tw o ry  w yb rane“  Stefa- 
nyka, 46 najlepszych nowel je* 
go pióra (str. 176, zł. 6,40).

O P O W IA D A N IA  ESTOŃSKIE
Jako ósmy tom  B ib lio teczk i 

L ite ra tu ry  Radzieckie j wyda
ła Książka i Wiedza pod 
wspólnym  ty tu łe m  „O pow ia
dania estońskie“  cztery no
wele autorów  estońskich Rau- 
da, Sirgego, Tugłasa i W ij-  
dinga (str. 119, zł. 2). Osobno 
w ydała Książka i  Wiedza ró w 
nież pięć opowiadań Rudolfa 
Sirge w zbiorze „K ro k  za k ro 
k iem “  (przekł. Ire n y  Nowak, 
str. 259, zł. 6,50).

GOGOL NA SCENIE POLSKIEJ
Bronisław Bghrowski

d y r e k to r  P a ń s tw ow e go  T e a tru  P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie

Twórczość w ie lk iego klasyka 
li te ra tu ry  rosy jsk ie j i św ia to 
w e j M iko ła ja  Gogola była i  jest 
od w ie lu  dziesięcioleci n ie
zw yk le  popularna i dobrze 
znana polskiem u czyte ln ikow i 
1 w idzow i teatra lnem u. Cenił 
on w  n ie j nie ty lk o  ogromne 
m istrzostw o fo rm y artystyczne j, 
lecz przede w szystk im  potężną 
pasję demaskatorską, ostrze 
Z jad liw e j satyry, godzącej w 
carskie samodzierżawie, sko
rum pow any i do g run tu  zdepra
w ow any aparat obszarniczo- 
burżuazyjnego ucisku klasowe
go, pokazującej z ostrością n ie 
znaną praw ie  utw orom  innych 
p isarzy ohydę i zakłam anie 
us tro ju , w  k tó ry m  człow iek 
cz łow iekow i jest w ilk ie m .

Zarów no opow iadania i po
w ieści, ja k  i sz tuk i Gogola b y 
ły  w  Polsce w ie lo k ro tn ie  t łu 
maczone, wydawane i grane na 
scenach na jw yb itn ie jszych  tea
trów .

Jest rzeczą charakterystycz
ną, że satyra gogolowska nie 
ty lk o  nie trac iła  z up ływem  
czasu swej aktua lności, lecz 
n ie jednokro tn ie  nabierała no
wego sensu i  uderzała w  ludzi 
i  z jaw iska, k tó rych  Gogol spor- 
tre to w a ł zanim  się jeszcze u ro 
dz ili. Dotyczy to szczególnie 
okresu Polski sanacyjnej, k iedy 
faszystowska dyk ta tu ra  dawała 
dość p rzyk ładów  i wypadków , 
ja k b y  żywcem zaczerpniętych z 
k a r t  genia lnych u tw o rów  Go
gola, dość tępych dz ierżym or- 
dów, czy horodniczych. prze
kupnych sędziów czy samo
zwańczych rew izorów  z le g ity 
m acją pierwszej brygady leg io
nów  w kieszeni. W nich to go
dziła satyra Gogola z n iem n ie j- 
Szą siłą, niż ongiś w  carskich 
cz.ynowników. Pisarz polski 
owego czasu Dołęga -  Mosto
w icz  uczyn ił nawet bohaterem

jedne j ze swych powieści pt. 
..Kariera Nikodem a D yzm y“  — 
Ćhlestakowa sanacyjnej epoki, 
głupca i ignoranta, k tó ry  rob i 
w ie lką  karierę, korzysta jąc z 
n iem orą lności, strachu i ko ru p 
c ji urzędn ików  sanacyjnego 
apara tu państwowego. A  czy 
dziś satyra gogolowska nie jest 
w  pe łn i aktua lna w  stosunku do 
am erykańskich rew izorów  z W a
szyngtonu, czy Nowego Jorku, 
objeżdżających zm arshallizow a- 
ne k ra je  zachodniej Europy i 
łupiących bez litośc i swych 
poddanych? Czyż nie godzi ona 
wreszcie w pozostałości starego 
w  świadomości lu dz i k ra jów , 
k tó re  zrzuc iły  już  ja rzm o w y 
zysku człow ieka przez człow ie
ka, ale nie p o tra f iły  jeszcze do 
końca w yp len ić  an i k a rie ro w i- 
czostwa, an i lizusostwa, an i 
in tryganc tw a , zakłam ania i 
ob łudy, ja k  i  w ie lu  innych 
b rzydk ich  cech ludzkich , w y 
hodowanych przez ustró j feu
da lny i kap ita lis tyczny, cech, 
k tó re  tak  genia ln ie  wyśm iewa 
Gogol w swych arcydziełach.

N a jle p ie j znane są w Polsce 
u tw o ry  sceniczne Gogola a z 
nich przede wszystk im  „R e w i
zor“ . Pierwszego przekładu te j 
sztuki na język po lski dokonał 
ak to r Jan C he łm ikow sk i w ro 
ku 1846. W jego tłum aczeniu 
sztuka nosiła ty tu ł „Rew izor, 
czyli podróż bez pien iędzy“ 
Przekład ten został k ilk a k ro t
nie opub likow any d ruk iem  i 
sta ł się m ateria lem  dla polskich 
przedstaw ień „R ew izo ra", k tóre 
w net zaczną swój tr iu m fa ln y  
pochód , przez po lskie sceny. 
Pierwsze przedstaw ienie „R e
w izora" w Polsce odbyło się w 
K rako w ie  w roku  1869. G ra li w 
nim  tak w y b itn i : ak to rzy  po l
scy, ja k  Bolesław  Ladnow ski

(Chlestakow) i  Fe liks Benda 
(Horodniczy). W tym  samym 
roku tea tr k rako w sk i w ystaw i! 
„R ew izo ra “  w  czasie swych go
ścinnych występów w Poznaniu. 
Odtąd gra tea tr k rako w sk i „Re
w izora“  w ie le razy. N otu jem y 
daty przedstaw ień: 1387/8, 1889, 
1890, 1891, 1892, 1897, i 1893,
1902, 1903. 1906 i 1907, Można 
śm ia ło powiedzieć, że „R e w izo r“ 
wszedł do żelaznego repertua
ru tea tru  krakowskiego. W y
stępują w jego przedstaw ie
niach na jw ięks i akto rzy polscy. 
Nestor ak to rs tw a polskiego, 
L u d w ik  Soiski g ra ł ju ż  w  ro
ku 1887 Bobczyńskiego. W ystę
pu ją  w ro li Ćhlestakowa w ie l
cy m is trzow ie  g ry  akto rsk ie j 
Sobiesław i  K az im ie rz  K a m iń 
ski, w  ro li Horodniczego W ła
dysław  Jaw orsk i i  M aksym i
lian  .Węgrzyn, w  ro l i M a rii 
Wanda Siem iaszkowa, Tekla 
Trapszo, w  ro l i Osipa A n ton i 
Siemaszko, Józef Ś liw iń sk i. 
W ie lekroć w ystaw iany b y ł „R e 
w izo r“  we Lw ow ie . W arto tu 
wspomnieć o ciekawych przed
staw ieniach w  roku 1906 i 1912 
Rolę Ćhlestakowa g ra ł we 
Lw ow ie  K azim ierz K am ińsk i, 
później zaś Roman Żelazowski, 
Doskonałym  Osipem lw ow skich  
przedstaw ień byt Ferdynand 
Feldman. W  roku 1889 zobaczy
ła po raz p ierwszy „R ew izo ra “ 
po polsku Łódź. G rano go ró w 
nież w tym  mieście w roku 
1893. W latach osiemdziesią
tych cieszył się „R ew izo r“  w ie l
k im  powodzeniem i w  licznych 
teatrach p row inc jona lnych  K ró 
lestwa- Polskiego.

N ajpóźnie j dostał się „R e w i
zor“  na scenę warszawską. 
Carska cenzura obaw iając się 
rew o lu cy jn e j w ym ow y sztuk i i 
je j potężnego ostrza sa tyrycz

nego długo nie pozwalała na. je j 
w ystaw ien ie  w  buntow nicze j i 
bo jow ej sto licy Polski. Dopiero 
po revyoluc.ji 1905 roku na fa li 
w a lk i z caratem, zmuszonym do 
ustępstw pod naciskiem  rew o
lucy jnych  wystąp ień ludu po l
skiego, udało się wprowadzić 
na scenę warszawską także i  
„R ew izo ra“ . S tało się to po raz 
p ierwszy i 4 stycznia 1906 r. w 
teatrze „Rozm aitości". O w ie l
k im  powodzeniu sztuki wśród 
warszawskich w idzów  świadczy 
fakt, że w tym  samym roku w y 
s taw i! „R ew izora“  w  Warsza
w ie także i T eatr Maty. W 
przedstaw ieniu tym  w ys tąp ili 
tak znakom ici ak to rzy  ja k  K a 
zim ierz K am ińsk i (Chlestakow), 
oraz M aksym ilian  W ęgrzyn (Ho
rodniczy). W r. 19,16 w ys ta w ił 
„R ew izo ra “  znowu tea tr „Roz
m aitości“ , Tym  razem obok 
Kazim ierza Kam ińskiego w ystą
p ił w  ro li Horodniczego M ie 
czysław Frenkie l.

G rano też „R ew izo ra “  n ie 
jednokro tn ie  w  Polsce okresu 
m iędzywojennego. Jego przed
staw ienia byw a ły  w  tym  czasie 
protestem postępowych a r ty 
stów polskich przeciw  d y k ta tu 
rze po lsk ie j burżuazji i obszar
n ików . W ym ien ić tu należy prze
de w szystkim  przedstaw ienie w 
grupu jącym  na jbardz ie j postę
powych a rtys tów  polskich owe
go czasu teatrze im . Bogu
sławskiego w  W arszawie, w 
roku  1926. Rolę Horodniczego 
gra ł w  tym  przedstaw ieniu 
A leksander Zelw erow icz, rolę 
A nn y  — Ewa K un ina , ro lę M a
r i i  — Janina Romanówna.

Przodujący pisarze, reżyserzy, 
i akto rzy polscy zaczynają w 
tym  czasie coraz lep ie j rozu
mieć, że Gogol jest icb w ie lk im  
sprzym ierzeńcem  w  walce o 
postęp, a jego twórczość potęż
ną b ron ią  przeciw  sanacyjnemu

faszystowskiemu te rro ro w i po
litycznem u. Nie jest p rzypad
kiem,- że dw aj n a jw y b itn ie js i 
poeci 20-leęia m iędzywojennego 
Ju lian  T uw im  i W ładysław  
B ron iew sk i zaczynają w łaśnie 
w tedy pracować nad przekła
dam i z Gogola. B ron iew sk i t łu -  

j maczy „M a rtw e  dusze“ . T uw im  J daje w roku 1929 p iękny, no
woczesny przekład „R ew izo ra “ , 
k tó ry  staje się podstawą przed
staw ienia w Teatrze Polskim  w 
W arszawie (prem iera 28 lis topa
da 1929 r.). Przedstawienie to, 
w reżyserii K aro la  B orow skie
go m ia ło  w ie lk ie  powodzenie 
wśród warszawskich w idzów, 
k tó rym  Gogol stawa! się coraz 
bliższy, a jego u tw o ry  coraz 
popularniejsze. W przedstaw ie
niu  tym  rolę Ćhlestakowa grat 
niezapom niany M ariusz M a- 
szyński. zam ordowany przez h i
tle row sk ich  okupantów , a deko
racje i  kostium y p ro je k to w a ł 
jeden z na jw yb itn ie jszych  po l
skich scenografów — pro f. K a - 
lo l Frycz.

Ju lian  T u w im  prze łożył nie 
ty lk o  „R ew izora“ , lecz również 
szereg opowiadań Gogola: 
„Nos“ , „Płaszcz“ , fragm ent 
„M a rtw ych  dusz“  pt. „O po
wieść o kap itan ie  K o p ie jk in ie “ , 
oraz je dn oak tó w l. \  pt,. „G racze", 
k tó re j przekład niestety zaginął 
w czasie w o jny. Praca Tuw im a 
nad Gogolem nié ogranicza się 
ty lk o  do przekładów. Jest on 
rów nież autorem przeróbki sce
nicznej opow iadania „Płaszcz", 
w ystaw ione j w  roku 1934 przez 
na jbardz ie j postępowy w  owym  
czasie tea tr po lski „A teneum *1 
w Warszawie, Stefan Jaracz, 
g ra ł w  tym  przedstaw ieniu g łó 
wną ro lę  — Baszmaczkina.

Również i inne sztuk i Gogo
la grane b y ły  w  Polsce. I tak 
np. w  roku 1914, za czasów dy
re kc ji Tadeusza P aw likow sk ie 
go, grany b y ł w  K ra ko w ie  w 
l amach jednego wieczoru „Oże
nek“  (zresztą pod zm ienionym

ty tu łe m  „S w a ty ") oraz „G ra 
cze“ .

G łów nym  niebezpieczeństwem 
ja k ie  zagrażało po lsk im  insce
n izacjom  Gogola, by ły  fałszywe 
koncepcje reżyserskie, n ieum ie- 

[ ję tność w łaściwego i pełnego 
i odczytania tekstu  jego sztuki. W 
okresie m iędzyw o jennym  w  tea- 

J trze po lsk im  zagnieździły się na 
pewien czas tendencje fo rm a li-  
styczne, czy też estetyzujące, 
względnie skłonności do natu- 
ra lis tyczne j de fo rm ac ji rzeczy
wistości. Burżuazia popierała 
w sze lk im i s ilam i te tendencje, 
lu b  nawet sama je in sp irow a
ła. Jeśli w ięc w ie lka  po pu la r
ność Gogola w  Polsce nie po
zwalała na usunięcie „R ew izo
ra “  z naszych scen, starano się 
p rzyn a jm n ie j tak w p łynąć na 
sty l inscenizacji, aby stępić 
ostrze . społeczne sztuki i  je j 
aktua lne aluzje do sanacyjnej 
rzeczywistości. G roteskowe 
ustaw ienie postaci, fo rm a li-  
styczne dekoracje, to wszystko 
m ia ło  odrealn ić „R ew izo ra“ , po
zbawić go tła  historycznego, 
oderwać od czasu i przestrzeni, 
a więc uczynić z te j głębokie j, 
po lityczne j sa tyry — pogodną 
rozryw kę dla sytych burżujów .

Przystępując więc do w ysta
w ian ia sztuk Gogola w w o lne j 

udowej Polsce, po w yzw ole
niu, musiał tea tr po lski prze
de wszystkim  walczyć przeciw  
pewnym  szkod liw ym  pozosta
łościom w po jm ow an iu  Insce
n izac ji Gogola, m usiał walczyć 
o wydobycie pełnego sensu spo
łecznego jego sztuki. W alka ta 
trw a  po dziś dzień i choć 
tea tr polski odniósł ną te j d ro
dze niejeden sukces, wcale nie 
uważamy je j za skończoną. 
Przedstawienia przygotow ywane 
w Polsce w zw iązku z rocznicą 
gogolowską, ja k  i prace o p u b li
kowane w  tym  roku w ZSRR i 
u nas. w zw iązku z rocznicą, po* 
zwolą zapewne na posunięcie się 
naprzód po te j słusznej i w ła 
ściwej drodze, na k tó rą  tea tr

po lsk i wszedł w  swych p ie rw 
szych po w yzw o len iu  inscen i
zacjach Gogola.

A  gra się obecnie u nas Go
gola i dużo i często. W ym ien ić 
tu należy in teresujące przedsta
w ien ie „R ew izo ra “  w  K ra k o 
w ie (W. reżyserii Janusza W ar- 
neckiego), w  k tó ry m  znako
m itą  kreację  s tw orzy ł w  ro 
l i  Horodniczego Jan K u rn a - 
kow icz. W tym  samym m nie j 
w ięcej czasie w y s ta w ił „R e 
w izora “  T ea tr Nowy w  W ar
szawie, w reżyserii S tan isławy 
Perzanowskie j z Zygm untem  
Chm ie lew skim  w ro li H o rodn i
czego G ra ł „R ew izora“  tea tr w. 
Katow icach i W rocław iu , oraz 
tea tr w Bielsku. Oprócz „R e
w izora “ tea try  polskie sięgnęły 
również pc „O żenek“ . W ysta
w iono tę sztukę w Warszawie, 
O lsztynie, Lodzi, Poznaniu, 
B ie lsku, Gdańsku Kielcach, 
Rzeszowie i K rakow ie . G ra ł w 
n im  Podkolesina Jan K u rn akó - 
wicz, a wraz z n im  w ystępow ali 
i in n i w y b itn i polscy aktorzy, jak  
M ieczysława Ć w ik lińska , K a z i
m ierz O pa lińsk i, Tadeusz. K o n 
dra t i in n i W tym  roku Teatr 
Polski w W arszawie przygoto
w ał prem ierę „O żenku“ , w 
związku z uroczystościam i 100- 
lecia śm ierci w ie lk iego ro s y j
skiego pisarza. Przedstawienie 
„R ew izo ra“  przygotow uje Teatr 
Narodowy w reżyserii Bohdana 
Korzeniewskiego.

Uchwała w iedeńskie j sesji 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju p rzy
pomina raz jeszcze ja k  w ie lk ie  
znaczenie m ają więzy łączące to 
co najcenniejsze w ku ltu rze  
narodów świata, ja k  w ie lk ie  
znaczenie ma dziś dla nas 
wszystkich twórczość w ie lk ich  
pisarzy, uczonych i artystów , 
k tó rzy  swym  piórem  i  m yślą 
s łuży li spraw ie postępu i p rzy
jaźn i m iędzy narodami. W arto 
więc przy te j okazji przypom 
nieć, jak  dawne i piękne t ra 
dycje  ma w Polsce Gogol, jako 
pisarz, którego twórczość łączy

ła zawszS postępowych a r ty 
stów narodu polskiego i rosy j
skiego, w  hołdzie oddawanym  
jego g łębokie j postępowej m y
śli społecznej i  w ie lk iem u ta 
lentow i.

U p ływ a teraz nie ty lk o  100 
la t od daty śm ierci Gogola. 
U p ływ a rów nież 50 la t od daty ' 
k iedy postępowi ludzie Rosji i  
Polski obchodzili 50-!eeie śm ier
c i /g e n ia ln e g o  pisarza. W arto  
dziś przypom nieć, że w dn iu  
f i . I I I .1902 roku K o ło  M iłośn i
ków  Sceny Rosyjskie j w W ar
szawie dało przedstaw ienie „R e
w izora“ .

W jakże odm ićnnych w a run 
kach obchodzimy dziś stulecie 
śm ierci Gogola. W olne nasze 
narody czczą pamięć w ie lk iego 
pisarza, którego słowo dopiero 
dziś brzm i pełnym  głosem, do
cierając z całą swą silą do lu 
dów naszych k ra jó w  Jakież 
piękne m ożliwości o tw ie ra ją  się 
przed naszym teatrem  w pracy 
nad sztukam i Gogola, które do
piero teraz mogą znaleźć w ła 
ściwy w yraz na naszej scenie.

Naród po lski wysoko ocenia 
twórczość Gogola. Stała się 
mu ona b liską  w  ciągu d łu 
gich dzięsięcioleci obcowania 
z nią, k iedy pomogła mu o - 
na w walce przeciw  carskie
mu i sanacyjnem u samodzier
żaw iu, przeciw  ciemnocie 1 
wstecznictwu. W roku, w k tó 
rym  narody Zw iązku Radziec
kiego obchodzą 100-lecie śm ier
ci swego w ie lk iego klasyka — 
polscy artyści, tw órcy i ca ły 
nasz naród tączą się z p rzy ja 
c ió łm i radzieck im i i w szystk i
m i ludźm i postępu w świecie, 
składając hołd pamięci tego, 
k tó ry  całym  potężnym ładun
kiem  swego dzieła podważał 1 
kruszy ł zmurszałe fundam enty 
starego św iata i pomagał w y 
walczyć św iat sp raw ied liw ości 
społecznej postępu i p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i, w k tó rym  i 
Polska ma szczęścje dziś żyć.
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